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NDUSTRIALIZACJA jest nie 
tylko dobrodziejstwem. Prawie ’ 
wszystkie procesy przemysłowe 
wywierają w mniejszym lub więk
szym stopniu niszczycielski wpływ 

na naturalne środowiska biologicz
ne. Ponieważ powrót do natury 
byłby najbardziej fantastyczną 
(i nieosiągalną) futurowizją, przeto 
pozostaje wyjście jedyne: coraz 
więcej energii i środków przezna
czać musimy na zwalczanie tych 
zagrożeń. Tym bardziej, że i na tym 
polu nasze odziedziczone aktywa 
naukowe, prawne, . organizacyjne, 
produkcyjne i wszelkie inne prak
tycznie były równe zeru. Ochroną 
powietrza atmosferycznego i wód 
przed zanieczyszczeniami nie zaj
mowano się u nas przed wojną w 
ogóle. Co prawda, mizerny wów
czas przemysł nie stwarzał takich 
problemów. Dopiero gwałtowna in-. 
dustnalizacja powojenna, akcentu
jąca rozwój gałęzi podstawowych 
i nowoczesnych (chemia, hutnictwo, 
energetyka, przemysł maszynowy 
i materiałów budowlanych), a za
razem najbardziej toksycznych,

wej (przedsiębiorstwo wielozakłado
we, zjednoczenie?) dobrze targani- ’ 
zowanej i sprawnie kierowanej, dy- ' 
śponującej odpowiednim zapleczem 
naukowo-technicznym.

Ten ostatni czynnik trzeba szcze
gólnie zaakcentować. Sytuację ak
tualną w dziedzinie badań cechuje 
wąski zakres, rozproszenie, brak 
koordynacji, szczupłość kadr i wy
posażenia. Pewne problemy tech
niczne z tego zakresu są w ogóle 
nietknięte, w innych prace różnych 
placówek, katedr itp. się pokry
wają. Tymczasem głównym aktual
nie zadaniem, obok zdynamizowania 
produkcji urządzeń ochronnych, jest 
podniesienie ich jakości, i spratv- 
rmści, generalne unowocześnienie 
konstrukcji i technologii, wypraco- 
^vanie miarodajnych metod pomia
rów zanieczyszczeń i ich szkodli
wości oraz osiągnięcie wydatnego 
postępu w wychwytywaniu zante- 
czyszczeń w celu ich ponownego' 
wykorzystania w produkcji. Wszy
stko to wymaga ogromnego nakła
du pracy badawczej, konstrukcyj
nej i technologicznej, którym to 
zadaniom mogą nie sprostać, ani 
specjalizujący się Zakład Badań 
Naukowych w Zabrzu, odczuwający 
niedostatek kadr, a zwłaszcza naj
nowocześniejszej aparatury nauko
wej, ani inne niedostatecznie- skórny 
dynowane ogniwa, naukowo-badati-

Ważne jest także, aby środki i , 
przedsięwzięcia podyktowane' troską . 
państwa o odpowiednie warunki 
zdrowotne społeczeństwa znąlazly 
właściwy oddźwięk u wykonawców 
decyzji — w resortach, zjednoczę-' 
niach i przedsiębiorstwach. Nieiest
tajemnica,, 
zakładów 
sprawnej

że po.ifawa kierownictw
na ogół 
realizacji

W NUMERZE
DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

Inaugurujemy publikację prac nadesłanych 
na konkurs „Dyrektor przedsiębiorstwa", zor
ganizowany przez Zakład Socjolog! Pracy IFiS 
PAN oraz „Życie Gospodarcze”.

— str. 1, 5, 6, 7 i 8
W cyklu „MODERNIZACJA” zamieszczamy re
lację Jerzego URBANA pt. „NYLONOWE ŻY
CIE” o zamierzonym odmłodzeniu przemysłu

włókien sztucznych i syntetycznych oraz arty- nadzorującej ich prawidłowy dopływ oraz rae- 
kuł dyskusyjny Wacław» DĄBROWSKIEGO i jonalne wykorzystanie.
Mieczysława RAKOWSKIEGO pt. „PKP W
PERSPEKTYWIE” — str. 2 1 3 Eugehiusg RYCHLEWSKI 

ROPY I WĘGLA H
Stanisław BUDZISZEWSKI — FUNDUSZ E-
MERYTALNY — str. 3

Decyzja o utworzeniu funduszu emerytalnego 
zapewnia automatycznie wzrost środków na 
renty w ślad za wrostem funduszu plac. Czy to 
wystarczy dla właściwego rozwiązania sprawy 
rent? Autor postuluje m.in. powołanie sprężys
tej administracji funduszem, poszukującej 
wciąż • nowych form gromadzenia środków i

PRZYSZŁOŚĆ^. 
— atr. 8:

Artykuł dyskusyjny ni temat przyszłości, ba
zy energetycznej polskiej gospodarki. W kón- 
luzji Autor stwierdza:

„Chodzi o to, aby decyzje dotyczące bazy 
energetycznej nie były wyznaczone ani istnie
jącym stanem faktycznym, ani profilem zawo- . 
dowym podejmujących decyzje. Chodzi o stwo- . 
rżenie śmiałej, ekonomicznie uzasadnionej dłu
gofalowej koncepcji zmian w strukturze pols-- 
kiego bilansu energetycznego”.
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DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

sprowadziła, jako 
lecz nieunikniony, 
grożenie czystości 
atmosferycznego.

Zajęci trudnymi

skutek uboczny, 
wzrastające za

wód i powietrza

Uchwały. Dotyczy to 
kładów istniejących, 
stalowanie urządzeń

nie sprzyja 
postanowień 

Zwłaszcza za- 
Zakup i in- 

ochronnych

problemami roz-
woju gospodarczego niewiele zdzia
łaliśmy w pierwszych latach na 
rzecz zmniejszenia tej ceny, jaką 
zwykła opłacać swój dynamiczny 
rozwój każda cywilizacja przemy
słowa. Podjęte w latach pięćdzie
siątych wysiłki przeciwdziałające 
zagrożeniom nie dały — ze wzglę
du na ich fragmentaryczność i roz
proszenie — wielkich efektów. Do
piero ostatnie lata zapoczątkowały, 
w czym istotny udział ma inicjaty
wa .KW PZPR w Katowicach, dzia
łanie metodyczne i szerokim fron
tem. Po Prawie Wodnym wyda
nym w poprzedniej kadencji, w 
kwietniu ub. roku Sejm uchwalił 
ustawę o ochronie powietrza atmo
sferycznego przed zanieczyszcza
niem. W stosunku do poprzedza
jącej ja Uchwały Rady Ministrów
nr 91 1961 na ten sam- temat

-Ustawę Sejmu traktować należy 
nie tylko jako akt ważniejszy, wyż
szego ' rzędu; wraz z zarządzeniami 
wykonawczymi, stanowi ona kom
pleksową i w skali, państwowej 
podstawę prawną uregulowania te
go problemu. Pod tym względem 
jesteśmy pionierami wśród krajów 
socjalistycznych, które przejawiają 
żywe zainteresowanie naszymi roz
wiązaniami.

Ustawa oraz zarządzenie wyko
nawcze wprowadzają obowiązek 
ochrony powietrza przez zakłady 
stare i nowo budowane i przepro
wadzania pomiarów zanieczyszczeń. 
Ustalają organizację nadzoru, od-

obciąża fundusz inwestycyjny i ko
szty produkcji, obniża rentowność. 
Palące potrzeby ochrony społeczeń
stwa i gospodarki przed gazami i 
pyłami, powinny z należytą siłą do
chodzić do głosu podczas rozdziela
nia przez instancje nadrzędne na
kładów inwestycyjnych, ustalania 
wskaźników kosztów i rentowności. 
Trudno tu problem sprowadzać do 
bodźców, te bowiem działają raczej 
w kierunku odwrotnym. Trzeba od
wołać się do poczucia odpowiedzial
ności ministerstw, zjednoczeń i 
przedsiębiorstw za realizację poli
tyki państwowej, która niedwur 
znacznie nakazuje maksymalne sta
rania o systematyczną poprawę ist
niejącego stanu.

Zwalczanie zanieczyszczeń atmo
sfery ma podwójny aspekt. Istnieje 
związek przyczynowy między emi
sją pyłów i gazów (zwłaszcza 
związków siarki), a stanem zdro
wia okolicznej ludności. Szczegól
nie narażone są silnie uprzemysło
wione tereny, jak górnośląski, Kra
ków i Nowa Huta, Bydgoszcz, Gru
dziądz, Łódź, ’ Warszawa, Opole, 
Wrocław, gdzie stężenie szkodli
wych. części lotnych przekracza 
nieraz parokrotnie dopuszczalne 
normy. W tej sytuacji znajduje się 
obecnie mniej więcej 10 proc, po
wierzchni kraju i ok. 20 proc, lud-
naści. Eliminacja tych 
zdrowia ludności jest

zagrożeń 
punktem

powiedzialność poszczególnych or
ganów za realizację nałożonych za-
dań. oraz rygory stosowane w ra-
Zie braków i zaniedbań (np. kary 
pieniężne, unieruchomienie zakładu 
lub jego części). Treść ustawy u- 
względnia wszystkie kwestie zwią-
zane ochroną powietrza n a
zewnątrz zakładów. Tym 
samym uzupełnia nasze dotych
czasowe wysiłki skupiające się na 
zapewnieniu bezpiecznych i higie
nicznych warunków pracy na sta
nowiskach roboczych, wewnątrz
zakładów. 

Głęboki aspekt humanistyczny
przejawia się w samej istocie wy
danego aktu, nie będącego jednak 
li tylko deklaracją, lecz wspartego 
na przedsięwzięciach natury rze
czowej i szeroko zakrojonych. W la
tach 1961—1965 wydaliśmy na pro-

wyjścia Ustawy Sejmowej i wszy
stkich innych podjętych kroków. 
Ale ta działalność ma też istotne 
bezpośrednie znaczenie gospodarcze. 
Do szkód zdrowotnych dołączają 
się takie, jak niszczenie roślinno
ści, zwłaszcza lasów szpilkowych, 
przyspieszona korozja metali i. ma
teriałów budowlanych, niszczenie 
odzieży, obuwia itd. itp. Podkreśl
my przy tym. że ulatują do atmo
sfery tysiące ton rozmaitych 
związków, jak ołów, kadm, fluor, 
i inne, które wychwytane nie tyl
ko nie przysparzałyby strat spo
łecznych i ekonomicznych, ale po
prawiłyby w wielu dziedzinach, bi
lanse materiałowe. Jak mówiono w 
Scimie, te Szkodliwe skutki, zanie
czyszczenia atmosfery, wolno, lecz 
stale działające, kosztują nas już 
obecnie, wealua różnych szacun
ków — od 6 do 10 mld zł rocznie.

Intencją polityki państwa, jasno
wyrażonej m. in. w omawianej

dukcję instalowanie urządzeń
ochronnych (w przybliżonym, sza
cunku) ok. 400 min zł, czyli tyle, 
ile poświęciliśmy na ten cel w jed
nym roku 1966. IV całym bieżącym 
pięcioleciu przeznaczamy na ochro
nę powietrza sumę ok. 2.5 mld zł, 
a więc przeszło 6-krotnie więcej. 
Jak w poprzedniej, tak i w bie
żącej pięciolatce koncentrujemy 
się na zagadnieniach ochrony w 4 
głównych i najbardziej toksycz
nych resortach: przemysłu ciężkie
go, chcm.iczn.ego, budownictwa i 
materiałów budowlanych oraz gór
nictwa i energetyki. Z czasem 
działanie obejmie wszystkie resor
ty i całą gospodarkę.

W tych, warunkach rzeczowych 
Ustawa stworzyła podstawę i ra
my działania konkretnego, którego 
wszakże skuteczność — jak podpo-

Ustawie, jest radykalna poprawa 
tego stanu, co powinny wziąć głę
boko do serca wszystkie zaintereso
wane ogniwa gospodarcze i admi-
nistracyjne. W. D.

wiada doświadczenie nie jest
tym samym z góry przesądzona.

Sprawą najważniejszą jest silna 
baza produkcyjna. Dzięki Uchwale 
RM nr 91 dokonano tu dttżego po
stępu. Jednakże 5 zakładów dyspo
nujących licencjami i specjalizują
cych się w produkcji elektrofiltrów, 
multicyklonów i innych urządzeń 
ochronnych, podlega 3 resortom. 
Omawianą produkcję koordynuje w 
ramach porozumienia ogólnobran- 
żowego Zjednoczenie „Chemak”, do 
którego rozlicznych obowiązków 
koordynacyjnych przybył jeszcze 
jeden. Trudno żywić przekonanie, 
że będzie traktowany stosownie do 
rzeczywistej rangi, skoro ta , prp- 
dukcja stanowi maleńki margines . 
całej wieloasortymentowej branży 
„Chcmaku". Rysuje się tedy, jako 
nieunikniony, kierunek postępowa
nia wiodący do utworzenia wyspe
cjalizowanej organizacji przemysło-

Rozpoczynamy publikowanie prac nadesłanych na konkurs „Dyrek
tor Przedsiębiorstwa” zorganizowany przez Zakład Socjologii Pracy 
Instytutu Filozofii i Socjologii PAN i „Zycie Gospodarcze”. Wyniki 
i próba oceny konkursu znalazły swe miejsce w 27 nr Z. G. Na inau
gurację dajemy wybór fragmentów prac różnych autorów. Znajdziemy 
tu obszerne fragmenty pracy MARIANA EKESA, który ponad 20 lat 
temu przypadkowo został dyrektorem i... pozostał nim do dziś. Praca 
następnego Autora, który fragmenty swej wypowiedzi publikuje pod 
pseudonimem „DA”, prezentuje nieco inny typ dyrektora i człowieka: 
weterana walki — Powstań Śląskich — społecznika — działacza poli
tycznego,- człowieka zaangażowanego we wszystko, co w ciągu ponad 
półwiecza działo się na południowo-zachodnim krańcu Polski, na prze
mysłowym Śląsku.

Chociaż ostatnią część zatytułowaliśmy „DROGA DO STANO
WISKA”, to na dobrą sprawę wszystkie materiały w tym numerze są 
temu poświęcone. Ale dwie pierwsze części —- uprzedźmy — znacznie 
rozszerzają ten temat; Z tego też powodu dla ostatniej rezerwujemy ten 
tytuł. Są to biograficzne partie prac różnych autorów. Są i typowe 
i różnorodne. Nie całą różnorodność mogliśmy przedstawić, i ze wzgśę- 
du na ograniczoność miejsca i dlatego, ie óńe organicznie związane 
z innymi opisywanymi problemami; będziemy Je przeto prezentować 

. czytelnikom w innym ujęciu. ' ;
Publikowany wybór jest w pewnym sensie przekrojem materiałów 

konkursowych, ale — podkreślamy — nie Jest odzwierciedleniem 
wszelkich ich walorów formalnych i poznawczych.

REDAKCJA

M
IAŁEM lat 24. Przyjecha
łem ze Lwowa w czerw-
cu 1946 jako repa-
triant do -jednego miasta 
na Śląsku. W
mym miesiącu 

łem pracę. Znalazłem ją 
w Zjednoczeniu Mebli 
i Okuć Budowlanych.

tym sa- 
rozpoczą- 

sobie sam 
Stalowych

Do pracy zostałem przyjęty. Za
świadczenie z mojego ostatniego 
miejsca pracy podawało, że „rabo- 
tał w kaczestwie inżyniera mecha- 
niczeskoho oddielenia”. Od razu 
sprostowałem, że inżynierem nie 
jestem, ale pracowałem tylko na 
stanowisku, na- którym przewidy
wane było zatrudnienie inżyniera. 
Zostałem zatrudniony w kontroli 
kalkulacji tęcłinjćznych w .charak
terze kalkulatora. Praca była za
sadniczo monotonna.

Pewnego dnia siedziałem sam. 
Pozostali koledzy wyjechali 'służ
bowo. Dyrektor techniczni' zjedno
czenia, kiedy wszedł do po'i<oju i 
zobaczył tylko mnie siedzącego 
przy biurku, nie był z tego zbyt 
zadowolony: wezwał mnie do swe
go gabinetu i oświadczył że tak się 
złożyło, iż starsi pracownicy wyje
chali służbowo i trudno będzie ich 
natychmiast wezwać do powrotu i
dlatego kon'eczności deleguje
mnie do fabryki mebli w Ł., gdzie 
nagle zmarł dyrektor techniczny. 
Dyrektor naczelny był na urlopie. 
Zakład pracy nie może pozostać 
bez kierownictwa. Do chwili po
wrotu dyrektora naczelnego fabry
ki, deleguje mnie i daje mi pełno
mocnictwa potrzebne do prowadze
nia produkcji. W pierwszej chwili 
zaniemówiłem, ale otrzymując póź
niej w dziale kadr delegacje, sta
rałem się obronić przed taką za
szczytną, a właściwie przymusową 
funkcja. (...)

Tego samego dnia wieczorem 
wyjechałem do Ł. Na drugi dzień 
rano byłem w fabryce. Zgłosiłem 
się do kadrowca, bo on w tym mo
mencie był najważniejszym w za
kładzie pracy. Przedłożyłem swoją 
delegację i pełnomocnictwo. Wpro
wadził mnie do gabinetu dyrekto
ra i zapytał, od czego mam zamiar 
'•ozpocząć ąwoje urzędowanie. Po
prosiłem o zebranie wszystkich 
pracowników umysłowych celem 
przedstawienia się.

Pracownicy
i kierownik

MARIAN EKES

Za kilka minut usłyszałem po raz 
pierwszy w życiu: „panie dyręktó-. 

; rze, pracownicyzebrali Jsię^i> cze
kają.” Trudno' mi po dwudziestu 
latach odtworzyć' to, co działo się 
ze mną. Byłem dumny z tytułu, 
ale równocześnie ogarnął mnie 
dziwny lęk. Czy potrafię zachować 
się i mówić tak jak przystało na 
dyrektora? (...)

Podszedłem do ustawionych w 
szeregu pracowników i nie namy
ślając się wiele wymieniłem swo
je nazwisko i oświadczyłem, że je
stem delegowany ze zjednoczenia 
dla kierowania fabryką do czasu 
powrotu z urlopu dyrektora naczel
nego. „Bardzo mi jest przykro zająć 
w tej chwili miejsce dyrektora tech
nicznego, który jeszcze poprzednie-1- 
go dnia siedział w swoim gabine
cie i rozmawiał z państwem. Wiem, 
że śmierć jego jest dla państwa 
dużym wstrząsem. Szczerze i ser
decznie wam wszystkim wspólczu- 
je. Proszę jednak o współpracę. (...)”

W Ł. pracowałem dokładnie je
den miesiąc. Z robotnikami z po
czątku niewiele rozmawiałem, żad
nego zebrania nie zorganizowałem. 
Codziennie obchodziłem wszystkie 
piętra budynku fabrycznego mówiąc 
każdemu „dzień dobry”, nie wypy
tując się i nie wdając w specjal
ne dyskusje na temat.v związane z 
technologią produkcji. Plan był ryt
micznie wykonywany, żadnych 
specjalnych- trudności nie było, do 
zjednoczenia nie telefonowałem z 
prośba o pomoc czy radę, bo wszy
stko toczyło się od dawna ustalo
nymi torami.

Jedno co 
moje „dzień

pamiętam dokładnie, 
dobry” ze strony ro-

M

przedramię witanego. Widok- ten był 
dla mnie nieprzyjemny. Jeśli już 
witam się przez podanie ręki, to 
czy mam się obawiać zabrudzenia 
jej przez ciężko spracowaną dłoń 
drugiego człowieka? (...)

Przed zakończeniem delegacji 
przyjechał dyrektor techniczny 
zjednoczenia razem z kierownicz
ką wydziału kadr, zapoznali się ze 
zmianami, jakie wprowadziłem, 
porozmawiali z kadrowcem, a wie
czorem zaproponowano mi objęcie' 
stanowiska ayrektora technicznego 
tej fabryki. Ód razu odmówiłem, 
motywując to tym, że miasto Ł.

■ . wcale mi się nie podoba, żę - są
botników było przyjmowane zupeł- “ trudniej w uzyskaniu, mjeszk-ania 
nie .obojętnie.. Ale *po>. dwóch .tygodr - Powody były ,lędriąk inne. Zda- 
nlaęh uśmiechaliśmy się już dosie- bie-sprawę z .tego, ze je
bie, a nawet podawaliśmy sobie'
ręce. A może to podawanie reki 
było przyczyną uśmiechu na twa
rzy? Pamiętam jak w drugim czy 
trzecim dniu- mojego pobytu w Ł. 
obserwowałem przez okno jak je
den z urzędników witał się z ro
botnikami. Dłoń robotnika była na 
pewno zabrudzona, bo czysta ręka 
pracownika umysłowego uścisnęła

DRUGA MŁODOŚĆ

stem' młodym, bo zaledwie ...dwu
dziestoczteroletnim człowiekiem f 
że kierowanie ludźmi starszymi, i
w dodatku fachowcami, będzie bar
dzo trudne. (...)

Najważniejszym jednak powo
dem odmowy przyjęcia proponowa
nego stanowiska był lęk przed

DOKOŃCZENIE NA STR. i

CYNKU

Polski eksperyment
rewelacją

międzynarodową

P
RZED trzema miesiącami w reportażu „Druia młodość cynku" 
(ŻG, 23.IV.1967) pisaliśmy obszernie o wchodzącym w okres eks
ploatacji nowym kombinacie metalurgicznym w Miasteczku Śląs
kim, o perspektywach, jakie dzięki temu nowoczesnemu zakła
dowi otwierają się przed polskim hutnictwem eyitku i ołowiu. Na ra
zie w pełnym ruchu .fest jedynie wydział, przygotowujący wsad dla 

instalowanych w Miasteczku — w' oparciu o angielską licencję — pie
ców szybowych, produkujący tlenek cynku. Prace prźy budowie pie
ców szybowych jeszcze trwają. Ale ten właśnie wydział produkujący 
tlenek cynku, będący samodzielnym wkładem polskiej myśli technicz
nej, oryginalnym rozwiązaniem technicznym, który uczynił celowym 
zakup licencji angielskiej dla dalszej fazy produkcji cynku i ołowiu 
metalicznego, stwarzając dane wyjściowe dla zastosowania tej licencji 
w Polsce, okazuje się rewelacją na skalę międzynarodową. Świadczy 
o tym żywa reakcja zagranicy, zainteresowanie, z Jakim śledzą pol
ski eksperyment techniczny fachowcy nie tylko naszego kontynentu. 
Napływają. zapytania i gratulacje, przybywają do Polski eksperci , z 
centrów hutnictwa cynkowego ZSRR, Bułgarii, Włoch, Kanady, Jugo
sławii, Egiptu, Iranu, Indii. '

Rozmawiamy z głównym twórcą koncepcji zainstalowanych w Mia
steczku Śląskim urządzeń dla produkcji tlenku cynku, mgr inż. STA^ 
NISŁAWeM WOLFFEM, obecnie naczelnym inżynierem Zespołu Prze
róbki Rud w Zjednoczeniu Górniczo-Hutniczym Metali Nieżelaznych 
w Katowicach, który w momencie narodzin idei nowych rozwiązań 
technologicznych w produkcji tlenków cynku był ledWo dwudziesto
siedmioletnim absolwentem krakowskiej Akademii Górnlcztf-HutnićseJ.

REDAKCJA: Czy od samego po
czątku wierzono, że idea, którą Pań
stwo. reprezentowaliście, ma szanse 
powodzenia? Ze droga, którą Pano
wie proponowaliście w swych roz
wiązaniach, jest najwłaściwszą w na
szych warunkach, gwarantującą 
najlepsze efekty?

ST. WOLFF: Takiego założenia 
nie można z góry przyjmować przy 
żadnym eksperymencie technicz
nym. Każdy eksperyment — z róż
nych względów — może się udać 
lub nie. Nasze rozwiązania stano
wiły alternatywę w stosunku do 
tradyc.vjn.ych. od lat, wypróbowa
nych metod produkcji tlenku cyn
ku i tak były traktowane. Jeszcze 
do roku 1961 projektowano l bu- .

dowano piece starego typu. Także 
dla nowego kombinatu w Miastećzr 
ku Śląskim opracowano projekt; 
przewidujący instalacje urządzeń 
tradycyjnych. Nasz był kontrpropo
zycją. Stworzono nam jednak wa
runki dla jego przygotowania; u- 
możliwiono próby nowej instalacji 
jeszcze w 1958 roku, w Sabinowie, 
gdzie powstał pierwowzór , nowego 
pieca przewałowego, a więc wystar
czająco wcześnie, by ewentualnie 
odpowiednio można było zmienić 
koncepcje przyszłego kombinatu 
cynkowego. Specjalny zespół eks-
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4* Z końcem czerwca zakoń
czył! się II etap działalności ko
misji do usprawnienia organiza
cji produkcji, powołanych w za. 
kładach po VII Plenum KC 
PZPR. Komisje wysunęły tysiące 
wniosków zmierzających do po
prawy stylu pracy w różnych 
odcinkach fabrycznej gospodar
ki. Postulaty te stanowią pod
stawę opracowywanych obecnie 
programów poprawy organizacji 
pracy i usprawnienia działalno
ści zakładów. M. in.. w hucie 
„Baildon” program usprawnienia 
organizacji produkcji, opracowa
ny zgodnie z wytycznymi VII 
Plenum, został pozytywnie zaopi
niowany przez konferencję sa
morządu robotniczego i skiero
wany do zatwierdzenia w zjedno
czeniu. Zawiera on 331 wniosków 
dotyczących poprawy metod pla
nowania i zarządzania, rytmicz
ności produkcji, problemów za
trudnienia, zaopatrzenia, ko
operacji itp. Realizacja tych
wniosków powinna obniżyć ko
szty produkcji jeszcze w tym 
roku o ok. 3 min zł, a w roku 
przyszłym — o 4 min zł, jak 
również zapewnić .odbiorcom 
zwiększone dostawy potrzebnych 
im wyrobów hutniczych. W lu
belskiej FSC do końca czerwca 
br. zakładowa komisja dobrej 
roboty przyjęła do realizacji 338 
wniosków, z czego 177 już za
stosowano w praktyce. Przynio
sły one w wyniku znaczne złago
dzenie napięcia związanego z re
alizacją zwiększonych zadań wy
twórczych. Jednocześnie zmniej
szono o przeszło 40 tys. roboczo- 
godzin pracochłonność produkcji. 
Zakład obniżył koszty produkcji 
o 2.2 min zł i zaoszczędził mate
riały wartości 1,3 min zł. Ulep
szono organizację stanowisk ro
boczych, uzyskano lepszą rytmi
czność produkcji, poprawę stru
ktury zatrudnienia oraz piano-- 
wania warsztatowego i opera
tywnego. Przyjęty przez KSR 
program usprawnienia produkcji 
w fabryce na lata 1967-69 kon
centruje się na kilku podstawo
wych dla zakładu problemach, 
związanych przede wszystkim z 
uruchomieniem produkcji ko
operacyjnej dla FSO na Żeraniu. 
W Poznańskiej Fabryce Łożysk 
Tocznych dzięki realizacji pro
gramu porządkowania pracy, 
plan realizowany jest równo
miernie — w pierwszych deka
dach produkcja przekracza 30 
proc, zadań miesięcznych. W II 
kwartale osiągnięto jeszcze lep
sze rezultaty. W czerwcu br. u- 
zyśkano np. produkcję o 25,4 
proc, wyższą niż w czerwcu 
ub. n Zmniejszyła . się w I 
półroczu liczba braków. Mniej 
też było reklamacji. Te dobre 
wyniki są rezultatem zmian w 
organizacji stanowisk robocżycji, 
poprawy gospodarki materiało
wej, narzędziowej, remontów o- 
raz szerokiego szkolenia zawo
dowego.
• Problemy związane z dal

szym rozwojem lubuskiego han
dlu i usprawnienia jego pracy 
były tematem obrad plenarnych 
KW PZPR w Zielonej Górze.
• Sanocka Fabryka Autobu

sów „Autosan” wyprodukowała 
pierwszą, liczącą około 150 sztuk 
partię nowych autobusów, ozna
czonych symbolem „II-100”. 
Autobus ten będący dziełem 
konstruktorów „Autosanu” — 
zbudowany jest na podwoziu ra
mowym, zapewniającym mu 
dużą wytrzymałość. W porówna
niu do dotychczas produkowa
nych typów — nowy pojazd jest 
bardziej odporny na korozję, ma 
lepsze rozwiązania funkcjonalne 
itd. Wyposażony w 105-konny 
silnik benzynowy (w przyszłości 
będą wmontowywane silniki ' 
wysokoprężne) autobus „H-100” 
jest przeznaczony zarówno do 
komunikacji dalekobieżnej, jak 
i miejskiej. Jeszcze w br. „Auto
san” wyprodukuje ok. 1000 tego 
typu pojazdów.
• W Warszawie otwarto no

wo wybudowany kompleks bu
dynków Zakładu Opracowań i 
Produkcji Aparatury Naukowej 
Min. Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. Nowy obiekt „ZO- 
PANU” stworzy dogodne warun
ki pracy dla ponad 300-osobowej 
załogi, wśród której znajduje 
się wielu wybitnych specjali
stów zajiflujących się od wielu 
lat konstrukcją, technologią i 
produkcją elektronicznej apara
tury pomiarowej.
• Przewodniczący KNiT, wi

cepremier E. Szyr oraz przewod
niczący Krajowej Rady Badań 
Naukowych Rumunii, wiceprezes 
Rady Ministrów. — R. Moldovan 
podpisali protokół z rozmów 
przeprowadzonych w trakcie wi
zyty delegacji rumuńskiej w 
Polsce. W protokole określono , 
formy bezpośredniej współpracy 
między KNiT i Krajową Radą 
Badań Naukowych. Współpraca 
obejmować będzie przede wszy
stkim wzajemne konsultacje w 
dziedzinie wybranych tematów 
naukowo-badawczych oraz wy
mianę doświadczeń z dziedziny 
metod kierowania rozwojem na
uki i techniki. Realizacja zawar
tych w protokole postanowień 
przyczyni się do pogłębienia 
współpracy naukowo-badawczej 
obu krajów i przyniesie obu 
stronom istotne korzyści.
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 ESZCZE pięć lat temu kupony 
ubraniowe z elany dopiero 
dawały się lansować, a na
czelnym reprezentantem włó
kien syntetycznych w naszym 
życiu potocznym była nylonowa 

bluzka — przedmiot marzeń każ
dej wiejskiej i małomiasteczkowej 
dziewczyny, a także i dziewczyny 
'wielkomiejskiej, znajdującej się 
poniżej cywilizacji przekrojowej.

Polska niemal z dnia na dzień 
weszła w skład obszaru nylonowe
go życia i jedna z wielkich społecz
nych tęsknot zaczęła być zaspoka
jana. Znajdujemy się jednak dopie
ro u jego progu i przez najbliższe 
lata doganiać będziemy kraje wy
sforowane. Pięciolecie 1960—1965 to 
był pierwszy wielki krok naprzód. 
W .1960 roku 72,9 proc, przerabia
nych przez nasz przemysł włókien 
byty to włókna naturalne, a choć 
udział chemicznych wynosił 27,1 
proc., to wszakże udział włókien 
syntetycznych, tych z których ro
bi się owe elastyczne spodnie i ko
stiumy, koszulki polo i siatkowe 
pończochy wynosił tylko — 1,4 
proc.

W 1965 roku udział włókien 
chemicznych wyniósł 31,4 proc., a 
udział syntetycznych, czyli tych, 
które są miernikiem postępu wzrósł 
kilkakrotnie do 5,2 proc. Po raz 
pierwszy przerobiliśmy w owym 
roku więcej włókien syntetycznych, 
niż; wełny, choć w 1960 skala prze
rabiania wełny była jeszcze sied
miokrotnie wyższa, niż włókien 
syntetycznych. Te właśnie zmiany 
proporcji i zwielokrotnienia pro
dukcji syntetyków sprawiły, że na 
rynku pojawiły się duże ilości no
wych i nowoczesnych wyrobów 
włókienniczych.

W 1965 roku w świecie lawinowo 
rozwijająca się produkcja włókien 
syntetycznych osiągnęła w porów
naniu z 1960 r. wzrost o 189 proc. 
Polski analogiczny wskaźnik wy
niósł 385 proc. Dzięki temu osiąg
nęliśmy już wyższe zużycie włó
kien syntetycznych, niż średnia w 
świecie — 0,61 kg per capita, w 
Polsce zużywa się 0,77 kg; co oczy
wiście jeszcze nie jest wielkim 
sukcesem. Wyprzedziliśmy' świat 
w zużyciu bezwzględnym, ale nasza 
struktura włókien przerabianych na 
tekstylia i odzież, jest jeszcze bar
dzo zacofana wobec świata jako 
całość. W 1965 roku 9,7 proc, 
wszystkich przetwarzanych w świe
cie włókien były to włókna synte
tyczne, a w Polsce, zużywającej, o 
czym trzeba pamiętać, per capita 
więcej włókien w ogóle, niż wyno
si światowa średnia współwyzna- 
czana przez strefy nieuprzemysło- 
wione, włókna syntetyczne stano
wiły 5,2 proc, wszystkich włókien z 
jakich się przędło.

Rzeczą najważniejszą jest jednak 
energiczne rozwijanie tego wy- 
twórstwa, urzeczywistnienie zde
cydowanego trendu wzrostu, co 
sprawi, że nasza lokata szybko bę
dzie śię7poprawiać, a co już spra
wiło, że sama struktura produkcji 
różnych' włókien chemicznych • jest 
w Polsce znacznie nowocześniej
sza niż w całym RWPG, to znaczy 
więcej, niż nasi sąsiedzi produku
jemy włókien syntetycznych w sto
sunku do produkcji włókien celu
lozowych.

W OSTATNIM „Samorządzie Ro
botniczym” znaczną część 
numeru poświęcono ważnemu 

obecnie problemowi gospodarczemu: 
zastosowaniu maszyn matematycz
nych w zarządzaniu. Komisja Roz
woju Techniki Komitetu Warsza
wskiego PZPR wspólnią ze Stowa
rzyszeniem Inżynierów i Techni
ków Mechaników Polskich zorga
nizowała naradę poświęcona 
„Usprawnieniom zarządzania przez 
należyte wykorzystanie stacji ma
szyn licząco-analitycznych na tere
nie m. st. Warszawy”.

We wprowadzeniu do narady 
stwierdza się, że w Polsce od kil
ku lat dojrzewa wśród działaczy 
gospodarczych opinia, iż zarządza
nie dużymi jednostkami przemysłu

To, w jakim znajdujemy się 
obecnie momencie przeobrażeń 
strukturalnych, ilustruje poniższa 
tabelka przedstawiająca strukturę 
polskiej wytwórczości włókien che
micznych w. 1965 r. w porównaniu 
z amerykańską, najnowocześniej
szą w świecie, ze strukturą świa
tową i ze strukturą zespołu kra
jów RWPG.
Włókna Polska RWPG Świat USA 

celulozowe 76,6 proc. 62,7 62,1 48,2 
syntetyczne 23,4 proc. 17,3 37,6 53,8

Jesteśmy więc wysforowani w 
unowocześnianiu struktury w na
szym rejonie geopolitycznym, ale 
jeszcze nie osiągnęliśmy skali no
woczesności struktury wytwórczej 
włókien chemicznych świata jako 
całości i najwyżej rozwiniętych 
krajów. Stanie się to wszakże w 
przyszłości niezbyt odległej. Już w 
1970 roku 41,2 proc, wszystkich 
wytwarzanych u nas włókien che
micznych będą to włókna synte
tyczne, .czyli, że w ciągu kilku lat 
nasza struktura Wytwórcza będzie 
bliska tej, jaka istnieje w chwili 
obecnej w Stanach Zjednoczonych 
i podobna tej jaka istnieje w Euro
pie Zachodniej.

W pięcioleciu 1980—1985 69 proc, 
wszystkich wytwarzanych w Polsce 
włókien sztucznych będą to włókna 
syntetyczne, spożycie na jednego 
mieszkańca w ciągu roku włókien 
chemicznych osiągnie około 9 kg, 
przy około ośmiokilogramowym zu
życiu włókien naturalnych, zużycie 
zaś włókien syntetycznych ukształ
tuje się na poziomie 5,5 kg.

Jeśli mówić językiem bardziej 
obrazowym, to za lat 10—15 osiąg

Na lamach „Samorządu Robotniczego” nr 7/67

Maszyny matematyczne a

niemy współczesne nam dziś ame
rykańskie zaszmacenie, czyli uciu- 
chowienle garderoby mieszkańców 
naszego kraju i amerykańską ska
lę udziału włókien sytentycznych. 
Do kwestii związanych z samą 
wielkością spożycia wszelkich włó
kien wrócę później. Na razie spie
szę tylko zauważyć, że zaplanowa
ne w Polsce usztucznienie zawar
tości tkanin i dzianin jest ze 
wszech miar uzasadnione ekono
micznie, także z użytkowego punk
tu widzenia.

Zamrożenie nieomal na współ
czesnym poziomie spożycia włókien 
naturalnych jest uzasadnione bra
kiem krajowej bazy surowcowej 
wełnianej i bawełnianej. Rozum
nym jest tedy taki 'kierunek roz
woju produkcji włókien, który sta
wia na przetwórstwo surowców 
posiadanych: węgla, gazu ziem
nego, siarki uzupełnionych impor- 
towaną. ropą. Z punktu widzenia 
interesów snołecznrch, to znaczy 
interesów odbiorców odzieży, taki 
kierunek rozwoju oznacza stawkę 
na tanią, coraz tańszą odzież. Ceny 
włókien naturalnych mają tenden

NYLONOWE ŻYCIE
cję zwyżkową, a sztucznych, synte
tycznych zaś w szczególności — 
zniżkową. Przewidywany postęp 
w sposobach wytwarzania i sposo
bach wydobywania surowców che
micznych z pewnością sprawi, że 
sztuczne włókna, a co za tym idzie 
odzież produkowana w oparciu o 
syntetyki będzie coraz tańsza, a za 
10—15 lat bardzo tania. Wreszcie 
postęp, jaki dokonał się we włó
kiennictwie sprawił, że włókna 
syntetyczne umożliwiają i ułatwia
ją uzyskiwanie wybitnych walo
rów użytkowych wytwarzanej z 
nich odzieży.

Obrany kierunek rozwojowy wy
twórczości półproduktów włókien
niczych i selektywny kierunek 
rozwojowy produkcji samych włó
kien sztucznych preferujący syn
tetyki jest więc bezdyskusyjnie 
słuszny i wszystkie walory tej de
cyzji programowej, ekonomiczne, 
techniczne, społeczne, występują w 
idealnej harmonii.

Ten bezkonfliktowy obraz znika 
, wszakże, kiedy zainteresowanie 
sprawą przesuwa się ze sfery pro
gramu, czyli względnie swobodnej 
emancji myśli w sferę konkretnych 
warunków, w jakich I jest on i ma 
być urzeczywistniany. ■

Mam poczucie człowieka co naj
mniej zdziwionego, kiedy dowiadu
ję s!ę, że przemysł włókienniczy, 
odbierający 94 proc, produkcji 
Zjednoczenia Przemysłu Włókien 
Chemicznych swoje zapotrzebowa
nie sprecyzował i skonkretyzował 
tylko do roku 1968, a więc w grun
cie rzeczy zaprezentował zapotrze
bowania bieżące, takie którym zai- 

-mują się działy zaopatrzenia a nie 
planiści. Tym samym cały program 
rozwoju wytwórstwa włókien che
micznych odbywa się w ciemno.

Taki stan rzeczy jest marnotra
wieniem dobrodziejczych możliwoś
ci, jakie tworzy gospodarka plano
wa. Skoordynowane są programy 
rozwoju obu branż, tj. przemysłu 

'włókien chemicznych i przemysłu 
włókienniczego. Większość moder- 
nizacyjno-inwestvcvjnego wysiłku 
kieruje na unowocześnienie i roz
winięcie bazy produkcyjnej dla 
przerabiania włókien syntetycz
nych. Istnieje wiec harmonia pro
gramów i harmonia bieżącej ko
operacji, ale wytrącone zostało z 
całego tego układu współdziałania 
ważne ogniwo: planowanie stano
wiące konkretyzację zamysłów 
programowych.

Drugi czynnik zaciemniający 
obraz wspaniałej, programowo już 
zarysowanej przyszłości, to aktual
ny kształt przemysłu wytwarzają
cego włókna chemiczne.

Wedle oceny ekspertów branżo
wego instytutu (kwestionowanej, o 
czym dla porządku wspominam, 
przez dyrekcje Zjednoczenia, jako 
nazbyt pesymistyczna) spośród 
ośmiu pracujących obecnie zakła
dów wytwarzających włókna 
sztuczne tylko jeden jest nowoczes
ny i reprezentuje światowy po
ziom — toruńska „Elana”. Dwa za
kłady są przedwojenne — Toma
szów i Chodaków. Pozostałe zbudo
wane lub odbudowane zostały do 
wojnie. Dotychczasowa w nich 
modernizacja miała tylko fragmen

wymaga unowocześnienia istnieją
cych środków techniki przetwarza
nia danych. Niestety, brak tra
dycji i doświadczonych specjali
stów powoduje, że mimo słusznej 
oceny generalnej, nie udało się 
stworzyć całościowej koncepcji 
stopniowego wprowadzania techni
ki obliczeniowej.

Warszawa — jako duże centrum 
przemysłowe skupiające ponadto 
niemal wszystkie centralne insty
tucje administracji gospodarczej — 
stanowi splot problemów informa
cyjnych o dużej skali. Życie doma
ga się zasadniczych zmian w meto
dach zarządzania dużymi przed
siębiorstwami, centralami handlo
wymi, jednoczeniami, resortami i 
innymi dużymi jednostkami cen- 

taryczny charakter. Dotyczy' tó 
również Zakładów Włókien Sztucz
nych „Anilana”, gdzie nowoczesna 
jest tylko wytwórnia włókien poli- 
akrylonitrylowych i kazeinowych, 
natomiast dział wiskozowy jest 
przestarzały i nie daje włókien o 
równomiernych parametrach. Skut
ki owego zacofania technicznego, 
branży są trojakie: gorsze, niż w 
zakładach nowoczesnych, wyniki 
ekonomiczne, gorsze cechy użytko
we wyrobów i niedostateczne zróż
nicowanie produkcyjnego asorty
mentu.

O takim, lub podobnym zacofa
niu branżowej bazy wytwórczej 
mówi się w związku z wieloma ga
łęziami polskiego przemysłu. Tu 
wszakże paradoks na tym polega, 
że jesteśmy przecież wyspecjalizo
wani w wytwarzaniu aparatury 
chemicznej, a więc brak obiektyw
nych przesłanek zapóźnienia mo
dernizacji, gdyż nie musiała ona w 
pełni opierać się na imporcie de
wizowym. Tym trudniejsze oczy
wiście będzie szybkie techniczne 
zrekonstruowanie branży na skalę 
postanowionego programu wytwór-
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czego do roku 1985. Musi ono pole
gać nie tylko na wymianie prze
starzałych urządzeń produkcyjnych 
na nowe, ale też na przemodelowa
niu całej branży. Dotychczasowe 
prace modernizacyjne nie respek
towały bowiem zasady specjalizacji 
przedsiębiorstw i asortymentowej 
koncentracji wytwórstwa.

Program rekonstrukcji technicz
nej branży nie jest jeszcze gotowy. 
Autorów pierwszego projektu, któ
rzy przedstawili kilka wariantów 
rozwojowych i protegowali jeden 
z nich — spotkało niepowodzenie. 
Kolegium Zjednoczenia odrzuciło 
ów projekt i obecnie trwają pra
ce nad sporządzeniem wytycznych 
dla powtórnego opracowania pro
jektu. Zważywszy zwykłą długo
trwałość takich prac i długotrwa
łość procesu konsultacji i zatwier
dzeń na szczeblu centralnym, pro
gram ów, jak przypuszczam, będzie 
bardzo spóźniony.

Oznacza to, że de facto planowa
nie dotyczyć będzie czasu od 1970 
roku w górę. Tymczasem ów po
przednio przedstawiony Zjednocze
niu projekt skupiał się na okresie 
1965—1975, zarysowując dalszą przy
szłość bardzo mgławicowo i bez sto
sownej przy programowaniu wyob
raźni. iPrace- programowe przegry
wają więc wyścig z czasem, a pro
jektowi, który powstanie, grozi to« 
że treści tyczące się okresu do ro
ku 1975 będą bez znaczenia, bo 
zasadnicze kwestie tyczące się te
go czasu będą zdeterminowane w 
trybie zwykłego planowania, zaś w 
materii dalszej przyszłości nadal 
nie dostawać będzie autorom wy
obraźni.

Niezależnie jednak od losów pro
gramowego dokumentu wiadomo 
już, że wszystkie zakłady będą do 
r. 1975 zmodernizowane z wyjąt
kiem toruńskiego, który radykal
niejszego unowocześnienia nie wy
maga, a tylko przystosowania do 
skupienia całości produkcji wytwa
rzanego tam włókna, czyli ulegnie 
rozbudowie. Dalej, że rozbudowane 
będą wszystkie zakłady wytwarza
jące włókna syntetyczne, a nie roz
budowywane będą przedsiębiorstwa 
wytwarzające włókna wiskozowe. 
Że powstaną do 1985 roku trzy lub 
cztery nowe zakłady wytwórcze 
syntetyków. Że zakupimy licencje 
produkcyjne na niektóre rodzaje 
włókna, zaś problemy wytwórcze 
trzech rodzajów włókien postara
my się rozwiązać we własnym za
kresie.

Jest to dość prosty obraz zamy
słów. Tak się jednak dzieje, że 
ponad 90 proc, produkcji włókien 
syntetycznych, to pochodne trzech 
technologii wytwórczych i od dzie
sięciu już lat w świecie nie tu się 
nie zmieniło — generalnie rzecz 
biorąc — w sposobach wrtwarzania 
ani nie wchodzą do produkcji zu
pełnie nowe syntetyki, nie pochod
ne od już wytwarzanych. Tym sa
mym cały obserwowany na rynku 
włókienniczym postęp — owe 
wszystkie elastyczne portki i ubra
nia o wieczystym zaprasowaniu 
stanowią owoc postępu w sposo
bach przetwarzania wciąż tych sa
mych włókien sztucznych, czyli po
stępu w przemyśle tekstylnym i 
dziewiarskim.

W półtorarocznym okresie biesu 
bieżącej pięciolatki przemysł włó

zarządzanie
tralnymi o znaczeniu ogólnokrajo
wym. A. m. in. zahamowanie wzro
stu liczebności aparatu zarządzania 
staj'; się w Warszawie problemem 
szcrególnie palącym w świetle ko- 
niei zności deglomeracji tego po- 
tęż: ego okręgu gospodarczego. 
Stsd wprowadzenie techniki obli
czeniowej staje się w okręgu war- 
sza vskim problemem społecznym 
i państwowym dużej wagi.

Niestety, jak dotąd, stosowanie 
elektronicznej techniki obliczenio
wej, stosowanie maszyn licząco- 
analitycznych nie wyszło na tere
nie Warszawy i woj. warszawskie
go poza próbę o charakterze eks
perymentalnym.

Dość szczegółowo poruszono w 
„Samorządzie Robotniczym” prob

kien chemicznych dostarczył włó
kiennictwu dostatek półfabryka
tów umożliwiających wytwarzanie 
udanych produktów: elany typu 
wełnianego i bawełnianego, stilo
nu na sweterki, pończochy, bieliznę 
i różne bluzeczki polo itd., wresz
cie anilany, której wytwórczość w 
znacznym stopniu oparta jest o 
krajowy park maszynowy. Jest to 
już efekt wykonywania programu 
modernizacji, aczkolwiek wytwo
rów nowoczesnych wciąż jest za 
mało na rynku, a przestarzałe nad
miernie długo spływają z taśm 
wytwórczych, mimo, że przeżyty już 
swój czas i nie są poszukiwane 
przez klientelę.

Bardziej złożony jest obraz eko
nomicznego życia branży włókien 
sztucznych w interesującym nas o- 
kresie 1965—1985.’

Dwa czynniki zaciemniają założo
ny proces potanienia wytworów z 
włókien syntetycznych. Pierwszy 
to przewidziane we wstępnym — 
nie przyjętym, ale stanowiącym 
punkt wyjścia projekcie — zatrud
nienie wzrasta W owym dwudzie
stoleciu z 31,8 tys. pracowników 

branży do 61—67 tysięcy. Tyle pięk
nych słów o modernizacji, tyle 
środków na unowocześnienie urzą
dzeń wytwórczych i jednocześnie 
ponad dwukrotny wzrost zatrudnie
nia! Wariant minimum przewiduje 
wzrost wydajności pracy na jedne
go zatrudnionego z obecnych 210 
tys. zł. wartości rocznej produkcji 
na pracownika grupy przemysło
wej do 475 tysięcy w roku 1985, 
a wariant maksimum — 638 tys. 
Mimo, że wraz z podwojeniem za
trudnienia co najmniej podwoić 
się ma wydajność pracy — wątpli
wości tyczące się wielkości za
trudnienia nadal są prawomocne.

Inna, nie mniej zagrażająca e- 
fektom ekonomicznym sprawa, to 
wciąż nie rozwiązany problem za
nieczyszczenia przez tę branżę wo
dy i powietrza. Jeśli ostatecznie 
zmusi się przemysł — na co mamy 
nadzieję — do rozwiązania sprawy 
ścieków i zanieczyszczeń powietrza 
koszty tej operacji tak będą ogrom
ne, że bardzo wyraźnie zaważą u- 
jemnie na efektach ekonomicznych 
branży i na całej kalkulacji pro
dukcji.

Przewidziane nakłady na nowe 
zakłady i oddziały stanowią czte
rokrotność'. sum przewidzianych na 
rekonstrukcję mocy, już-.-istnieją
cych. Na cel pierwszy wydane, zo
stanie 22,1 •—22,6 mld zł., na >drugi 
5,1 — 5,7 mld złotych^ Oznacza to 
impet rozwojowy nie notowany w 
innych przemysłach. Ale nawet, 
jeśli wskutek takiego dysponowa
nia środkami spetryfikowane bę
dzie zacofanie techniczne przedsię
biorstw niepredysponowanych do 
rozwoju — są to postanowienia uza
sadnione. Widać tu przynajmniej 
konsekwentne wykonywanie zało
żonego programu tyczącego się wy
profilowania produkcji.

Fatalnie tylko prezentuje się na 
tym tle kwota 435 milionów, które 
w ciągu lat dwudziestu mają być 
wydane na zaplecze naukowo-ba
dawcze. Ponieważ łączne nakłady 
inwestycyjne w., niosą 32,5 mld — 
owa suma jest .to mniej, niż 2 proc, 
całości nakładów inwestycyjnych. 
Mimo że rozwijanie zaplecza ba
dawczego niekoniecznie musi pole
gać na ponoszeniu wydatków typu 
inwestycyjnego na wielką skalę — 
obawiam się, że poprzez tę sumę 
przeziera mimo wszystko niedoce
nianie badawczego zaplecza — pod
stawy sukcesu branży nowoczesnej 
i rozwijającej się dynamicznie.

Onże brak wyobraźni jaskrawo 
daje o sobie znać, kiedy projektuje 
się, że z 527 min złotych dewizo
wych, które w ciągu 20 lat mają 
stano-wić koszt importu maszyn, u- 
rządzeń, licencji itd. z krajów ka
pitalistycznych do 1975 roku mamy 
importować za 347 milionów, a w 
10-leciu 1976—1985 za 180 min zł 
dew. Oznacza to zakładanie dyna
micznego rozwoju branży do '1975 
r., a potem ogromne zwolnienie 
tempa wzrostu, stagnację.

Obecnie import i eksoort dla po
trzeb branży ma się jak 9:1. Już 
w 1970 roku eksport ma przerosnąć 
import. Perspektywa jest więc op
tymistyczna, ale jej realność wzbu
dza pewne niepokoje. Przede wszy
stkim ważne jest, co będziemy eks
portować: włókno czy gotowe wy
roby o bezpośrednim przeznaczeniu 
użytkowym. Od tego zależy wielkość 

lemy: malej i średniej mechani
zacji, maszyn licząco-analitycznych, 
elektronicznych maszyn cyfrowych, 
problemy niedoboru kadr wysoko 
kwalifikowanych, zaplecza tech
nicznego i problemy organizacyjne
go przygotowania przedsiębiorstw 
do wprowadzania nowych metod 
pracy.

Rzecz nie podlega dyskusji, że 
ód tempa wprowadzania elektro
nicznej techniki obliczeniowej, w 
szerokim pojęciu tego słowa, zależy 
przyszłość nowoczesnej organizacji 
pracy, zarządzania i planowania. 
Jak dotąd, na terenie całej aglome
racji miejskiej Warszawy do kom
pleksowego zastosowania tej tech
niki przygotowuje się obecnie pięć 
zakładów pracy. Są to: Zakłady 
Farmaceutyczne w Tarchominie, 
Zakłady Radiowe im. M. Kasprza
ka, ZWLE im. R. Luksemburg, 
ZWPP „Era” i ZM „Ursus”. Nie 
jest to zbyt wiele, jeśli weżmiemy 
pod uwagę fakt, że są to tylko przy. 

uzyskiwanych z eksportu środków 
materialnych przy tym samym po
ziomie produkcji włókien sztucz
nych. Realność planów eksporto
wych w znacznym stopniu zależy 
więc pd tempa rekonstrukcji tech
nicznej włókiennictwa.

Rozwój branży włókien chemicz
nych jest selektywny w tym sen
sie, że preferuje rozwój wytwór
stwa syntetyków, ale aselektywny 
w tym sensie, że zakłada, iż pro
dukować będziemy wszystkie pod
stawowe asortymenty włókien syn
tetycznych j w pełni zaspokoimy 
asortymentowe potrzeby polskiego 
włókiennictwa. Owa szczegółowa 
nieselektywność rozwojowa tkwią
ca w ogólnej selektywności również 
może fatalnie zaciążyć na ekspor
cie, nie pozwalając skupić się nam 
na wyraźnych polskich specjalnoś
ciach. Tak radykalna polityka an
tyimportowa nigdy nie jest jedno
cześnie równie radykalną polityką 
proeksportową, mimo że żywione 
są takie złudzenia.

Do tego dodać należy, że wszy
scy w świecie. kto tylko rozwija 
się przemysłowo, zmierzają do roz
wijania przemysłu włókien synte
tycznych. Można więc mniemać, że 
nastąpi nasycenie światowego ryn
ku, które może się odbić fatalnie 
na naszych interesach eksporto
wych, jeśli nie będziemy wyraź
nie zaawansowani i wyspecjalizo
wani w jakiejś grupie asortymen
towej. I przeciwnie, powszechna, 
podzielana przez Polskę niechęć 
do rozwijania produkcji niesynte- 
tycznych włókien sztucznych może 
sprawić, że możemy mieć trudnoś
ci z realizowaniem założonego im
portu tych włókien.

Cały ten kompleks spraw jest 
jeszcze niedostatecznie przemyśla
ny. Nade wszystko zaś udane prze
prowadzenie operacji szybkiego na
sycenia kraju włóknami syntetycz
nymi polskiej produkcji zawisłe jest 
od precyzyjnego wycelowania i 
równoczesnego przeprowadzenia 
inwestycji w tych gałęziach prze, 
mysłu, bez równomiernego rozwo
ju których niemożliwe jest wysfo
rowanie się w przód branży włó
kien syntetycznych. Chodzi tu o 
przemysł wydobywczy surowców 
chemicznych — ale tu wszystko jest 
w porządku. Chodzi tu o odpowied
nie gałęzie przemysłu maszynowego 
— ale tu nie wszystko jest w po
rządku. Chodzi 11 nade wszystko o 
potencjał przetwórczy włókien che
micznych ulokowany w przemvćle 
włókienniczym — a tu nie jest do
brze.

Realność i efektywność programu 
gwałtownego rozwinięcia włókien 
sztucznych zawisła jest od tak 
wielkich nakładów na inne, zwią
zane z tą branżą dziedziny wy
twórcze, że czysto ekonomiczne de
cyzje o łożeniu środków i tempie 
oraz’ czasie -ich" asygnaćji poprze-'1 
dzone' być- muszą’ nie tylko odpo
wiednimi kalkulacjami ekópomicz- 
nymi, ale społecznymi i rynkowy
mi.

Rzecz jest następująca. Specjaliś
ci uważają, że współczesny czło
wiek może konsumować maksimum 
20 kg włókna rocznie. Że to jest 
pułap absolutny konsumpcji. Współ, 
czesny Amerykanin konsumuje nie
co ponad 16 kg. Polak roku 1935 
ma spożywać około 17 kg. Wzrost 
ten wynikać będzie nie tylko z i- 
lościowych możliwości produkcyj
nych Polski i nie tylko z ogólnego 
wzrostu stopy życiowej i siły na
bywczej ludności, ale też z pota
nienia wytworów z włókien sztucz
nych o około 1/4 w stosunku do 
cen obecnych.
■ 17 kg per capita — to już ozna
cza konsumpcję z użytkowego 
punktu widzenia marnotrawczą. 
Czyli oznacza to kupowanie wielu 
odrębnych strojów na różne okaz
je, szybką rotację mody i wyrzu
canie odzieży, nim się ona znisz
czy w fizycznym sensie. Wyłania 
się jednak pytanie, czy za 20 lat 
ludzie będą skłonni w Polsce do 
kupowania odzieży na skalę prze
rastającą współczesny amerykański 
poziom nabywania. Czy potanienie 
odzieży nie sprawi, że przestanie 
być ona ważącym wyróżnikiem 
socjalnym.. Czy inne niż odzież 
przedmioty nie będą dźwigać 
funkcji reprezentacyjnych, odbiera, 
jąc te funkcje garderobie? Czy nie 
zaniknie jednym słowem zaintere
sowanie konsumenta posiadaniem 
dużej ilości szybko rolującej w je
go szafie odzieży?

gotowania, w różnym stopniu za
awansowania pracy, a do dziś nie 
ma ani jednego zakładu, w którym 
system automatycznego przetwa
rzania informacji działałby kom
pleksowo.

W dyskusji, jaka rozwinęła się 
na naradzie, głos zabrali działacze 
gospodarczy, poruszając wiele in
teresujących spraw z tej bogatej 
problematyki. I tak M. Grzegórze- 
wioz mówi, że „Przede wszystkim 
zakład trzeba przygotować” do 
wprowadzenia nowej techniki; 
J. Kowalski mówi o „Psyohosocjal- 
nych oporach” przy jej wprowa
dzaniu; E. Sławski porusza prob- 
lem „Remontów i jakości maszyn”; 
W. Jaworski porusza problem de
ficytu projektantów systemu a S. 
Chajtman pisze, że „Nowocześnie 
powinno znaczyć ekonomicznie” a 
M. Lesz porusza problem zwalnia
nia rąk do pracy jako rezultat sto
sowania nowej techniki pracv

T.Z.
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W
 ROZWIJAJĄCYCH się 

obecnie pracach nad 
perspektywicznym ' roz
wojem całej gospodar
ki -poważną rolę odgry- 

, ■ wa program rozwoju
transportu z dwóch- przyczyn: po 
pierwsze ze .względu na swoją rolę 
niezbędnej więzi łączącej w jedjią 
całość ośrodki produkcji i konsump
cji, a po wtóre ze względu na wiel
ki udział w ogólnych nakładach 
inwestycyjnych, wynikający z wy
sokiej kapitalochłonności tego dzia
łu gospodarki.

W całym systemie transportu na
dal główną rolę spełnia i w przy
szłości będzie spełniał transport ko
lejowy. Transport kolejowy stanowi 
bardzo złożony organizm, w którym 
występuje wzajemne współdziałanie 
i oddziaływanie jego podstawo-

PKP
w perspektywie

(Artykuł dyskusyjny)

WACŁAW DĄBROWSKI, MIECZYSŁAW RAKOWSKI

wych elementów, tj. urządzeń sta
łych i taboru, gdzie występuje wiel
ka zmienność warunków pracy, w 
przestrzeni i w czasie oraz wielkie 
różnice w charakterystyce tech
niczno-ekonomicznej tego rozwija
jącego się organizmu. Jednocześnie 
na szeroką skalę występują rów
nież problemy ■ konkurencyjności 
między transportem kolejowym a 
innymi rodzajami transportu, jak 
np. z transportem samochodowym 
i wodnym śródlądowym, z przesy
łem gazu i energii elektrycznej oraz 
problemy racjonalnego wspóldziała- 
nia z tymi rodzajami 
(transport „łamany”, 
kolejowy).

To skomplikowanie 

transportu 
np. wodno-

warunków
pracy transportu, a w tym również i 
kolei stwarza możliwości zastoso
wania różnego rodzaju rozwiązań 

^dla wykonania tych samych zadań 
•usługowych. Oczywiście,' dokonanie 
‘optymalnego rozwiązania spośród 
wielkiej liczb.y możliwych wymaga 
szerokiego zastosowania rachunku 
ekonomicznego.

Jest rzeczą wiadomą, że jak do
tąd rachunek ekonomiczny przy 
programowaniu rozwoju gałęzi nie 
znalazł u nas szerokiego zastosowa
nia. Najczęściej ten smutny fakt 
tłumaczy się skomplikowaniem pro
blemu i niemożliwością znalezienia 
takiego modelu matematycznego, 
który by jednoznacznie rozwiązy
wał wszystkie tu występujące za
gadnienia. Naszym zdaniem jednak 
zamiast zajmować się Utopijnym 
poszukiwaniem takich całościowych 
modeli matematycznych, na obecnym 
etapie o wiele praktyczniejsze jest 
wydobycie pewnych kluczowych 
zagadnień w danej dziedzinie i 
stworzenie dla nich modeli cząstko
wych, określenie ich efektywności 
i w dostosowaniu do efektywności 
tych kluczowych problemów odpo
wiednie przekonstruowanie całego 
programu rozwoju dla uzyskania w 
przybliżeniu najwyższej jego efek
tywności.

Dla PKP jednym z takich kluczo
wych zagadnień, które wpływa na 
cały jego program, jest problem 
wprowadzenia wagonów o wielkiej 
ładowności (częściowo w powiąza
niu z marszrutyzacją pociągów), a 
drugim — jest modernizacja trakcji.

Jest rzeczą zadziwiającą, że cho
ciaż wprowadza się obecnie na sze
roką skalę wagony o wielkiej ła
downości na sieć PKP, to- dotych
czas nie ma żadnego opracowania 
resortu komunikacji, które by ana
lizowało w sposób rozwinięty efek
tywność ich zastosowania bezpo
średnio z punktu widzenia samych 
nakładów i kosztów przemieszcza
nia ładunków w wielkich wagonach 
i ciężkich składach pociągów oraz 
z punktu widzenia ich pośredniego 
wpływu na całą pracę i inwestycje 
PKP. Ponieważ natura nie znosi 
próżni, ta praca, której nie wyko
nano w resorcie komunikacji, zosta
ła wykonana poza tym resortem, 
w oparciu o oficjalne dane sprawo- 
z-dawcze i obowiązujące zasady 
prz.eliczeń i metodę reprezentacyj
nych modeli. Wyniki tych obliczeń 
w przybliżeniu są następujące: dzię
ki zwiększeniu ciężaru pociągu na 
istniejącej u nas długości torów 
stacyjnych w pociągach uformowa- 
nvch z wagonów o wielkiej ładow
ności (60 ton) w porównaniu do po
ciągów uformowanych, z wagonów 
normalnych, np. węglarek o ładow
ności 24 ton, zmienne koszty eksplo
atacyjne na jednostkę przewiezio
nego ładunku spadają aż O ,okołó 
38 proc., głównie ze względu na 
to, że większość pozycji kosztowych 
pozostaje na niezmienionym pozio
mi*, a niektóre pozycje kosztów spa
dają, jak nip. koszty napraw wago
nów i ich przeformbwywania na 
s‘aciach rozrządowych. Analogicz
nie nakłady inwestycyjne spadają 
o ©kolo 22 proc.

Oczywiście, takie wyniki są- mo
żliwe do. osiągnięcia tylko wówczas, 
kiedy organizacja ruchu będzie do
stosowana do pełnego wykorzysta
nia zalet tkwiących w stosowaniu 
wielkich wagonów, tzn. kiedy będzie 
się z nich formowało ciężkie zesta
wy pociągów. Nie będzie natomiast 
żadnych korzyści ze stosowania tych 
wagonów, jeśli będą one dołączane 
„na przyczepkę” do lekkich skła
dów pociągów złożonych z wagonów 
normalnych. Tym chyba należy tłu
maczyć utyskiwania kolejarzy, że 
stosowanie wielkich wagonów nie 
daje widocznych korzyści. Ażeby 
te korzyści uzyskać niezbędna jest 
nowa organizacji ruchu. Czy jed
nak na to trzeba czekać do roku 
2000, aż wjelkie wagony będą sta
nowili- przytłaczającą większość ta
boru wagonowego, jak się tego oba -

wiają niektórzy? Bynajmniej, 
prostu w miarę sukcesywnych

Po 
do-

staw tych wagonów dostosowanych 
do wzrostu zadań przewozowych 
i naturalnego ubytku wagonów 
o normalnej ładowności można 
będzie na poszczególnych liniach, 
zaczynając od najbardziej przecią
żonych, wprowadzać te ciężkie ze- 
stawy pociągowe i uzyskiwać wy
mienione wyżej efekty.

Jak stąd widać, rachunek efek
tywności wprowadzania tych wago
nów trzeba przeprowadzać nie dla 
średnich warunków PKP, ale dla 
warunków tych linii, na których 
będą one stopniowo wprowadzane, 
a które już w zasadzie mają dosto
sowany układ torowy do eksploata
cji ciężkich wagonów. Jest to tym 
bardziej konieczne, że’ właśnie na 
tych liniach wystąpią dodatkowa 
ogromne efekty stosowania'tych'wa- 
igonów. '-Ciężkie • zestawy. .pociągów 
^zwiększają ; • przelotowość • linii, a 
więc tym samym oszczędzają na
kłady inwestycyjne na zwiększenie 
tej przelotowości. Zwiększają one 
również około 2,5-krotnie przepu
stowość stacji' rozrządowych, mie
rzoną ilością rozrządzanych wago
nów, a tym samym również oszczę
dzają nakłady na rozbudowę i prze
budowę tych stacji.

Z powyższego widać, że wprowa
dzenie tych wagonów poważnie mo
że zmodyfikować poglądy na całość 
programu rekonstrukcji taboru _ i 
urządzeń stałych PKP. Inaczej mó
wiąc, nie sposób opracować per
spektywicznego programu PKP bez 
uwzględnienia zasadniczego wpływu 
wprowadzania wielkich wagonów 
na obniżkę kosztów tego programu.

Zagadnienie omówione wyżej w 
wielkim skrócie przedstawiliśmy 
częściowo już rok temu. Powracamy 
do tego zagadnienia dlatego, że 
nadal „wóz stoi w miejscu” i prace 
prowadzone nad perspektywicznym 
programem nie uwzględniają tego 
zagadnienia.

Na tym jednak możliwości pota
nienia programu rozwoju PKP nie 
kończą się. W związku ze wzrostem 
udziale wielkich odbiorców w ła
dunkach masowych (wielkie elek
trownie, zakłady przemysłowe oraz 
wielkie składy hurtowe) istnieją 
możliwości znacznego zwiększenia 
udziału pociągów zmarszrutyzowa- 
nych (nadawczych) bez ich przefor- 
mowy wania na stacjach rozrządo
wych. Dzięki temu można osiągnąć 
dalszą obniżkę kosztów o około 
10 proc., ale specjalnie dużą obniż
kę nakładów inwestycyjnych na ta
borze o około 50 proc., na skutek 
trzykrotnego przyspieszenia obrotu 
wagonów. Jednocześnie ta marszru- 
tyzacja stanowi pełne odciążenie 
stacji rozrządowych.

Tak więc ciężkie pociągi złożo
ne z wagonów o wielkiej ładowno
ści i prowadzone w sposób zmarsz- 
rutyzowany dają łącznie możliwość 
obniżki kosztów o około 44 proc., 
a jednostkowych nakładów inwesty
cyjnych aż o około 62 proc, (bez 
oszczędności na urządzeniach sta
łych):' ■ <

Ta ogromna poprawa wskaźników 
ekonomicznych transportu ładunków 
masowych w zasadniczy sposób 
wpływa na konkurencyjność wzro
stu przewozów transportem kolejo
wym w porównaniu do wzrostu tych 
samych przewozów innymi środka
mi. W śWiettó powyższego nie wy
trzymuje konkurencji wzrost prze
wozów transportem wodnym śród
lądowym do tych samych stacji do
celowych (np. — rzeką Odrą). Rów
nież o około 2/3 lepsza jest efektyw
ność przewozów węgla do wielkich 
elektrowni tymi pociągami od prze
syłu równoważnych ilośfri energii 
elektrycznej liniami najwyższych 
napięć^ Ten stosunek kosztów prze
mawia zasadniczo przeciwko kon
centracji budowy elektrowni wokół 
śląska, a na rzecz ich zbliżenia do 
ośrodków konsumpcji energii na 
terenie całego • kraju. Tańszy jest 
również przewóz ; węgla do gazo-

koksowni budowanych w różnych 
rejonach' kraju od- przesyłania rów- 
noważhej ilości gazu z koksowni 
śląskich. Te przykłady wskazują, że 
rekonstrukcją kolejnictwa w tym 
zakresie może poważnie wpłynąć na 
ograniczenie rozwoju innych, droż
szych. układów sieciowych.

Drugim zasadniczym kierunkiem 
rozwoju kolei jest, jak już mówili
śmy, modernizacja trakcji, tj. -wpro
wadzanie na miejsce parowozów lo- 
komotyiv elektrycznych i spalino
wych. Obraz jest tu całkowicie od
mienny niż poprzednio. O ile wiel
kie wagony zaczyna się dopiero 
wprowadzać, to proces wprowadza
nia trakcji elektrycznej trwa już 
dawno. O ile o wielkich wagonach 
mówi się bardzo mało, to o moder
nizacji trakcji mówi się bardzo wie
le. Niestety, inaczej sprawa przed
stawia się ze wskaźnikami ekono
micznymi. Podczas gdj’ wprowadza
nie wielkich wagonów oszczędza 
nakłady inwestycyjne (w porówna
niu z ewentualnym stosowaniem 
wagonów normalnych) na rozwpj 
przewozów i jednocześnie obniża 
koszty eksploatacji, to wprowadza
nie frakcji elektrycznej i spalinowej 
wymaga dużych dodatkowych na
kładów inwestycyjnych przy stosun
kowo nieznacznej obniżce kosztów 
eksploatacji. Tak np. zwiększenie 
udziału przewozów nowymi rodza
jami trakcji do 67 proc, w 1970 r. 
w porównaniu z 27 proc, w 1965 r. 
spowoduje tylko kilkuprocentową 
obniżkę jednostkowych kosztów 
przewozów, która jest nawet nieco 
mniejsza niż ta obniżka, która by 
miała miejsce bez żadnej moderni
zacji trakcji, tj. przy pozostawie
niu parowozów.

Jest bowiem rzeczą zrozumiałą, że 
sam wzrost przewozów powoduje 
spadek roli kosztów stałych, które 
na PKP są bardzo duże, a tym sa
mym łącznej wielkości kosztów jed
nostkowych. Brak względnej obniżki 
kosztów w wyniku modernizacji 
trakcji w porównaniu do trakcji pa
rowej ma miejsce dlatego, że wzrost 
kosztów amortyzacji nowych loko- 

większy od stosiinkowo 
obniżki pozostałych ko- 
wynikających z tej mo- 

motyw jest 
nieznacznej 
sztów ruchu 
dernizacji.

Ponieważ 
przedstawia

jednak zjawisko to 
się rozmaicie dla róż

nych warunków ruchu kolejowego 
(i niewątpliwie zawiera 
pozytywne i negatywne), 
my do rozważań bardziej 
nych.

W okresie do 1965 r.

elementy 
przejdż- 
konkret-

przyrost
przewozów trakcją elektryczną cał
kowicie mieścił się w ogólnym przy
roście przewozów. W związku z 
tym każdy nowy elektrowóz ^oszczę
dzał określoną.,ilość parowozów, wy
konujących tę samą pracę.. Qbepnie 
jednak, kiedy wzrost przewozów 
trakcją elektryczną przekracza ogól
ny przyrost przewozów, to loko
motywy elektryczne stosowane w 
zakresie przekraczającym ten przy
rost nie oszczędzają żadnych no
wych parowozów, co odpowiednio 
pogarsza ich ekonomiczną efektyw
ność. Powoduje to zwiększenie okre
su zwrotu- nakładów inwestycyj-
nych na elektryfikację trakcji przez 
uzyskiwaną obniżkę kosztów (w za
kresie przekraczającym przyrost 
przewozów PKP) ze średniej wiel- 
kośpi w przybliżeniu około 6 laf" do 
około 10 lat, co jest już ekonomicz
nie nieopłacalne.

Sytuacja, którą przedstawiliśmy, 
znacznie się jeszcze pogorszy dla li
nii elektrycznych po 1970 r. Po 
pierwsze dlatego, że do 1970 r. w za
sadzie zelektryfikowane zostaną li
nie o dużym rocznym obciążeniu 
1 km przewozami powyżej 30 min 
brtkm, które są opłacalne w sto
sunku do nowej trakcji parowej czy

gospodarczy

• Lubelskie przedsiębiorstwo han
dlujące warzywami i owocami dba o 
urozmaicenie jadłospisu obywateli i 
dyktuje im menu. Warzywno-owo
cowy tydzień liturgiczny wygląda 
następująco: poniedziałek — dzień 
bezwarzywny. Poniedziałek Jest u 
nas dniem bezmięsnym więc i tak 
nie ma do czego jeść jarzyn, a czło
wiek nie krowa, żeby opychał się 
samą zielenizną. Wtorek jest Dniem 

' Cebulowym. Cebulkę można dostać 
tylko we wtorek i we wtorek moż
na dostać wyłącznie cebulkę. Środa 
to Dzień Kalafiora. Cebulki już 
nie ma, kapusty jeszcze nie ma, bo 
czwartek Jest Dniem Kapusty. Po
tem leci Dzień Sałaty, następnie 
Dzień Młodej Marchewki. Niektórzy 
ludzie są oporni i, kupują cały ty
dzień, hy na niedzielę uzbierać bu
kiet Jarzyn.

• W sklepach brakuje wyciskaczy 
do cytryn, czyli spodeczków ze 
szklanym lub plastikowym kancia
stym garbem, o który pocierając po
zbawia się, cytrynę soku. Dogłębne 
dociekania pozwoliły ustalić, że wy
ciskaczy brakuje w handlu, ponie
waż jest to towar deficytowy, któ
rego- przydziały do regionalnych 
central handlowych i limitowane są 
specjalnym rozdzielnikiem. Gdybyś- 
my jeszcze wiedzieli dlaczego wyci- 
skacze do cytryn są artykułem defi
cytowym, to nasza wiedza o tej ga
łęzi gospodarki byłaby już calkowl-

• W łódzkim szpitalu im. Maduro
wicza zainstalowano pierwszy kar- 

*' dionionitor polskiej konstrukcji. 
, Urządzenie to aygnaliauje nagłe za- 

' burzenia pracy serca I Jest wielce 
ważne przy stanach po i przed za wa
łowych jako swoisty system . siar- 

, mowy. Dzięki niemu można ratować 
pacjentów, których stan nagłe się 
pogorszy, albo których praca serca 
ustala. Jeden taki aparat w krótkim 

też spalinowej, pp wtóre — już do
’ 1970 . zostaną zlikwidowane

wszystkie fizycznie zużyte- parowo
zy lub też o złych charakterysty
kach techniczno-ekonomicznych, zaś 
parowozy dostarczane PKP 
nie, które pozostaną po 
mogłyby z powodzeniem 
przynajmniej dalsze 15 lat.

po woj- 
1970 r„ 

służyć

Przejdźmy obecnie do trakcji spa
linowej. W tej dziedzinie nasze 
pierwotne, optymistyczne założenia
okazaly się 
czywisiości. 
oszczędności 
ty, zjadane

bardzo odlegle od rze-
Stosunkowo duże 

na paliwie są, nieste- 
w lwiej części przez 

wysokie koszty remontów, zaś bar
dzo wysokie nakłady na lokomoty
wy powodują, że czas zwrotu przez 
obniżkę kosztów wydłuża się do kil
kunastu lat i więcej. Szczególnie 
mało efektywne jest stosowanie lo
komotyw Spalinowych w tych dzie
dzinach, gdzie lokomotywa wykonu
je małą pracę przewozową, a tym 
samym mało oszczędza paliwa. Do
tyczy to np. lokomotywy stosowanych 
do ciężkich i średnich manewrów 
stacyjnych.

Z tego względu wydaje się, że na 
obecnym etapie, kiedy lokomotywy 
spalinowe są, u nas jeszcze drogie, 
a oszczędności eksploatacyjne małe, 
nie należy forsować wprowadzenia 
trakcji spalinowej.

W ten sposób, podsumowując to 
co zostało powiedziane, można 
stwierdzić, że obecny program przy
spieszonej modernizacji trakcji jest 
w znacznej części nieefektywny. 
Modernizacja trakcji jest koniecz- 
nością, ale należy ją realizować w 
tempie odpowiadającym w przybli
żeniu fizycznemu wykruszeniu się 
parowozów oraz w kierunkach sto
sunkowo najbardziej efektywnych, 
odcinając kierunki na obecnym eta
pie pieefektywne, jak np.: elektryfi
kacja mało obciążonych linii i stoso
wanie drogich, jak dotychczas, loko
motyw spalinowych o średnich i du
żych mocach w ruchu towarowym.

Przyczyny, które naszym zdaniem 
spowodowały przyjęcie nieuzasad
nionych ekonomicznie rozwiązań 
programu modernizacji trakcji, 
tkwią głównie w oderwaniu się od 
kompleksowego badania zagadnienia 
trzech trakcji i niesłusznego ogra
niczenia badań wyłącznie do bada
nia trakcji elektrycznej i spalino
wej, z pominięciem trakcji paro- 
wej. ze względu na przyjętą aprio
rycznie tezę, że jej los jest przesą
dzony, tj. że musi ona zostać zlikwi
dowana do 1975 r. Bez komplekso
wego uwzględnienia współpracy 
trzech rodzajów trakcji nie można 
opracować prawidłowego programu 
modernizacji trakcji 
spektywicznym.

Omówione wyżej 
problemy rozwoju 

w planie per-

dwa kluczowe 
i modernizacji

kolejnictwa mają naszym zdaniem 
duże znaczenie - metodologiczne i 
praktyczne. Na ich przykładzie wi
dać możliwości dokonania pogłębio
nej kompleksowej analizy kluczo
wych zagadnień mających zasadni
cze znaczenie dla optymalizacji ca
łego programu rozwoju transportu 
kolejowego. Przykłady te wskazu
ją również na możliwość dokonania 
bardzo poważnych korekt w kie
runkach rozwoju tego programu, co 
mogłoby przynieść duże oszczędności 
inwestycyjne, obniżkę kosztów prze
wozów 1 poprawę efektywności ca
łego perspektywicznego programu 
rozwoju transportu kolejowego.

czasie uratował Już życie 60 osohom, 
co chyba Jest najbardziej satysfak
cjonującym ze. wszyslkich możli
wy cli sukcesów produkcyjnych,

• Polskie syfony — te zwykłe — 
do wody sodowej są przyrządem 
bardzo niebezpiecznym, Tylko . pod 
naszą szerokością geograficzną zwy
kły one eksplodować. W Łodzi ro
zerwały się ze szkodą dla ludzkiego 
zdrowia już dwa syfony. Jeden u- 
rwal kobiecie szczękę, drugi wyhil 
chłopcu oko i uszkodził mięśnie 
twarzy. Wobec takich kataklizmów 
pewien łódzki rzemieślnik wynalazł 
aparat do zabezpieczania syfonu i 
twarzy właściciela syfonu przed wy
buchem.

• Fachowcy z F8O wynaleźli re
sory a gumy i Jest to pomysł awan
gardowy na światową skalę. Re
sory te gwarantują równomierną 
pracę pojazdu w miarę wzrostu ob
ciążenia i oczywiście nie pękają ni
gdy. Czy i kiedy zaćzniemy jeździć 
na gumowych resorach to zupełnie 
inna sprawa.

• Pan ian Miroslawski wierzy w 
znak jakości, tedy kupił oznaczone 
jedynką bateryjki „Centra” (R 6 Su- 
«per 1,5 V PN-S2/T — »92 000) do tran
zystorowego radia. „Sylwia”. Po ty
godniu z bateryjek wycieki do ra
dia kwas, który zniszczył radio nie
odwracalnie i całkowicie. Odtąd pan 
Jan Mirosławskr nie wierzy w znak 
jakości i odtąd gra mu w duszy, a 
nie w mieszkaniu.
• Kaliska Fabryka Pianin .1 For

tepianów wielce zaczęła się martwić 
o zbyt wytwarzanych instrumentów. 
Znikli prawie z rynku klienci pry
watni. Okazało się, ie fortepian 1
nawet p:anin,o to instrumenty nie- 
dzisiejszr, bo we współczesnych 
mieszkaniach mletcl się — góra! — 
flet albo skrzypce.. Kaliska Fabryka 
nic zała„iala rąk, tylko zbudowała 
prototyp mini-pianina i mini-tort»- 
pianu znkomlcle mieszczących ■ się u dlogę Imają 
nawet w M-l. Oczywiście Witold wytwórcze.
Malculytski by na tym nie chcial 
grać, ale ilu mamy w Police Mał- 
cułyńskich?

• Spece od pożarnictwa mieli na
dzieję, że liczba pożarów na wai I 
ich rmmilary zaczną maleć w miarę 
likwidowania strzech i drewnianej .................. .. ............. ..................... .......
zabudowy. Nic z tego, Za wzrostem sostałapodanado publicznej wis- 
ucywilizowania wsi, rolnie liczba dom olei.

FUNDUSZ
EMERYTALNY

STANISŁAW BUDZISZEWSKI

NA Kongresie Związków Zawo
dowych przedstawiono projekt 
poprawy poziomu rent i zmia

ny zasad ich wymiaru w oparciu 
o koncepcję Funduszu Emerytal
nego.

Chodzi tu jak wiadomo o nastę
pujące posunięcia:

© stworzenie korzystniejszych 
warunków dla podwyższenia rent 
najniższych, których poziom jest 
szczególnie nezadowalająćy, (z 700 
zł obecnie do 900 zł w 1970'T.),

• zmianę podstawy wymiaru 
rent w ten sposób, aby renta przy 
wyższych wynagrodzeniach nie róż- ■ 
niła się tak znacznie jak obecnie 
od pierwotnie otrzymywanych 
przez pracownika zarobków,

• . zapewnienie środków na stop
niowe, systematyczne podwyżki 
rent wcześniej przyznanych,
• wprowadzenie dodatków do 

rent dla osób, które przez dłuż
szy okres, tj. co najmniej przez 
20 lat pracowały dla potrzeb go
spodarki socjalistycznej (1 proc, 
za każdy rok pracy ponad 20 lat).

Uczynienie zadość tym postula
tom dotychczas było bardzo trud
ne lub wręcz niemożliwe, a i o- 
becnie/nie jest łatwe. W okresie 
wojny" zniszczona została, jak do
brze wiadomo, znaczna część na
szego majątku narodowego, a licz
ba rencistów wzrosła z ok. 500 tys. 
przed wojną do ok. 1 min na po
czątku lat pięćdziesiątych. Obec
nie liczba rencistów zbliża się do 
2 min. Wypłaty rent wzrosły na
tomiast z ok. 2 mld zł na początku 
lat pięćdziesiątych do ok. 20 mld 
zł w br.

Pomimo więc, że dotychczas za
kres podwyżek rent był 
graniczony, a różnica 
zarobkami pracownika i 
renty dość znaczna, to 
musieliśmy przeznaczać 

bardzo o- 
pomiędzy 

wymiarem 
na renty 

z roku na
rok coraz więcej środków. Nic też 
dziwnego, że w konkurencji z po
trzebami1 w zakresie podwyżek wy
nagrodzeń za pracę projekty pod-, 
wyżek rent często przegrywały i 
były odkładane na dogodniejszą 
chwilę.

Utworzenie funduszu emerytal
nego nie zapewnia wprawdzie au
tomatycznej, wydatniejszej pod
wyżki rent, stwarza jednak- pod
stawy dla jej podwyżki w przysz
łości. Wprowadza bowiem okreś
lone rygory zapewniające wprost 
funduszu > emerytalnego wraz ze 
wzrostem funduszu płac. Na fun
dusz emerytalny mają być przele
wane dotychczasowe kwoty prze
znaczone na wypłatę rent, okreś
lone w stosunku procentowym do 
funduszu plac, co odpowiada obec
nie ok. 8, proc, funduszu płac, bę
dącego podstawą wymiaru składek 
na ubezpieczenia społeczne. Po
nadto fundusz emerytalny ma być 
zasilany dodatkowo częścią podat
ku od wynagrodzeń; odpowiadają
cą 3 proc, funduszu płac, przy pła
cach, dla których wymiar podatku 
wynosi 3 proc, lub więcej fundu
szu płac. Przy płacach obciążonych 
niższym odsetkiem podatku od wy
nagrodzeń odpisy na fundusz e- 
merytalny mają być» odpowiednio 
niższe.

W praktyce jest to równoznacz
ne c powiększeniem od przyszłego 
roku środków na wypłatę rent (z 
nieco ponad 8 proc, funduszu plac 
do ok. 11 proc.) 1 zapewnienie au-

pożarów. Jak obliczono, liczha poża
rów wzrasta proporcjonalnie kilka
krotnie więcej w stosunku do ilości 
instalowanych ' urządzeń elektrycz
nych na wii. Przeciętna roczna licz., 
ba pożarów wsi podwaja się co pięć 
lat. Taki postęp wiedzie w perspek
tywie do jednego wielkiego pogo
rzeliska, jeśli wiejskie instalacje 
elektryczne nie staną się bezpiecz
niejsze.

• Trzy wytwórnie: w Stfzeleach 
Opolskich, Wrocławiu i Przemyślu 
produkują opancerzone obuwie wy
trzymujące obciążenie t .100 kg. Słu
ży ono ochronie robotniczej nogi 
przed upadkiem na nią samochodu, 
albo ściany domu. Niestety' zapo
trzebowanie przemysłu i transportu 
jest większe, niż Snoce produkcyj
ne i wynosi ono milion par rocznie. 
Tymczasem buty takie miałyby ko
losalne wzięcie wśród ludzi, którzy 
co prawda nie muszą chronii przy 
pracy nóg, lecz głowy, ale jeżdżą
do pracy 
miejskiej.

środkami komunikacji

• Srebrne, złote, popielate 1 czer
wone , piece do mieszkań ukażą się 
jesienią w handlu. Mają one wy
gląd nie zdradzający ich ogrzewni
czego przeznaczenia, gdyż wygląda- ' 
Ją Jak wytworna konródka. Oczy
wiście, założywszy, że złota lub czer- 
wona komód ka może być wytwor
na. Moda na ukrywanie funkcjonal-

przedmiotów 
Juź Jodów- 

Jak adap-

nego 
robi 
ki, 
tery.

przeznaczenia 
postępy. Są 

które wyglądają
Będą wkrótce telewizory 

Ściankamiukryte za zasuwanymi
.mebelków barkopodobnych. Spodzie*, 
wane są radia i telewizory w za- . 
auwanych skrzynkach picudoaniycz- 
nych. Furorę, zrobią tranzystorowe 
radia do złudzenia przypominające 
butelkę gatunkowej wódki lub wi
ną. Widzieliśmy takie w zagranica-
nym wydaniu, a także elektroluksy 
w formie wypchanego psa. Tapcza
ny przypominające w dotyku pn- 

u nas stare tradycje

8 Poznańskie hotele «dobyły 
Sztandar Przechodni Ministra . Go
spodarki Komunalnej za wzorowe 
rozwiązanie łamigłówki jak w 1370 <

.łóżkach przenocować jednocześnie w 
trakcie targów kilkadziesiąt tysięcy ' 
ludzi. Sama metoda kwaterunku nie

iomatycmego wzrostu środków na 
renty wraz ze wzrostem funduszu 
płac.

Aby jednak tak pomyślany fun
dusz emerytalny mógł należycie 
spełniać swoje zadanie, nie wystar
czy ustalenie określonych zasad 
odpisów pomnażających jego' za
soby. Trzeba również, aby zasoby 
te wzrosły proporcjonalnie do 
wzrostu liczby rencistów i należ
nych im świadczeń. W przeciwnym 
przypadku fundusz stanie się 
źródłem nie Wzrostu rent, a ha
mulcem tego wzrostu. W przypad
ku natomiast, gdy następuje szyb
szy wzrost funduszu emerytalnego 
niezbędne jest, aby miał on po
krycie we wzroście dochodu naro- 
dowego przeznaczonego 
cie i w dostawach na 
braku takiego pokrycia 
można rozdysponować 
dzonych na funduszu

na spoży- 
rynek. W 
nie będiie 
nagroma- 

środków i
trzeba je będzie pozostawić na 
koncie w banku lub przekazać ■ ja
ko lokatę do budżetu państwa. 
Nadwyżki' funduszu wówczas nie 
będą się niczym różniły od nor
malnych nadwyżek budżetu pań
stwa, wykorzystywanych np. na 
finansowanie , akcji kreaytowej 
banków.

W bieżącym pięcioleciu tempo 
wzrostu wynagrodzeń za pracę bę
dzie prawdopodobnie nieco Wyższe 
niż tempo wzrostu zapotrzebowa
nia na środki funduszu -emerytal
nego. Dzięki temu można zakładać, 
że powiązanie tego funduszu z fun
duszem płac zapewnić może do
datkowe środki na podwyżki rent. 
Jeżeli chodzi jednak o realne moż
liwości tych podwyżek, to do koń
ca pięciolecia szacowane, śą one.ńa 
ok. 14 mld zł. I to prawdopodob
nie wymagać będzie jed-.ak pew
nego ograniczenia tempa wzrostu 
wynagrodzeń za pracę, jeżeli wy
niki produkcji nie ukształtują się 
korzystniej, niż to się obecnie' 
przewiduje.

Nie. zmienia Jo jednak faktu,- że 
utworzenie funduszu emerytalne
go, w warunkach funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej^ może 
mieć duże znaczenie. Pozwala bo
wiem na wytworzenie określonych 
rygorów, zapewniających nie pod
legające „okrojeniu’’ przy różnych 
okazjach środki ńa ważne cele spo
łeczne i gospodarcze. Przywiązy
wał do tego dużą wagę prof. O. 
Lange i zalecał, szersze wykorzy
stanie. takich form zdyscyplinowa
nia, gdy chodzi o finansowanie 
niektórych ważnych , potrzeb' spo
łecznych i gospodarczych.' ’

Jeżeli jednak chodzi o warunki 
ponadplanowego niejako wzrostu 
funduszu emerytalnego, to ipa: on 
tylko wówczas uzasadnienie, , gdy 
gromadzenie tych ponadplanowych 
środków następuje w ramach pla
nowego wzrostu części dochodu 
narodowego przeznaczonej na spo
życie. Chodzi więc o -oparcie fun
duszu emerytalnego nie tylko ha 
odpisach z podatku od wynagro
dzeń i składkach na ubezpieczenia 
społeczne, obliczanych w Określo
nym odsetku od funduszu płać, bo 
to możliwe jest tylko w ramach 
ściśle określonych przez plan Sy
tuacją rynkową. Równocześnie 
godne uwagi jest wsparcie środków 
funduszu emerytalnego przez 
wprowadzenie i upowszechnienie 
różnych form wtórnego podziału 
przeznaczonej na spożycie czyści 
dochodu narodowego.

Na rozważenie zasługuje chyba 
obciążenie świadczeniami na fun
dusz emerytalny niektórych form
działalności usługowej (np. gry 
liczbowe, niektóre imprezy rozryw
kowe, niektóre typy nowo wpro
wadzanych na rynek towarów itpj. 
Charakterystycznym przykładem 
tego rodzaju posunięć jest prze
znaczenie na fundusz emerytalny 
środków uzyskanych przez budżet 
państwa na podwyżce cen za, prze
jazdy miejskimi środkami komu- 

' nikacji. Godne rozważenia wydaje 
się również np. przyznanie pierw
szeństwa do określonych udogod
nień w wypłacie rent i ich pod
wyżek tym grupom pracowników, 
które mogą Wykazać się szczegól
nymi osiągnięciami w rozwoju po
szukiwanej na rynku' krajowym 
lub na eksport produkcji, czy wy
dajniejszym wzrostem wydajności 
pracy lub poważniejszą poprawą 
jakości produkcji, obniżką jej 
kosztów. Oczywiście o ile 'osiąg- 

' nięcia te .mają -trwały charakter.
Jeżeli -zatem nie chcemy, aby 

fundusz emerytalny był tylko-for
malnym źródłem finansowania 
rent, nie różniącym się wielejod 
finansowania ich. z budżetu pań
stwa, to konięczńe jest przyjęcie 

.określonej jego koncepcji. Wy ma- 
. ga to opracowania całego źęspółu 
posunięć, zmierzających dó iźapćw- 
nienia dopływu środków ha „fun
dusz w ramach wtórnego podziału 
części dochodu narodowego prze
znaczonej na spożycie. Wymaga to 
również . powołania sprężystej .^ad
ministracji funduszem, 'poszukują
cej wciąż nowych form gromadzę- . 

, nia środków 1 nadzorującej', ich 
prawidłowy dopłyiy oraz, raćjońal- 
ne wykorzystanie.,
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M
ÓWIĄC o wzroście go
spodarczym kraju za
zwyczaj zajmujemy się 
całym jego obszarem. 
Ale ludzi interesuje też 
rozwój poszczególnych 
mniejszych jednostek terytorial

nych, zwłaszcza zaś tych im naj. 
bliższych — np. konkretnych po
wiatów. ' Spróbujmy więc dziś po
kazać rozwój gospodarczy nasze
go kfaju właśnie poprzez synte
tyczne dane W przekrojach powia
towych. Jest to możliwe dzięki 
cennej publikacji GUS („Rozwój 
gospodarczy powiatów w latach 
1950—1965”) której charakter już 
wcześniej omówiliśmy (ŻG nr 
22/67). Pozwoli nam to pełniej na
świetlić przemiany w strukturze 
przestrzennego zagospodarowania 
naszego kraju.

ZMIANY LUDNOŚCIOWE

W latach 1950—1965, gdy ludność 
Polski zwiększyła się z 25 do bli
sko 32 milionów, a gęstość zalud
nienia średnio z 79 do 101 osób na 
1 km kw. — równocześnie nastąpi
ło zmniejszenie dysproporcji gę
stości zaludnienia miedzv poszcze
gólnymi powiatami. Na 391 powia
tów — w roku 1950 mieliśmy 26 
powiatów o gęstości zaludnienia 
poniżej 25 osób na 1 km kw. (by
ły one zgrupowane w szeregu wo
jewództw północnych i zachodnich), 
a w roku 1965 pozostały już tylko 
2-takie powiaty. Zwiększył się przy 
tym obszar kraju o gęstości zalud
nienia zbliżonej do średniej kra
jowej (51—150 osób na 1 km kw.) 
z 183 powiatów w roku 1950 do 
223 w roku 1965.

Szczególnie charakterystycznym 
wskaźnikiem poziomu rozwoju go
spodarczego powiatów jest wzrost 
liczby osób czynnych zarobkowo 
poza rolnictwem na 1000 mieszkań
ców. W skali ogólnokrajowej1 w la
tach 1950—1960 (dane ze Spisów 
Powszechnych) nastąpił tu wzrost 
z 219 do 250, a licząc przekrojami 
powiatowymi .notujemy następujące 
zmiany.

czynni zawodowo 
poza rolnictwem 
na 1000 mieszkańców

liczba
1950

powia tów
1960

poniżej 50 ' 17
51—ioo 82 48

101—150 103 70
151—200 62 110
201—300 41 64
301—400 57 59
powyżej 400 29 34

Jak widzimy — znacznemu 
zmniejszeniu liczby powiatów o 
wskaźnikach zatrudnienia poniżej 
150 towarzyszyło poważne zwięk
szenie liczby powiatów ze wskaźni
kami od 151 do 300 i nieznaczne 
już Zwiększenie obszaru charakte- 
ryzującego się najwyższymi-współ
czynnikami zatrudnienia. Wzrosto
wi zatrudnienia poza rolnictwem 
towarzyszyło więc istotne zmniej
szenie dysproporcji między różny
mi terenami kraju.

Stosunkowo najwyższy wzrost 
liczby czynnych zawodowo poza 
rolnictwem na 1000 ludności uzy
skano w rzeszowskim (ó 58 osób), 
krakowskim (o 51), białostockim 
(o 44) i kieleckim (o 42). Chodzi tu 
więc o województwa poprzednio 
zacofane i charakteryzujące się 
dość szybkim tempem uprzemysło
wienia.

PRZESTRZENNA STRUKTURA 
PRZEMYSŁU

W okresie powojennej odbudowy 
(lata 1945—1949) odtwarzaliśmy 
rozmieszczenie przemysłu ukształ
towane w okresie przedwojennym. 
Związane z tym dysproporcje z 
natury rzeczy musiały też znaleźć 
odbicie w późniejszym rozwoju 
przemysłu. Stąd też gdy w latach 

1949 — 1965 zatrudnienie w naszym 
przemyśle wzrosło z 1,8 do 3,8 min 
osób, czyli przeszło dwukrotnie — 
w liczbach bezwzględnych najwięk
szy ptzyrost tego zatrudnienia no
towano w woj. katowickim (choć 
procentowo wzrosło tam ono naj
mniej, bo tylko o 54 proc.> podczas 
gdy najbardziej zostało zwiększone 
w lubelskim — o 300 proc., rze
szowskim — o 223 proc, i biało
stockim — o 222 proc.)

A. więc czy te same tereny pozo
stały nadal najmniej uprzemysło
wione? Otóż poniżej jednej piątej 
krajowego wskaźnika zatrudnienia 
w przemyśle na tysiąc mieszkańców 
miało w roku 1949 — 118 powia
tów, a w roku 1965 — 58 powia
tów. W związku z tym znacznie 
zmniejszył się obszar kraju o sto
sunkowo najniższym uprzemysło
wieniu. W tym samym czasie licz
ba powiatów najbardziej uprze
mysłowionych, zyskujących wskaź
niki przeszło trzykrotnie wyższe 
od średniej krajowej, zmalała z 
26 do 11. Natomiast powiaty o 
wskaźnikach uprzemysłowienia 
zbliżonych do średniej krajowej 

Rozwój gospodarczy 
a 

zmniejszanie 
dysproporcji

obejmowały coraz większą część 
kraju.

Proces zmniejszania dysproporcji 
w strukturze przestrzennej przemy
słu był więc dość wyraźny, choć 
dysproporcje te nadal jeszcze ist
nieją, co wiąże się z tendencjami 
do koncentracji potencjału prze
mysłowego. Ale i ta koncentracja 
została ograniczona. Stare okręgi 
przemysłowe (górnośląski, war
szawski, łódzki, bielski, krakowski 
i trójmiejski) obejmujące 7 proc, 
powierzchni kraju w roku 1949 
skupiały 47 proc, ogólnej liczby 
zatrudnionych w przemyśle a w 
roku 1965 wskaźnik ten zmalał dp 
41. proc, (w.czym, udział GOP zma
lał z 21 do. .14 proc.). Równocześnie 
stworzyliśmy nowe okręgi przemy
słowe (rybnicki, turoszowski, ko
niński- tarnobrzeski, płocki, pu
ławski), obejmujące ok. 6 proc, po
wierzchni kraju. Powstały one (z 
wyjątkiem RÓW) na obszarach o 
niskim poprzednio poziomie uprze
mysłowienia i stanowią nowe, na
der istotne elementy w strukturze 
przestrzennej naszego przemysłu, 
przy czym ich dynamika Rozwojo
wa jest stosunkowo bardzo wyso
ka. Dotyczy to również szybko roz
wijających się nowych ośrodków 
przemysłowych (Lublin. Częstocho
wa, Toruń. Białystok, Kielce). Dy
sproporcje w strukturze przestrzen
nej naszego przemysłu będą więc 
w przyszłości jeszcze bardziej 
zmniejszone.

GOSPODARKA ROLNA

Zmiany w strukturze przestrzen
nej rolnictwa są zjawiskiem mniej 
znanym, a jednak mają one istot
ne znaczenie. Warto np. wiedzieć, 

że mimo dużego przyrostu natural
nego ludności — w latach 1950— 
1960 liczba ludności rolniczej przy
padającej na 100 ha użytków rol
nych w skali całego kraju nieco 
nawet zmalała (z, 57 do 55), czylj 
więcej niż cały 'przyrost naturalny 
ludności rolniczej przeszedł do za
wodów pozarolniczych. Nie było to 
jednak zjawisko równomiernie roz
kładające się na terenie całego kra
ju, gdyż stosunkowo najbardziej 
zmalała liczba ludności przypada
jącej na 100 ha użytków np. w 
woj. krakowskim (z 109 do 100), 
łódzkim (z 76 do 68) i kieleckim (z 
88 do 81), a równocześnie w niektó
rych Województwach północnych i 
zachodnich zagęszczenie to nieco 
wzrosło (w szczecińskim z 28 do 36. 
w olsztyńskim z 31 do 37, w kosza
lińskim z 34 do 37 itd.) Do
szło zatem również do wyrów
nania niedoborów ludności rolni
czej i poważnego zmniejszenia ist
niejących tu poprzednio dyspro
porcji.

Jest to dość ważne, gdyż zarówno 
zbyt małe jak i zbyt duże zagęsz
czenie ludności rolniczej ma ujem

ny wpływ na poziom produkcji to
warowej rolnictwa. Najwyższe 
wskaźniki tej produkcji osiągnęły 
województwa: opolskie, bydgoskie, 
poznańskie i wrocławskie — czyli 
te, które charakteryzują się opty
malnym w naszych warunkach za
gęszczeniem ludności rolniczej na 
100 ha użytków <50—55 osób). I np. 
plony 4 zbóż z 1 ha, które w skali 
całego kraju wzrosły z 13,7 q w la
tach 1934—1938 (w granicach obec
nych) i 11,8 q w latach 1947 — 
1949 do 19,1 q w roku 1965 — w 
tym ostatnim roku były najwyższe 
właśnie w bydgoskim (22,8 q), poz
nańskim (21,5 q), opolskim (21.4) 
i wrocławskim (20,4).

Charakterystycznym zjawiskiem 
dla przestrzennego rozwoju nasze
go rolnictwa jest też fakt, że wzro
stowi pogłowia zwierząt gospodar
skich przypadających na 100 ha 
użytków rolnych (w latach 1950 — 
1965 w skali całego kraju od 35 
do 50 sztuk bydła i od 46 do 69 
sztuk trzody chlewnej) towarzyszy
ło znaczne złagodzenie przestrzen
nych dysproporcji w natężeniu ho
dowli. Liczba powiatów ze wskaź
nikiem do 30 sztuk bydła na 100 
ha zmalała z 134 do 12, a powiatów 
ze wskaźnikiem do 35 sztuk trzody 
chlewnej na 100 ha — ze 147 do 6. 
Znacznie natomiast zwiększył się 
udział powiatów o wskaźnikach 
przeciętnych i wyższych od prze
ciętnych.

O podniesieniu poziomu kultury 
rolnej i wzroście produkcji w dość 

dużym stopniu, zadecydował też 
proęes szybkiej elektryfikacji na
szych gospodarstw rolnych: w roku 
1950 tylko 19 proc, spośród nich 
było zelektryfikowanych, a w roku 
1965 — już 75 proc. Jeszcze w roku 
1955 zróżnicowanie odsetka zele
ktryfikowanych gospodarstw wyno
siło od 16 proc, w woj. warszaw
skim i białostockim oraz 19 proc, 
w bydgoskim i ok. 22 proc, w lu
belskim, łódzkim i kieleckim do 
92—96 proc, w wrocławskim, opol
skim i zielonogórskim. Natomiast 
w roku 1965, gdy te trzy najbar
dziej zelektryfikowane wojewódz
twa osiągnęły wskaźnik 99 proc. — 
najniższe wskaźniki przekraczały 
już 60 proc, (białostockie — 67
proc,, łódzkie — i lubelskie — 63 
proc., kieleckie — 65 proe., war
szawskie — 66 proc., bydgoskie — 
67 proc.) Zmniejszenie różnic prze
strzennych w poziomie elektryfi

kacji gospodarstw jest więc bardzo 
duże, co oczywiście zawdzięczamy 
najszybszemu tempu elektryfikacji 
na najbardziej pod tym względem 
zaniedbanych terenach.

WARUNKI BYTOWE

Pewne dysproporcje rozwoju go
spodarczego różnych obszarów kra
ju są mimo wszystko zjawiskiem 
nieuniknionym choćby jako wy
nik różnego kształtowania się wa
runków naturalnych (zasoby su
rowców, żyzność gleb itp). Jednak 
nie powinno to powodować nad
miernych różnic w Warunkach by
towych ludności i dlatego usuwa
nie „odziedziczonych” w tej dzie
dzinie dysproporcji ma dla nas na
der istotne znaczenie.

Weżmy warunki mieszkaniowe. 
W roku 1950 na terenach ziem za
chodnich i północnych w więk
szości powiatów wskaźnik zalud
nienia mieszkań nie przekraczał 
1,3 osoby na izbę, natomiast w cen
tralnej i południowo-wschodnich 
częściach kraju zagęszczenie było 
przeszło dwukrotnie wyższe i wy
nosiło od 2 do 3 osób na izbę. Po
tem, w latach 1950—1960, mimo 
sporych rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego, średni dla całego 
kraju wskaźnik zagęszczenia wo
bec dużego przyrostu naturalnego 
ludności zmalał tylko nieznacznie 
(z 1,8 do 1,7), ale silne procesy u_ 
przemysłowienia oraz migracje lud
ności i związana z tym polityka 
lokalizacyjna naszeeo budownic
twa spowodowały duże zmianv w 
przestrzennej strukturze sytuacji 
mieszkaniowej.

Największym przyrostem zasobów 
mieszkaniowych oznaczały się a- 
glomeracje przemysłowe Górnego 
Śląska, Warszawy i Krakowa oraz 
sąsiednich powiatów, a także sze
reg powiatów w województwach: 
wrocławskim, rzeszowskim, kielec
kim i lubelskim. Największą dyna
mikę wzrostu wykazały najsłabiej 
rozwinięte województwa południo
wo-wschodnie: lubelskie i rzeszow
skie. Jeśli do tego dodać rezultaty 
migracji na ziemie zachodnie i pół
nocne — stanie się zrozumiałe, dla
czego na obszarach tych średnie za
gęszczenie nawet nieco wzrosło (do 
poziomu 1,3 — 1,5 osób na izbę), 
podczas gdy w kieleckim zmalało 
ono z 2,5 do 2.2 w lubelskim i rze
szowskim z 2,3 do 2,0.

Podobnie zmniejszeniu uległy np. 
dysproporcje rozmieszczenia służby 
zdrowia. Gdy chodzi o ilość łóżek 
w szpitalach przypadających na 10 
tys. ludności — to w skali całego 
kraju wskaźnik ten poprawił się w 
lataęh 1950—1965 od 40 do 59, przy 
czym różnice między najlepszymi 
i najgorszymi wskaźnikami wyraź
nie się zmniejszyły. W roku 1950 
wskaźniki te wahały się bowiem od 
15 w kieleckim i 20 w rzeszowskim 
do 126 w Krakowie i 101 we Wroc
ławiu, natomiast w roku 1965 — od 
28 w kieleckim i 38 w warszaw
skim do 102 w Krakowie i 100 w 
Warszawie.

OBSZARY ZACOFANE

Choć w ubiegłych kilkunastu la
tach szybkiemu rozwojowi gospo
darczemu towarzyszyło wyrówny
wanie dysproporcji w poziomie 
rozwoju — nie był to jednak jesz
cze okres wystarczający dla usu
nięcia narosłych w przeszłości róż
nic. I nadal mamy pewne obszary 
daleko odbiegające od ogólnego po
ziomu charakterystycznego dla ca
łego kraju.

Na podstawie szeregu kryteriów 
(zatrudnienie w przemyśle, hodow
la, ludność utrzymująca się z pra
cy w rolnictwie, drogi kołowe, łóż
ka szpitalne) ustalono, że liczba po
wiatów bardzo jeszcze zacofanych 
w stosunku do aktualnego ogólnego 
poziomu zmalała ze 129 w roku 
1950 do 53 w roku 1965. W poszcze
gólnych województwach ilość ta
kich powiatów przedstawiała się 
następująco:

1950 1965

Białostockie 18 12
Warszawskie 21 8
Kieleckie 13 7
Lubelskie 14 «
Rzeszowskie 11 6
Krakowskie 10 4
Szczecińskie 8 3
Olsztyńskie 7 2
Bydgoskie 1 2
Koszalińskie 8 I
Łódzkie 7 1
Poznańskie 4 1
Gdańskie 3
katowickie 2
Wrocławskie f
Opolskie 1
Zielonogórskie 1 —

To tak znaczne zmniejszenie licz
by powiatów o stosunkowo najniż
szym poziomie rozwoju gospodar
czego, świadczące o usuwaniu dy
sproporcji — jest wynikiem zarów
no industrializacji terenów po
przednio nieuprzemysłowionyęh jak 
też podniesienia produkcji rolnej. 
Wyraźnie jednak widać, że nadal 
jeszcze mamy dość sporo takich 
powiatów, zgrupowanych głównie 
w wojewódzkach centralnych i po
łudniowo-wschodnich. A więc mi
mo poważnego ograniczenia dy
sproporcji w przestrzennej struk
turze naszej gospodarki — dość 
sporo jest jeszcze pod tym wzglę
dem do zrobienia.

WSG

Trzeci kurs 
ekonometrii

W drugiej połowie czerwca br. 
zakończył się w Ustroniu Wlkp. 
„III kurs ekonometryczpy dla 
młodych pracowników nauki wyż
szych uczelni ekonomicznych”. 
Zarówno ten, jak i poprzednie 
dwa zorganizowane w latach 
1965—1966 były poważnym wy
darzeniem w życiu katedr eko
nomicznych. Rezultaty szkole
nia już można zauważyć _ w 
pracy zawodowej uczestników. 
Można jednak przypuszczać, że 
pełne efekty widoczne będą dopie
ro za parę lat. W związku z tym 
wydaje się celowe podanie do 
szerszej wiadomości nieco informa
cji o powyższym kursie.

W dwu pierwszych kursach bra
ło udział ponad 50 uczestników, w 
trzecim nieco mniej, gdyż w nie
których ośrodkach odbywały się 
egzaminy. Na wszystkich kursach 
łącznie program obejmował 220 go
dzin zajęć, w tym około 80 proc, 
wykładów. Dobór kandydatów od
bywał się na zasadzie swobodnego 
zgłaszania się, co było bardzo roz- 
sadnvm pociągnięciem. Wywarło to 
zasadniczy wpływ na aktywny sto
sunek uczestników do prowadzo
nych zajęć. ’W większości przypad
ków byli to ludzie młodzi po 2—4 
latach pracy na uczelni czyli w 
okresie formułowania tematów 
prac doktorskich i ich pisania. Po
zwoliło to na adaptację poznanych 
metod i narzędzi badawczych do 
poszczególnych dyscyplin. Warto 
dodać, że wszystkie prace doktor
skie, napisane przez uczestni
ków kursu zyskały bardzo wy
sokie oceny recenzentów. Wvdaje 
się, że’ i w przyszłości wiedza z 
zakresu metod ogólnych winna być 
przekazywana dodatkowo poza ka
tedrami. Gwarantuje to prawidło
we jej opanowanie i intensyfikuje 
rozwój naukowy przyszłych adep
tów nauki.

Przechodząc do pełniejszej oceny 
wyników, kursu, można stwierdzić, 
że:
• kurs zapoznał ekonomistów 

niespecjalistów z ekonometrii z 
podstawowymi zagadnieniami z 
ekonometrii i teorii programbwa- 
nia;
• jak wynika z zajęć seminaryj

nych uczestnicy nabrali w pewnym 
zakresie umiejętności praktycznego 
stosowania poznanych metod, Nie
które przyczynki czy opracowania 
były bardzo interesujące;
• kurs pozwolił młodym pra

cownikom na wzajemne poznanie 
się co może mieć duże znaczenie 
ni? tylko dla łagodzenia istnieją
cych jeszcze nieraz antagonizmów 
ale i dla nawiązywania ściślejszej 
współpracy między różnymi ośrod
kami.

Większość wykładów na drugim 
ł trzecim kursie miała charakter^ 
monograficzny i stała na bardzo 
wysokim poziomi’'. Stały się one 
podstawą wydania wielu bardzo 
cennych książek. Tak się szczęśli
wie złożyło, że wykładowcy oprócz 
głębokiej wiedzy posiadali zazwy
czaj rzadki dar wykładania, co 
wpłynęło bardzo korzystnie na per
cepcję przedstawionego materiału 
oraz pozwoliło uczestnikom na po
znanie różnych sposobów prowa
dzenia zajęć dydaktycznych.

Wydaje się wielce celowe (opi
nię tę podziela kierownictwo kur
su i wszyscy uczestnicy) zorgani
zowanie w roku 1970 dla uczest
ników tego kursu svmpozjum nau
kowego. Obrady toczyłyby się w 
sekcjach. Referentami byhby ucze
stnicy kursu, a dvskusje podsu
mowaliby wymienieni uprzednio 
wykładowcy. Dałoby to doskonałą 
możliwość — z jednej strony — 
obserwowania rozwoju naukowego 
młodych pracowników, a z drugiej 
— pokazanie ich dorobku naiUro- 
wego. J. M.

Polski eksperyment 
rewelacją 

międzynarodową
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pertów Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego dwukrotnie — w lutym 
i maju 1959 roku — analizował 
efekty przeprowadzonych w Sabi
nowie prób. Na tej dopiero pod
stawie zdecydowano się na naszą 
propozycję rozwiązań technologicz
nych. Nie na wiarę więc przyzna
no słuszność naszym propozycjom, 
lecz w oparciu o rzetelna i wszech
stronna analizę fachowca, technicz
na i ekonomiczną, dokładnie wywa
żając wszystkie racje „za" i „prze
ciw”. porównując efektywność oby
dwu rozwiązań — tradycyjnych i 
nowych.

REDAKCJA: Jak układała cif 
współpraca a tym zespołem?

ST. WOLFF: Oczywiście nieraz 
raziły nas w tym czasie uwagi osób, 
odpowiedzialnych za ocenę naszej
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propozycji, ich „mędrca szkiełko ł 
oko”. Wydawało nam się nieraz, en
tuzjastom nowego rozwiązania, że 
powinni, zamiast dmuohać na zim-

Krajową bazę surowcową rud cyn- 
kowo-ołowiowych w Polsce stanowią 
w dużym procencie zasoby tlenkowe. 
Długotrwałe próby zastosowania do 
wzbogacenia utlenionych rud proce
sów fluidyzacji, flotacji i strefowego 
ulatniania metali na panwiach spie- 
kaluych, wykonywane w kraju i za 
granicą, nie dały rezultatów upo
ważniających do praktycznego 
wania tych procesów. Dopiero w iss? 
roku mgr inż. Stanisław Wolff opra
cował teoretycznie ulepszoną tech
nologię wzbogacania utlenionych rud 
w proces!e przewalowym. Koncepcja 
ta skupiła wokół niego grupę 
zjastów procesu przewałowego, któ
rzy wspólnie podjęli inicjatywę 
wprowadzenia jej w życ|e. Sztabową 
czołówkę tej grupy poza mgr inz. 
Stanisławem Wolffem tworzyli mgr 
inż. Wincenty Kacprzak, mgr inż. 
Czesław Oajownik, mgr Inż. Michał 
Rogacz, inż. Zenon Adamczyk, mgr 
inż. Jan Cebula, mgr inż. Wilibald 
Pająk, Inż. Zbigniew Grabowski.

ne, zamiast żądać bezsprzecznych 
dowodów. iż pomysł ma rece i 
nogi, zamiast wysuwać takie czy 
Inne wątpliwości i domagać się ich 

rozwiania przy pomocy niezbitych 
argumentów, rzucić nam się na szy
je i dzielić z nami wiarę, jaką my 
żywiliśmy. Ale laka ostrożność 
— co dobrze rozumiemy — jest 
przecież uzasadniona. Trzeba two
rzyć warunki dla eksperymentu, bo 
bez tego nie będzie postępu, ale za
razem drobiazgowo i wnikliwie ba-

Nowa technologia wzbogacania u- 
możliwią opłacalny przerób zalega
jących na zwałach od dziesiątków 
lat najuboższych rud i odpadów po
produkcyjnych ze starych kopalń i 
hut. Stosowany w Miasteczku wsad 
zawiera ok. S proc metalu. W tra
dycyjnych procesach przewałowych 
używany jest wsad o zawartości 10, 
a nawet 12-30 proc, metalu — na 
takim wsadzie pracują np. huty 
NRF, NRD. ZSRR, Maroka itp. Ro
gate złoża rud cynkowo-ołowiowych 
są już na świecie na wyczerpaniu. 
Światowe zasoby metalu w złożach, 
uważanych dzisiaj za opłacalne i na
dające się do wykorzystania, oce
niane były w latach sześćdziesiątych 
na 210 min ton. Potrzeby świata w. 
latach 1900-2000 szacowano natomiast 
na 320 min ton. Hutnictwo cynku 
we wszystkich krajach świata stoi 
więc przed problemem przystosowa
nia swoich technologii do coraz u- 
boższych rud i coraz częstszego uzu
pełniania rud innvmi surowcami, ta
kimi jak uznawane do niedawna i 
często .jeszcze dziś za nieużyteczne, 
odpady poprodukcyjne.

dać jego efekty, nim podejmie się 
ostateczna decyzję. Aby pochopnie 
nie angażować niemałych, społecz
nych przecież środków w imprezy, 
których realność i sensowność nie 
jest jeszcze jednoznaczna.

REDAKCJA: Obyło się więc bes 
niespodzianek?

ST. WOLFF: Jest rzeczą normal
na, że przy realizacji tego typu 
przedsięwzięć zwykle napotyka się 
wiele trudności i kłopotów. I my 
liczyliśmy się z nimi. W budowanej 
hucie w Miasteczku zastosowano 
wiele urządzeń l technologii proto

typowych. Niektóre spowodowały 
wiele trudności, zwłaszcza w okresie 
rozruchu. Mieliśmy^ dla przykładu, 
kłopoty z chłodzeniem i transpor
tem odpadów, z pneumatycznym 
transportem tlenków zwrotnych 
czy też opalaniem pieców. Więk
szość niedomagań została już jed
nak usunięta. Pomimo to, w obec
nej jeszcze chwili kilka problemów 
wymaga dalszego rozwiązania. W 
naszym przypadku mieliśmy także 
mile niespodzianki, które w znacz
nym stopniu wzbogaciły pierwotny 
pomysł.

REDAKCJA: Jakie?

ST. WOLFF: Otóż okazało się, że 
to, co nazywamy odpadem i co 
przewidywaliśmy jako odpad, wca
le nim nie jest. Miasteczko Śląskie 
jest pierwszym na świecie zakia- 
dem hutniczym tego typu, gdzie 
wszystko znajduje praktyczne za
stosowanie. Żużel piecowy, przy od
powiednim prowadzeniu pieca, za-

W Miasteczku Śląskim 6 nowych 
pieców przewałowych zastępuje 30 
pieców tradycyjnych. Szacowane 
swego czasu oszczędności inwesty
cyjne a tytułu zastosowania nowych 
urządzeń dla wzbogacenia i utlenio
nych rud cynkowo-ołowiowyćh oce
niano na ok. 700 min zl, a oszczęd
ności eksploatacyjne na ok. 100 min 
zł roc: nie. Są to jednostki większe 
od tra iycyjnych, w pełni zmecha- 
nizowa ie i zautomatyzowane. Prak
tyczni: wszystkie urządzenia pieców 
przew: towych są tu rozwiązane od- 
mienn e. niż w butach starych: po
czynając od zasilania, poprzez odpy
lanie,' regulacje procesu przewalo-: 
wego, idhiór. transport żużla i pro
duktów, na systemie przygotowania 
i nadawania wsadu kończąc.

mienia się w wysokowartościowe 
wapno nawozowe, nie wymagające 
żadnej dalszej przeróbki, nadające 
sie do ładowania wprost na wago
ny i — po krótkim okresie „sezo
nowania” — do wysiewu na pola. 

Już obecnie rolnicy otrzymują z 
Miasteczka 500 — 1000 ton dziennie 
wapna nawozowego, a koszt jego 
produkcji jest ok. 2,5-krotnie niż
szy niż w przemyśle wapienniczym. 
Tego nie spodziewaliśmy się, jest 
to „odkrycie" zrobione „przy oka
zji”. ale rozbudziło nowe apetyty. 
Obecnie zastanawiamy sie nad tym,

Chociaż są to dopiero pierwsze 
miesiące pracy nowych urządzeń 
wskaźnik wykorzystania czasu pra
cy pieców zbliża sie coraz wyraźniej 
do projektowanego i już obecnie od
powiada wskaźnikowi dla pieców 
tradycyjnych. Wydajność na robo- 
czodniówkę robotników grupy prze
mysłowej przekracza już o ponad 
40 proc, osiąganą w starym hutnict
wie. Zużycie energii elektrycznej — 
chociaż ciągle jeszcze wyższe od pro
jektowanego — kształtuje się na po
ziomie 80 proc, zużycia w urządze
niach tradycyjnych. Zawartość me
tali w odpadach około 2-krotuie 
mniejsza niż w hutach tradycyjnych. 
A co najważniejsze i co swego cza
su budziło najwięcej wątpliwości: 
pomimo zastosowania ubogiego wsa
du i bezpośredniego przerobu rud 
■ odpadów na tlenki cynku, jakość 
produktu (bogactwo metalu w tlenku) 
jest o 14 proc, wyższa od projekto
wanej I odpowiada jakości tlenku 
uzyskiwanego ze wsadu o ponad 30 
proc, bogatszego, stosowanego w sta
rych hutach o tradycyjnej techno
logii.

Jak z tych odpadów, które odpa
dami nie sa. uzyskać jeszcze tanim 
kosztem koncentrat żelaza dla hut
nictwa. To jednali dopiero prży- 
szłość...

REDAKCJA: To chyba ogromna sa
tysfakcja przekonać się po latach, 
że Idea Waszego zespołu znalazła 
potwierdzenie w praktyce, okazała 
się nie tylko młodzieńczą fantazją?

ST. WOLFF; Oczywiście, Chociaż 
od samego początku byliśmy głębo
ko przekonani o słuszności propo
nowanej koncepcji technologicznej, 
szczerze mówiąc, nieraz ogarniały 

nas wątpliwości, czy starcz.y do
świadczenia, wiedzy, wytrwałości i 
po prostu kredytu zaufania, z ja
kiego korzystaliśmy, opracowując 
ideę, a potem konkretny projekt 
techniczny nowych rozwiązań te
chnologicznych. To było przecież 
ryzyko, takich instalacji nie sto
sowano jeszcze nigdzie na świecie. 
Zdecydowano się na to ryzyko. Od 
samego początku naszvm poszuki
waniom towarzyszyła rzeczowa o- 
pieka oraz pomoc władz zjednocze
nia i resortu.

REDAKCJA: Czy prace nad nową 
technologią można uważać już za u- 
kończone?

ST, WOLFF: Projekt hasz jest 
dziełem zespołowym. Zespół nasz, 
nieliczny w pierwszym okresie, sta
le powiększa się o nowych gorą
cych entuzjastów, wnoszących wciąż 
nowe propozycje dalej usprawnia
jące pierwotna koncepcję. Przede 
wszystkim należy do nich cala za
łoga i kierownictwo H. C. Miastecz
ko Sl. Ten twórczy stosunek ma 
wyjątkowe znaczenie dla powodze
nia sprawy. Czeka nas jeszcze je
den ogromny wysiłek, aby osiąg
nąć pełny efekt. Czasu mamy za
ledwie 2 lata, co dla tej skali 
przedsięwzięcia i prototypowości 
dziesiątków rozwiązań w technolo
gii i urządzeniach stanowi bardzo 
krótki okres. Anglicy nad techno
logią pieca szybowego pracowali po
nad 20 lat i w dalszym ciągu 
wprowadzają usprawnienia. Wierzy
my jednak, że w tej atmosferze, 
pr^y poparciu resortu i dyrekcji 
zjednóczenia, finisz będzie równie 
udany, jak dotychczasowe wyniki.

Notował; KRZYSZTOF KRAUSS
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D
yrektor in spe, którego 
przodkowie za działalność 
w latach 1831 i 1863 ucho
dzić musieli przed zsyłką 
na Sybir i szukać schro
nienia w zaborze austriac- ' 

kim, ostatnio na Śląsku Cieszyń
skim, w 1905 r. rozpoczął naukę 
w utraktywistycznej (o dwóch ję
zykach nauczania — red.) szkole 
podstawowej, którą ukończył z po
stępem bardzo dobrym w 1911 r., 
a następnie uczęszczał do pclskiej 
prywatnej szkoły wydziałowej dla 
chłopców „Macierzy Szkolnej” w 
Cieszynie. (...)

W 1914 r. zdał egzamin na II 
rok trzyletniego seminarium nau
czycielskiego i za dwa lata mógł
by być polskim nauczycielem w 
Cieszynie. Stało się jednak ina
czej. 28 czerwca 1914 r. strzały 
w Sarajewie i zamordowanie na
stępcy tronu austro-węgierskiego 
spowodowało wybuch I wojny 
światowej. Szkoły cieszyńskie za
jęte zostały na kvzatery dla woj
ska i na szpitale wojskowe. Na
stąpiła tu gwałtowna zmiana. 
Wojna przytłumiła zaciekły szowi
nizm niemiecki. Powstawał Le
gion Śląski.

Dyrektor in spe — nie mając 
16 lat — nie został przyjęty do 
Legionu Śląskiego, a że szkoły za
rekwirowano d’a wojska i nie by
ło widoku na ich otwarcie w nie
dalekiej przyszłości, sprawa’ zaś 
zaaprowidowania licznego, młod
szego rodzeństwa była aktualna 
i nabierała ostrości z powodu bra
ku środków, trzeba było przvjąć 
pracę zarobkową. W dużej fabry
ce koło Cieszyna mobilizacja wy
ciągnęła na wojnę wielu pracow
ników. toteż uzyskanie tam za
trudnienia nie napotykało trud
ności. A pracy było „pełne ręce” 
od godz. 7 rano do 20, a nieraz i 
dłużej z krótką, półgodzinną przer
wą na obiad. Fabryka z produkcją 
i dostawami dla wojska, była pod 
komendą wojskową, a urzędowa
nie odbywało się wyłącznie w ję
zyku niemieckim. Brakujących ro
botników przy produkcji zastępo
wało 300 jeńców rosyjskich, wśród 
których było sporo Polaków z 
Lublina, Hrubieszowa, Zamościa 
itd. Do pracy „papierkowej” za
stępczych sil (za powołanych do 
wojska) nie było i sytuacja na tym 
odcinku była rozpaczliwa.

Przyjęty do pracy dyrektor in 
spe, wykonywać ją musiał wszę
dzie tam, gdzie zachodziła potrze
ba. „Malował” więc atramentem 
kopiowym duże „prześcieradła” ra
portów wysyłkowych dla Haupt- 
verkaufsstelle w Wiedniu. Dla 
księgowości zestawiał rejestry kre
dytów i debitorów, podliczał sąż
niste kolumny cyfr, dla ekspedy
cji wystawia! listy przewozowe. Z 
książki magazynowej wypisywał 
zamówienia na zapotrzebowania na 
utrzymanie ruchu fabrycznego, pro
wadził księgę zwrotów opakowań 
itd. (...) Taka „harówka” trwała ca
łą wojnę. (...)

Po asenterunku do służby woj
skowej w styczniu 1917 r. i ukoń
czeniu szkoły oficerskiej z bardzo 
dobrym wynikiem, lecz z adnota
cją „PV” (politisch verdachtigt, tj. 
politycznie podejrzany) — wyrek- 
lamowany został przez komendan
ta wojskowego zakładu i zamiast 
odejść na front, skierowany został 
do pracy w fabryce. Pod koniec 
1917 r. rozpoczęły się ucieczki jeń
ców rosyjskich. Uciekali po kilku, 
a nawet kilkunastu naraz nocą. 
Na „sądzie wojennym” przy pło
nących świecach i innych „dekora
cjach”, ówczesny komendant woj
skowy, przy asyście starosty po
wiatowego i innych dygnitarzy, 
nie miał serca skazać na śmierć 
posądzanych o ułatwienie ucieczek 
dwóch żołnierzy strażników, zasła
niających się stanem niepoczytal
ności na skutek odniesionych ran 
na froncie. A stan jeńców topniał 
dalej, aż „stopniał” całkowicie, do 
zera.

W carskiej Rosji wybuchła w 
1917 r. Wielka Rewolucja Paż- 
d biernikowa, która pierwsza prze
kreśliła traktaty rozbiorowe i pro
klamowała prawo narodu polswie- 
gc do niepodległego bytu. Rząd 
radziecki dążył do jak najrychlej
szego zakończenia wojny. (...)

Późną jesienią 1918 roku powsta
ła na tutejszych terenach TOW 
(Tajna Organizacja Wojskowa). W 
koszarach cieszyńskich czynione 
były gorączkowe przygotowania do 
przejęcia władzy. (...) Na zamku 
piastowskim w Cieszynie rozpoczę
ła działalność Rada Narodowa. (...)

Polska odzyskała niepodległość 
po 123 latach niewoli. Kraj cały 
zrujnowany wojną, przedstawiał 
obraz nędzy i ubóstwa. Granice 
państwa nie były definitywnie 
usta one. (...)

Projekty Koalicji w sprawie Gór
nego Śląska zmierzały do odstą
pienia Polsce zaledwie skrawków 
wschodńich, podczas gdy prawie że 
całv uorzemyslowiony Górny Śląsk 
miał pozostać w Niemczech. Do
piero bohaterskie zrywy górników 
i robotników śląskich, trud bojo
wy trzech powstań, (...) doprowa
dził do mniej krzywdzącego roz
strzygnięcia. Tak jednak jak na 
Śląsku Cieszyńskim, również i na 
<ląsku Górnym powstały sztuczne 
kordony, a „korytarz gdański” był 
owa przysłowiową „drzazgą w oku” 
i pretekstem dla ludobójców spod 
znaku Hitlera do rozpętania strasz
liwej zawieruchy wojennej we 
wrześniu 1939 r. .

Za udział w powstaniach dy
rektor in spe — odznaczony został 
Śląskim Krzyżem Powstańczym.

W DRUGIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ

Po rozpadnięciu się monarchii 
austro-węgierskiej w 1918 r, w za
kładzie fabrycznym (w którym od 
1914 r. nadal pracował — dyrek-

tor in spe — uzupełniając wy
kształcenie ukończeniem — jako 
ekstern w 1932 r. — średniej, czte
roklasowej szkoły handlowej i kon
tynuując następnie zaocznie wyż
sze studia) dokonano wpisu do re
jestru handlowego w języku pol
skim, a w roku 1924 przeniesiono 
siedzibę zarządu z Wiednia do 
Warszawy. Kierownictwo przedsię
biorstwa prowadziło jednak tu na
dal dzieło niemczenia. Opierając 
się na Konwencji Genewskiej, któ
ra zezwalała używać języka nie
mieckiego na Śląsku do roku 1932 
we wszystkich przedsiębiorstwach, 
które w tym języku prowadzone 
były w 1918 roku, burżuazja nie
miecka bynajmniej nie kwapiła się 
tu zatrudniać Polaków na stanowis
kach urzędniczych i kierowni
czych.

Skutki tego stanu rzeczy były 
takie, że przełożeni, kierownicy, 
urzędnicy, obconarodowego pocho
dzenia, zachowywali się wrogo do 
pracowników polskich, którzy po 
ukończeniu szkół wyższych, nie- 
mogli tu na Śląsku znaleźć pracy 
i szukać jej musieli po całej Pol
sce, podczas gdy Niemcy tu się 
panoszyli. Dyrektorzy i kierownicy 
— nie znając języka polskiego — 
przez tłumacza porozumiewali się 
z robotnikami w niepodległej Pol
sce. ■

Walka klasowa i polityczna, któ
ra prowadzona była tajnie od sa
mego początku istnienia fabryki, 
wzmogła się i nabrała charakteru 
masowego po roku 1918. Akcje o 
poprawę warunków bytu <były 
częste i odnosiły sukcesy. Wywal
czony został 8-godzinny dzień pra
cy. Obchody 1-majowe były impo
nujące. Brała w nich udział pra
wie że cała, półtoratysięczna zało
ga z rodzinami. Manifestacyjne po
chody 1-majowe do innych miej
scowości były bardzo liczne, z or
kiestrą nie gorszą od wojskowej, 
wnosiły nastrój bojowy i stąd za
łoga fabryki była źnana daleko 
jako „czerwona".

Rok 1932 stał pod znakiem cięż
kiego kryzysu i bezrobocia. W fa
bryce w tym roku rozpoczęło pra
cę zaledwie 500 robotników i to 
dopiero w połowie czerwca. Jakiś 
czas pracowano po 8 godzin dźien- 
nie. Zapasy produkowanego towaru 
rosły, a nie było na nie zbytu. Fa
bryka przeszła na 4-godźinny dzień 
pracy, ażeby robotnicy mogli wy
robić potrzebną ilość dni do za
liczenia dla otrzymania zasiłków z 
funduszu dla bezrobotnych. Obie
cano im bowiem, że jeśli będą pra
cowali po 4 godziny dziennie, a 
wypracują ustawą wymaganą ilość 
dni, otrzymają zasiłek. Z końcem 
października ustaje wszelka praca 
w fabryce. Wśród załogi zapano
wała bieda i nędza. Za 4 godziny 
dziennej pracy zarobili zaledwie 
tyR, by wystarczyło im to na 
skromne zaspokojenie głodu, a o 
oszczędnościach na zimę, czy spła
cie długów, zaciągniętych w po
przednim okresie bezrobocia, nie 
mogło być mowy.

Szczęśliwy był jeszcze ten, kto 
miał wynajętych kilka zagonów i 
mógł obsadzić je ziemniakami, lub 
gdy zasiał trochę zboża i trzymał 
świnię, kozę, kury. Gorzej było z 
tymi, co nic nie mieli. (...)

Wzburzenie i rozgoryczenie wśród 
robotników było wielkie, bo uisz
czali pełne składki do funduszu 

•bezrobocia, a obecnie nie mogą 
otrzymać zapomogi. Na dzień 22 
lutego 1933 r. w całej Polsce komu
niści zorganizowali demonstracje. 
Robotnicy miejscowi udali się w 
tym dniu do Cieszyna. Tam poli
cja pałkami rozpędziła tłumy. W 
dniu następnym miał się odbyć 
przy fabryce wiec z powodu bez- 
robocia. Starostwo powiatowe na 
ten wiec nie zezwoliło. Już od ra
na gromadziły się tłumy przed bu- 
dvnkiem dyrekcji fabryki i w po
bliżu szkoły. Przyszli nie tylko 
miejscowi robotnicy, lecz również 
z okolicy. Tłumy dochodziły do 
1500 osób. Policja usiłowała roz
pędzić zebranych, lecz jej się to 
nie udało. Tłum reagował obrzu
ceniem policji kamieniami.

Na widok krwi robotnicy wyry
wają sztachety z oparkanienia i z 
krzykiem rzucają się na policję. 
Policjantów jest 7 rannych, z tego 
trzech ciężko. Poza fabryką stało 
w pogotowiu kilka samochodów z 
policją. Jeden z tych samochodów 
podjeżdża i policja używa broni 
palnej. Zranionych zostało 8 ro
botników, co stwierdzono, a wielu 
innych lżej rannych wołało się 
schronić przed represjami. Jeden 
ze starszych robotników fabrycz
nych, umarł na skutek odniesio
nych ran w szpitalu cieszyńskim. 
Po ściągnięciu rezerw i nadejściu 
pomocy z Cieszyna, udało się po
licji rozpędzić zebranych. Epilog 
tego krwawego stłumienia wiecu 
bezrobotnych, głodnych pracowni
ków miał potem miejsce przed są- 
dem cieszyńskim. Kilkunastu ro
botników zasądzonych zostało na 
kary wiezienia.

Dla — dyrektora in spe — nie 
było w fabryce awansu ani stałe
go zajęcia. Obznajmiony z pracą 
we wszystkich działach przedsię
biorstwa, wykorzystywany był — 
jak w czasie wojny —ma zastęp
stwo wszędzie tam, gdzie powsta
wały luki, czy to na skutek zacho
rowań pracowników, urlopów itp. 
Mając perfect opanowany język,

KARTKI Z BIOGRAFII
niemiecki w słowie i w piśmie, a 
nadto na studiach nabytą znajo
mość języków: angielskiego i fran
cuskiego, tłumaczył dla kierowni
ctwa napływającą korespondencję 
w tych językach''i opracowywał na 
nią odpowiedzi. Nadto tłumaczył 
na język niemiecki dla dyrekcji 
wszystkie ważniejsze ustawy i za
rządzenia oraz urzędową korespon
dencję z władzami.

Przedsiębiorstwo, jako Spółka 
Akcyjna należało do kartelu bran
żowego i współpracowało w 
„Wspólnocie Interesów” z pokrew
nymi zakładami. W związku ze 
stagnacją, kryzysem gospodarczym 
i ostrą konkurencją, wynikały za
targi, powodujące długotrwałe 
okresy bezkarteiowe i przedsię
biorstwo zdane było wtedy na 
własną inicjatywę i organizację 
sprzedaży. Od uzyskania zamówień 
uzależniona była produkcja. We 
wszystkich województwach działa
ły reprezentacje przedsiębiorstwa, 
spełniające rolę biur sprzedaży w 
ustalonych rejonach. (...)

Dyrektor, który równocześnie był 
członkiem rady zarządzającej (Ver- 
waltungsrat) Śp. Akc., pobierał — 
niezależnie od sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa — horendalnie 
wysokie uposażenie, korzystał z 
willi służbowej w parku fabrycz
nym, z samochodu służbowego, a 
z tytułu gratyfikacji bilansowej 
otrzymywał 75 do 100 tys. złotych 
rocznie, przy czym podatki od je
go wszystkich poborów ponosiło w 
całości przedsiębiorstwo.

Ostatnim dyrektorem w okresie 
międzywojennym był wyjątkowo 
nie Niemiec, lecz Duńczyk. Za je
go tu sprawowania władzy — dy
rektor in spe — uplasowany został 
na stanowisku głównego kasjera 
zakładu. Na tym stanowisku pra
cy, które przewidziane było dla 
cieszących się zaufaniem władz, 
prowadził całość spraw finanso
wych. (...) W roku 1933 dyrektor 
in spe otrzymał mieszkanie służ
bowe i zawarł związek małżeński. 
Społecznie pracował w Związku 
Powstańców Śląskich i w „Macie
rzy Szkolnej” (...)

OKUPACJA
W nocy z 31 sierpnia na 1 wrześ

nia 1939 r. dyżurujący przy telefo
nach pracownik fabryki przejął o 
godz. 4.50 nad ranem meldunek 
d-cy odcinka wojsk granicznych w 
Jabłonkowie-Mostach (na Zaolziu). 
Meldunek krótki. Treść okropna. 
Przeraźliwie niewiarygodna: „W tej 
chwili wojsko niemieckie przekro
czyło granicę polską!” (...) WOJNA! 
Drogą sunęły — jeden za drugim 
— samochody, powozy, furmanki. 
Całe rodziny z tobołami i z tym, 
co wpadło naprędce w ręce, ucie
kały na wschód. Od Trzyńca sły- 
ęhać było grzmot armat. Pod kasz
tanami, naprzeciw portierni fa
brycznej wypłacano w pośpiechu 
robotnikom zaliczkę na mającą na
stąpić — nie wiadomo kiedy — 
wypłatę zarobków. Było tej zalicz
ki niewiele. “Po kilkanaście zło
tych. (...)

W sobotę rano, około godz. 7, 
przemaszerował przez osiedle 
większy oddział wojsk niemieckich. 
Tuż za nim w kierunku na wschód 
przejeżdżały bez ustanku samocho
dy z wojskiem i sprzętem wojen
nym. Część wojska pozostała na 
miejscu i biwakowała na polach 
wokół fabryki. Dowodzący jednost
ką miał zapisane nazwiska tutej
szej piątej kolumny. Wypytywał o 
zaufanych, oddanych Niemcom lu
dzi, którzy też nie dali długo na 
siebie czekać.

Skwapliwie podchodzili, składali 
meldunki i pomagali władzy hit
lerowskiej w urządzaniu się w 
„zdobytym” osiedlu. Wkrótce też 
na murach domów, na drzewach 
przydrożnych i slupach ukazały się 
różne komunikaty i ogłoszenia 
władz niemieckich, a ponadto zre
dagowane w jakimś, niby to pol
skim języku „obwieszczenia” np.: 
„Kto szczuwa w sposób dający 
poznać podłe postępowanie, karany 
będzie śmiercią przez powiesze
nie...” Rozległy się buńczuczne 
śpiewy soldateski. Żołnierze rzucili 
się na sklepy i wykupywali 
wszystko co widzieli. Dziwili się, 
że tyle tu wszystkiego i wędlin 
i słodyczy, a nawet- mydła. Mimo 
zapewnień plakatowych, że „niko
mu nic się nie stanie, że pracy 
dla wszystkich dosyć i chleba też...” 
— w niedzielę zaczęły się areszto
wania. Brano zakładników. W no
cy rzekomo miało być jakieś strze
lanie do wojska.

Był to oczywiście tylko pretekst. 
Jednym z zakładników był — dy
rektor in spe — który nie mógł 
zostawić obłożnie chorej żony bez 
opieki i ratować się ucieczką. Dzię- 
ki bardzo pomysłowej, a umiejęt
nie przeprowadzonej interwencji, 
popartej „rzeczowymi argumenta
mi”, udało się obłaskawić dowód
cę jednostki wojsk i wykupić tor
turowanych zakładników od nie
chybnej śmierci. (...) Podjęcie pracy 
w zakładzie przez uwolnionych 
uwarunkowane było każdomiesięcz- 
nym prolongowaniem udzielonego 
przez landrata zezwolenia na za
trudnienie. (...)

Pracował więc dyrektor in spe 
jako księgowy, stale w obawie, że 
po odmowie prolongaty i wydale
niu z fabryki przejęty zostanie 
przez gestapo i skierowany do 
obozu koncentracyjnego. Z miesz
kania . służbowego w związkuze 

zmianą stanowiska pracy i na po
lecenie grupy miejscowej NSDAP 
został wyeksmitowany. Przy fabry
ce utworzono filię obozu oświęcim
skiego. Pracowało tu około tysiąca 
więźniów. (...) Śmiertelność wśród 
nich była bardzo wysoka, a wy
woływane nią luki uzupełniano no
wymi transportami. Zmarłych lub 
zambrdowanych wywożono stąd 
codziennie samochodami do krema
toriów w Oświęcimiu.

Dyrektorem fabryki był inż. G. 
z Gross-Almerode koło Kassel, an- 
tyfaszysta z przekonania, który 
próbował ulżyć więźniom w ich 
strasznym położeniu. Narażał się 
przez to na przykre konsekwencje, 
miejscowi bowiem hitlerowcy 
oskarżali go przed władzami. (...) 
Po wyjazdach w sprawie prolon
gaty zezwolenia na zatrudnienie 
— o czym wyżej mowa — w 
„cztery oczy” z zainteresowanym 
wskazywał on na pogarszającą się 
w tym względzie sytuację, a ofi
cjalnie usiłował wpłynąć na jej po
prawę różnymi sposobami, m. in. 
przez wciągnięcie zagrożonego do 
pracy straży pożarnej, napotkał 
jednak na stanowczy sprzeciw 
miejscowych władz NSDAP.

Pozostała więc jedynie jeszcze ta 
nikła nadzieja na dalszą skutecz
ność „kołatania” o prolongatę dla 
tego jedynego Polaka wśród per
sonelu biurowego — dyrektora in 
spe. A on? Pracował w ruchu opo
ru. W konspiracji tu była bardzo 
żywa działalność prowadzona dla 
ratowania więźniów, przez dostar
czanie im leków i żywności. Poza 
tym pełnił służbę łącznika, prze
woził biuletyny oraz inną „bibułę” 
i dostarczał ją do sanatorium w 
Istebnej, skąd rozprowadzana była 
dalej. Nadto należał do TOW dr 
Pawła Musioła, działającego na 
Śląsku Cieszyńskim. Dr Musioł, 
aresztowany przez gestapo i nie
ludzko torturowany przez 2 lata, 
nie zdradzi! ani jednego nazwiska 
członków^organizacji i zginął — jak 
męczennik — ścięty w Katowicach.

Nie sposób omawiać tu okru
cieństw i niesłychanych w dziejach 
świata barbarzyńskich metod tę
pienia polskości. Były one tu — 
na terenach wcielonych do Rzeszy 
— jeszcze zaeieklejsze aniżeli w 
tzw. „Gubernatorstwie”, łapanki 
dniem i nocą do lagrów zagłady, 

'.pogromy, masakry, rozstrzeliwania, 
'śmierć na szubienicach itd. w per- 
manencji. A mimo tych wszystkich 
okropności — ruch oporu nie ma
lał. (...)

Okupant przetrzebił załogę fa
bryczną, wysyłając pracowników 
do obozów koncentracyjnych, na 
roboty przymusowe, do więzień 
oraz wcielając mężczyzn — bez 
względu na ich.wiek — pod przy
musem do armii zaborczej. Wielu 
z nich nie powróciło, a ci nielicz
ni, którzy przetrwali katusze, wró
cili, lecz ze steranym zdrowiem po 
wyzwoleniu ojczyzny. W samym 
powiecie cieszyńskim trzy tysiące 
ludzi oddało życie za to, że byli 
Polakami. Armia Czerwona i Woj
sko Polskie, przyniosły umęczone
mu narodowi polskiemu wolność.

W POLSCE LUDOWEJ
W ojczyste strony wracała fala 

ludzkich szkieletów. I tych w „pa
siakach” z wyzwolonych obozów 
i wszystkich innych „wypędków”. 
Był wśród nich i dyrektor in spe 
wysłany stąd na roboty przymuso
we, wycieńczony do ostatnich gra
nic możliwości (40 kg „żywej” wa
gi). Wracał do swoich pagórków 
cieszyńskich. (...) Niedługo odpo
czywał on po powrocie i naglony 
przez tymczasowy zarząd fabryki 
podjął pracę, wykonywaną przed 
okupacją. Zaraz też wciągnięty zo
stał w wir pracy społecznej, przy 
tworzeniu miejscowej władzy lu
dowej i jej utrwalaniu. Wstąpiw
szy do PPR, wybrany został I-se- 
kretarzem POP w M.

Tam też był prezesem „Samopo
mocy Chłopskiej”. W miejscu pra
cy wybrany został prezesem reak
tywowanego Związku Weteranów 
Powstańców Śląskich. Dyrektor in 
spe będąc radnym PRN w C. i 
GRN w P., pracował w komisjach 
tych rad. (...)

Po ucieczce okupanta fabryka by
ła w stanie najwyższego zaniedba
nia i wymagała gruntownego re
montu. Hitlerowcy eksploatowali 
fabrykę, lecz nić nie inwestpwali. 
Przez działania wojenne fabryka 
nie została uszkodzona. Okupanci 
jednak wywieźli wiele przedmio
tów na sumę około pięciu milionów 
złotych przedwojennych. (...)

Kierownictwo fabryki objął 
przedwojenny pełnomocnik woje
wody Grażyńskiego sprzed wybu
chu wojny w 1939 r., który potem 
— po delegowaniu przez Zjedno
czenie dyrektora — pełnił tu funk
cję dyrektora administracyjno-han- 
dlowego. F.ędąc niezaradnym i za
rozumiałym uważał, że tylko on 
potrafi d< brze pracować, chciał 
sam, osob ście „rozgryźć” i poza
łatwiać w najdrobniejszych szcze
gółach ca ość spraw fabrycznych. 
Tkwił więc w „harówce” od świ
tu do zmroku i trzymał pracowni
ków wszystkich działów w pogo
towiu...

Dyrektor ów załamał się całko
wicie. Personel był zniechęcony 
ciągłym „ślęczeniem” poza godzi
nami służbowymi w biurze bez 
wynagrodzenia, Musialo nastąpić 
„ciecie”. Zjednoczenie odwołało go, 
a; na jego miejsce powołało pra-

cownika, zatrudnionego tu od 1914 
roku, znającego na wvlot cały za
kład z jego dobrej i złej strony, 
pracę w nim i załogę.

Zakasawszy rękawy- po łokcie, 
zabrał się on ochoczo do płacy, 
teraz już nie jako „in spe”/ ale 
jak faktyczny dyrektor administra- 
cyjno-handlowy dużego przedsię
biorstwa. Pierwszym jego — ą 
pierwszym w ogóle wydanym tu 
zarządzeniem wewnętrznym, było 
wprowadzenie jednorazowego urzę
dowania, tj. od godz. 7 do 15 we 
wszystkich, podległych mu dzia
łach, poza działami zakładu pracu
jącymi na trzy zmiany w ruchu 
ciągłym. Przestrzeganie tego za
rządzenia kontrolował osobiście, 
nie chcąc widzieć po godzinach 
służbowych nikogo w biurze bez 
uzasadnionych powodów. (...)

Do sekretariatu udało się zaan
gażować bardzo wartościowego nie
zwykle rzutkiego pracownika o fe
nomenalnym polocie myśli. Mając 
opanowane pismo maszynowe, od
rabiał z rzadko spotykaną biegłoś
cią sterty zaległości. Po przesiedze
niu kilkunastu wieczorów (do póź
nej nocy), udało się dyrektorowi 
wyjść na bieżąco z ambarasu. Ma
jąc fundusz dyspozycyjny, nie za
mierzał go „kwasić”. Uszczknął z 
niego większą cząstkę dla dobrego 
pisarza, przeznaczając resztę dla 
wyróżniających się w pracy kie
rowników, referentów i pozostałe
go personelu, zasługującego na 
premiowanie.

Ten „chwyt” okazał się wielce 
na czasie, wywołał zryw i korzyst
ne nastawienie do pracy załogi. 
Ponury dotąd nastrój w fabryce 
rozpraszały premie, a dalsze roz
pogodzenia wywołały posunięcia 
dla zapewnienia załodze opieki so
cjalno-bytowej. Pierwszą czynnoś
cią było uruchomienie stołówki, w 
której wszyscy robotnicy otrzy
mywali bezpłatnie jednodaniowe 
posiłki. Zapasy towaru, których 
okupant , nie zdążył wywieźć, sprze
dano za'zboże, które mielono i wy
piekano chleb razowv do sk’epu 
fabrycznego i do stołówki. Załoga 
otrzymywała nadto przydziały mię- 
Si8.

Wiele mieszkań robotniczych, 
zniszczonych w czasie okupacji 
oraz zabudowań gospodarczych od
restaurowano. Kiedy sprawa na- 
prawy torów i mostów, zniszczo
nych wskutek działań wojennych, 
nie ruszała z miejsca, załoga fa
bryczna — na ogólnym zebraniu 
— uchwaliła przyjść władzom ko
lejowym z pomocą i wyłoniła 
ochotniczą grupę robotników, któ
ra przeprowadziła konieczny re
mont zniszczonego odcinka kolei 
"PKP, pracując o głodzie 1 chłodzie 
w sile około 100 osób cd lipca do 
połowy października 1945 r., nie 
pytając o wynagrodzenie. (...)

Wszystkie działy zarządu praco
wały w dużej hali biurowej. Po 
dokonanej przebudowie usprawnio
no urzędowanie, zadbano o kultu
rę miejsca pracy. (...) Z foyer la
boratorium usunięto szyld „KIE
ROWNICTWO RUCHA”, wiszący 
tam jeszcze z czasów austriac
kich. (...)

Dyrektora naczelnego wyciągały 
wysoko postawione osobistości do 
p-acy poza zakładem na najwyż
szym szczeblu w komisjach mini
sterialnych przy opracowaniu „siat
ki plac” etc. Były dłuższe okresy, 
nawet i półroczne, w których za
absorbowany bvł on pracą z dala 
stad. Odpowiedzialnością za pro
dukcję i w ogóle za losy przedsię
biorstwa obarczony był wtedy dy
rektor administracyjno-handlowy, 
zastępcy bowiem dyrektora d/s 
technicznych nie było. (...)

Załoga .była . przywiązana do 
przedsiębiorstwa już i z tego 
względu, że rekrutowała się” w 
większości z małorolnych chałup-^ 
ników. Prawie każdy z pracowni
ków dzierżawił, lub posiadał włas
nych kilka zagonów i cenił sobie 

. pracę w miejscowej fabryce, w 
której „dorabiał” , na utrzymanie. 
Załoga ta była jednak już na ‘wy
kruszeniu. Starość i szkodliwe dla 
zdrowia warunki pracy robiły 
wśród niej wyłom. W trosce o 
wypełnienie tego wyłomu i o uzu
pełnienie kadr, otwarto tu przyza
kładową szkołę przemysłową.

Szkoła ta prosperowała bardzo 
dobrze, a jej wychowankowie al
bo kontynuowali dalsze studia, al
bo przechodzili do zakładu, uzu
pełniając jego kadry. Gdy już 
szkoła doszła do największego roz
kwitu i idealnie wyposażona była 
w najnowocześniejsze urządzenia, 
przeniesiono ją stąd do Opola. (...)

Najpilniejszą ze wszystkich „bo
lączek” pracowników, które nie 
cierpiały zwłoki w załatwieniu, był 
problem mieszkaniowy. Kolonia fa
bryczna — obejmująca kilkadzie
siąt budynków mieszkalnych czte
ro- lub ośmiorodzinnych — od 
czasu budowy fabryki nie rozbu
dowywana — była dla póltoraty- 
sięcznej załogi zupełnie mała. Set
ki wniosków o przydziały miesz
kań spędzały sen z oczu kierowni
ctwu fabryki i Radzie Zakładowej. 
Dokwaterowania i „przeróbki” 
większych mieszkań na mniejsze — 
jako półśrodki — nie rozwiązywa
ły piekącej sprawy. Zorganizowano 
Komitet przyzakładowego budow
nictwa indywidualnego. ,

Zamierzającym przystąpić- do bu
dowy, zakład udzielał wszechstron
nej pomocy. Ułatwiał im uzyskanie 
długotrwałych pożyczek banko
wych, odstępował przez władzę po
wiatowe zbędne dla swoich celów 
tereny, nadające się na działki bu
dowlane, dostarczał budulca, dźwi
garów, transporty samochodowego 
po kosztach przewidzianych usta
wą, sprowadzał blachę,' szkło itd. 
Akcja da*» dobre rezultaty. Po
wstało kilkadziesiąt budynków 
mieszkalnych i palący problem. — 
jeśli nie całkowicie ■— to 'jednak

w znacznym stopniu został' roz- 
wiązany.

Najmłodsi przedstawiciele zało
gi — przedszkolacy — nie mieli 
dogodnego locum. Stary budynek 
o szczupłych, wilgotnych izbach, 
był wysoce nieodpowiedni, a brak 
warunków do zajęć na wolnym po
wietrzu dopełniał zła i naglił do 
wygospodarowania innego obiektu. 
I urządzono przedszkole w willi 
podyrektorskiej. (...)

Akcję socjalną rozbudowano „na 
wyrost”. Uzyskany stały punkt ko
lonijny w tutejszej górskiej okoli
cy wymieniano corocznie na inne 
obiekty, czy to nad morzem, czy 
na pojezierzu, czy w górach,' lub 
innych atrakcyjnych połaciach 
kraju. Prowadzono kolonie letnie, 
półkolonie, obozowiska zimowe, 
świetlice dziecięce w szkołach o 
większości dzieci fabrycznych itd.

Opieka nad zespołami estrado
wymi, imprezowymi, sportowymi 
nie peszła na marne. Miała wyniki 
piękne, zyskujące uznanie władz 
nadrzędnych przy rozgłosie w pra
sie i napawające dumą kierowni
ctwo fabryki. Orkiestra dęta (któ
ra otrzymała nowe instrumenty ze - 
środków inwestycyjnych), symfo
niczna z chórami (około 100 osób) 
doszły do eliminacji krajowej, wy
stępowały w sali „Roma” w-War
szawie i uzyskały tam zaszczytne, 
pierwsze miejsce. Sekcja narciar
ska wyłaniała zawodników do ka
dry narodowej, a Władysław Taj- 
ner — siedmiokrotny mistrz Pol
ski, był w czołówce najlepszych 
skoczków świata.

Od wyzwolenia w 1945 r. dy
rektor administracyjno-handlowy 
był aktywnym członkiem PPR i — 
w okresie grasowania band peł
nił z narażeniem życia zlecane mu 
przez KP PPR zadania partyjne. 
W czasie referendum i wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego powoła
ny był na członka Obwodowej Ko
misji Wyborczej. Nie zważając na 
anonimy i ostrzeżenia, przemawiał 
na zebraniach, za co padł ofiarą 
uzbrojonej bandy, która nocą na- 
padła na jego dom, strzelaniem 
sterroryzowała tam wszystkich, 
kalecząc dyrektora, raniąc ciężko 
jego żonę, po czym wyrabowała i 
wywiozła samochodem z domu, co 
miało jaką taką wartość. (...)

Znacznego nakładu pracy wyma
gało i kłopotliwych sytuacji na-' 
stręczało upaństwowienie przedsię
biorstwa. (...) Uporawszy się z 
upaństwowieniem przedsiębiorstwa, 
dyrektor administracyjno-handlo
wy przystąpił do usprawniania je
go działalności pod względem or
ganizacyjnym. Wprowadzony zo-’ 
stał schemat organizacyjny, za-Ć 
twierdzony przez Zjednoczenie. (...)

Wprowadzono narady z kierow
nikami wszystkich działów, mają
ce na celu analizowanie powsta
wania i kształtowania się kosztów!' 
w poszczególnych wydziałach i fa
zach produkcyjnych, ich' porówny
walność i motywowanie rozbież-, 
ności. Wszystkie narady, zebrania 
aktywu zakładu, zebrania ogólne, 
załogi, masówki itp. protpkołowa- 
ne były przez owego „bardzo pręd
kiego” pracownika sekretariatu, o 
którym wspomniałem wyżej przy 
omawianiu odrabiania zaległości. 
Doszedł on do takiej perfekcji i ru
tyny, że — mając porządek dzień-' 
ny jakiegoś zebrania, np. zebrania 
załogi — potrafił na jego podsta
wie spłodzić protokół i przychodził 
na to zebranie już z na czysto ną. 
maszynie napisanym kilkustronico- 
wym protokółem. Wiedział z góry 
już, kto i jak będzie dyskutował, 
jakie wnioski będą uchwalona. Na 
zebraniu doszlifował na ostatniej? 
stronie ewentualne pominięte 
szczegóły i mógł doręczać odbitki 
protokołu — po podpisaniu przez 
przewodniczącego — na gorąco.

Zebrań, a zwłaszcza zebrań zało
gi było tu stanowczo za dużo. Nie
przygotowane należycie, były one, 
przydługie i owym przysłowiowym 
„młóceniem słomy” — ku stranie
niu pracowników — odstraszająco 
wpływały na frekwencję. A rozpo-1 
czynały się zwykle po szychcie o 
godzinie 14,

Dyrektor administracyjno-han
dlowy nie pozował nigdy na „waż- 
niaka”... Wychodził z założenia,' żer 
na wszystko powinno się spoglą
dać od strony pogodniejszej, ludzie 
bowiem pogodni mają lepsze wy
niki w pracy, niż stale skłopotani. 
Hołdował osobiście tej zasadzie i 
cieszył się dobrą opinią całej za
łogi, władz nadrzędnych, uznaniem 
z podniesienia wydajności pracy 
zakładu, niewymuszonym szacun
kiem środowisku, w którym się 
obracał. (...)

W roku 1957 za pracę zawodową 
odznaczony został dyrektor admi
nistracyjno - handlowy Złotym 
Krzyżem Zasługi. «Stwierdzić nale
ży, że mimo długoletniej (50 lat) 
pracy nie dorobił on się żadnych 
rezerw na „czarną godzinę”. Na 
opodatkowanie poborów, na różne 
opłaty i składki do związków od
chodziła poważna część uposażenia, 
a reszta wystarczała na utrzyma
nie rodziny i dwóch synów w szko
łach oraz na zagraniczne leki dla 
stale chorującej żony (od czasu na
padu bandyckiego) 1 poratowania 
własnego zdrowia. Nie zdążył na
być — jak inni — ani samochodu, 
ani nawet telewizora, na co stać 
było wielu pracowników fizycz- i 
nych. '

Po odejściu w roku 1964 ńa eme
ryturę — przywykły od młodu do 
pracy — nie może obejść się bez 
niej. Pracuje więc społecznie w 
ZBoWiDzie, para się pisaniem kro
nik, dziennikarstwem. (...) Uchwa
łą Rady Państwa z 23 kwietnia 
1966 r. emerytowany Już dyrektor 
odznaczony został Krzyżem Kawa
lerskim Odrodzenia Polski.

„DA'< .
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odpowiedzialnością. Nie pomogły, 
perswazje, obiecanki, zachęty, 
otrzymana nagroda ze Strony dy-, 
rekćji zjednoczenia. Pożegnałem się, 
z wszystkimi powiedziawszy: „dzię
kuję i do widzenia” (...) Wróciłem' 
dp swojego miasta, żeby z powro
tem pracować w kontroli kalkula
cji. Prześladował mnie jednak 
„pech”,

TYM RAZEM 
PRAWDZIWY DYREKTOR

W tym samym dniu, w którym 
wróciłem do domu, wieczorem zo
stałem wezwany do naczelnego dy
rektora zjednoczenia. W Fabryce 
Okuć Budoxvlanych w K. robotnicy 
wypędzili dyrektora. Dyrektor 
zjednoczenia podjął decyzję likwi
dacji tej fabryki. Nie chciał żeby 
W' podległych mu zakładach robot
nicy urządzali samosąd, a on sam 
nie mógł przyjechać do zakładu, bo 
mogło grozić mu pobicie a nawet 
coś więcej. Otrzymałem poleceme 
natychmiastowego wyjazdu i w 
okresie trzech miesięcy zakończyć 
produkcję, zdemontować urządze
nia, wysłać je do innych fabrvk 
podległych zjednoczeniu, zakończyć 
pracę zamknięciem bi’ansu, ludzi 
wszystkich zwolnić. Znowu moja 
obrona, znowu tłumaczenia i proś
ba, że pragnę urządzić sobie dom, 
sprowadzić matkę i żyć jak czło
wiek, Nic nie pomogło, uległem i 
na drugi dzień srano razem z otrzy
maną ochrona zjawiłem sie w K. 
na terenie „strasznej” fabryki.

Zgłosiłem się do kadrowca. Tym 
razem nie prosiłem o przedstawie
nie mnie pracownikom administra
cji. Od razu poszliśmy na halę fa
bryczną; Przeraziłem się nie ludzi, 
lecz stanu technicznego zakładu. 
(...) Ludzie jak ludzie. Twarze nor
malne, nie widziałem żadnych 
złvch spojrzeń. Byli tylko może 
bardziej obdarci i brudni niż ci, 
z którymi dotychczas spotykałem 
się. Panu od ochrony podziękowa
łem za opiekę a kadrowfca popro
siłem. żeby zebrał całą załogę. (...)

Sam się przedstawiłem i podałem 
cel mojego przyjazdu. Jadąc samo
chodem do K. postanowiłem sobie, 
że nie będę jak to miało mieis^e 
w Ł. rozmawiał tylko z urzędni
kami. ale z całą załogą. Ułożyłem 
•sobie nawet w pamięci moje pier
wsze przemówienie. Widząc przed 
sobą zebranych ludzi poprzednio 
ułożona „mowa” wydała mi się nie
aktualna. Miałem mówić krótko 
oznajmiając tylko decyzję dyrek
tora zjednoczenia, i to wszystko. 

'Teraz słowa te nie przeszłyby mi 
przez usta. Zacząłem od tego. „do
szło do wiadomości zjednoczenia to. 
że przepędziliście dyrektora, a ja 
nie przyjechałem w roli badające* 
go ten wypadek, ćz.y też w roli 
sędziego. a’e otrzymałem zupełnie 
ińne polecenie. Likwidacja fabryki 
mlisi nastąpić na skutek' złego jej 
śtanu technicznego. W zjednoczeniu 
zastanawiano się nad tym poprzed
nio, ale samosąd nad dyrektorem 
przyspieszył decyzję i do trzech 
miesięcy zakład musi przestać ist
nieć. Proszę was jednak o taką 
współpracę przez ten okres, żeby 
jeden do drugiego nie miał żadnych 
pretensji. (...)

Zapytałem, czy ktoś ma jakieś 
uwagi, pytania. Z grona robotni
ków wyszedł starszy, niski, wąsa
ty człowiek. Był może trochę le
piej ubrany od innych, co dawało 
mi do myślenia, że jest to na pew
no majster, albo prowodyr tych 
„strasznych ludzi”.

„Przykro nam — powiedział — 
słuchać decyzji o zamknięciu fa
bryki. Pracuię w niej 50 lat i są
dzę. że inni mogliby pracować na
stępnych lat 50. To. że fabryka tak 
strasznie wygląda nie świadczy, że 
mury nie są zdrowe a niewielki 
tylko re.mont sprawi, że całość wy
glądać będzie inaczej. Zjednoczenie 
chce likwidować fabrykę tylko 
dlatego,' że przepędziliśmy po
przedniego dyrektora. A dlaczego 
tak zrobiliśmy, o to nikt nas nie 
pyta. Pan mówi, że nie chce być 
sędzią. A może jednak posłuchał
by pan co było powodem, że prze
pędziliśmy naszego kolegę, z któ
rym kilkanaście lat pracowaliśmy 
razem i sami wysunęliśmy go na 
stanowisko dyrektora. Jeśli wybra
ny przez nas dyrektor został prze
pędzony, tó tylko dlatego, że prze
stał być takim Człowiekiem, jakim 
znaliśmy go poprzednio. Woda so
dowa uderzyła mu do głowy. Na
wet nam dzień dobry nie powie
dział. Ręka mu ociężała, że nie 
mógł jej nawet podnieść do przy
witania się. On dobrą pensję brał, 
a ile myśmy 'zarabiali? Te wszyst
kie maszyny sami zwieźliśmy i 
znieśliśmy ze stacji, bo Niemcy ka
zali zdemontować i załadować na 
wagony. Na szczęście nie zdążyli 
ich wywieźć! A ćo ón wtenczas ro
bił? Bawił się w wielkiego pana 
dyrektora. Prędzej z ministrem 
człowiek by się * dogadał, niż do
stał przed oblicze naszego koleżki 
i z nim coś omówił. 'Umiał tylko 
krzyczeć i grozić, że nas wszyśt* 
kich na zbity łeb wypędzi.' I cóż 
było robić z takim? Na taczki go 
i za bramę. Niech pan teraz bę
dzie sędzią". (...)

„Nie mogę być sędzią powie
działem “ i wvdać wyroku Z 
dwóch powodów. Nikt mnie do te
go nie upoważnił, a po drugie na
wet gdybym miał upoważnienie; 
musiałbym wysłuchać drugiej 
strony oraz tych, którzy bvlibv 
bezstronni i mogli cóś o tym przy
padku powiedzieć Jeśli wszystko 
jest tak jak pan powiedział, jeśli 
nie skłamał pan ani jednym sło
wem, to prawda jest, źe taki czło
wiek nie mógł być dyrektorem. Nie
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my pracowali przez jeden miesiąc. 
Pan będzie teraz dla nas dyrekto
rem. Jeśli zła będzie nasza praca, 
to proszę rozbierać maszyny i wy
wieźć do innych miast .i fabryk. 
A jeśli praca będzie dobra, to mu
si nam pan przyrzec, że pojedzie 
do zjednoczenia i powie jak to 
wszystko było, a jak jest teraz. 
Jeśli zasłużymy na pochwałę za 
naszą pracę, to musi nas pan bro
nić. (...)”

Bez zastanowienia odpowiedzia
łem: „Dobrze, zgadzam się i rów
nocześnie przyrzekam, że jeśli do
trzymacie słowa, to i ja go dotrzy
mam. Będę was bronił, zrobię Wszy
stko, żeby nie likwidować waszej 
fabryki.” Trudno mi opisać radość 
tych kilkudziesięciu ludzi. Wszyscy 
podchodzili do mnie ściskając rę
kę. (...)

Robotnicy słowa dotrzymali. 
Produkcja miesiąca września była 
trzykrotnie większa od miesiąca 
sierpnia, pod koniec którego miał 
miejsce opisany wypadek. Kiedy 
zaproponowano mi objęcie stano
wiska dyrektora, broniłem się. 
przed..tym prawie.przez dwa mie
siące. Uległem nie namowom dy
rektorów zjednoczenia, nie miłej 
pani . kierowniczce, kadr, nie. proś
bom delegacji robotników i przed
stawicieli komitetów PPR, PPS czy 
Związku Zawodowego — uległem 
matce mojej koleżanki z lat szkol
nych.

Przypomniała mi, że w rozmowie 
z nią powiedziałem kiedyś będąc 
jeszcze uczniem gimnazjum, że 
chcialbym bv księdzem, lekarzem 
albo nauczycielem tylko dlatego, 
żeby wyjechać do zapadłej wsi, 
pracować tam wśród, najbiedniej
szych ludzi, aby pomóc im w ich 
ciężkim życiu. (...) I czy teraz, kie
dy mam możność pomóc ludziom, 
pomóc im w ciężkiej pracy i nie
łatwym życiu — mam uciekać? (...) 
W listopadzie 1946 roku otrzyma
łem nominację na stanowisko dy
rektora przedsiębiorstwa.

SZKOŁA DYREKTORSKA

Okres 20-miesięcznej pracy w 
„zbuntowanej fabryce”, mogę na
zwać szkolą dyrektorską. Wysoka 
produkcja utrzymała się przez na
stępne miesiące, a nawet systema
tycznie Wzrastała. Nad wzrostem 
wydajności pracy nie zastanawia
łem się, uważałem to za coś nor
malnego. Dziś mogę określić powo
dy, które przyczyniały się do zbie
rania pochwał i uznania nie tylko 
ze strony zjednoczenia, ale i in
stancji partyjnych i związku zawo
dowego — ale o tym później opo
wiem.

Na wiosnę 1947 roku, przystąpio
no do remontu budynków fabrycz
nych. (...) Zrobiło się w halach pro
dukcyjnych jasno i przyjemnie. 
Pracownicy chodzili już w całych 
i na ogół czystych ubraniach. Po 
zakończeniu robót budowlanych 
wewnątrz, przystąpiono do upo
rządkowania terenu fabrycznego. 
(...) Prace te wykonane były przez 
samych pracowników, i tó w więk
szości po godzinach pracy. Na mu
cach budynków położono nową ele
wację, w przyjemnym złotym, pa
stelowym kolorze.

Po roku fabryka zmieniła się nie 
do poznania. Urządzono umywal
nie. Stojąca na podwórzu latryna 
była już niepotrzebna? Urządzenia 
socjalne, choć skromne, były w 
tym okresie uznane za luksusowe. 
W jednym z pomieszczeń. Stojących 
dotychczas bezużytecznie, urządzo
no piękną świetlicę.

Pamiętam dokładnie datę otwar
cia świetlicy — 4 grudzień 1947 r. 
Był to. „Mikołaj” dla całej dziel
nej załogi. Nie wiedziałem nawet 
o tym. że pracownicy zaprosili 
księdza na poświęcenie świetlicy. 
Ceremonia ta miała odbyć się na 
pół godziny przed oficjalnym 
otwarciem. Planowanie zawiodło. 
Ksiądz się spóźnił; a przedstawiciel 
komitetu partii, który miał doko
nać otwarcia, przyszedł wcześniej. 
Jakie bvło zdziwienie wszystkich 
zebranych, kiedy zobaczyli, że tych 
dwoje ludzi o różnych zapatrywa
niach ideologicznych, serdecznie 
powitało się i po staropolsku uca
łowało. Jak się później okazało, 
byli więźniami obozu w Oświęci
miu i razem mieszkali w jednym 
bloku i jednej celi. (...)

znaczy to jednak,, że trzeba go wy
wozić na taczkach. Były inne spo
soby usunięcia go z terenu fabrycz
nego. Trzeba było o wszystkim po
wiadomić zjednoczenie. Wasze sło
wa przekaźę ■ dyrektorowi zjedno
czenia, może on zmieni swoja de
cyzję.”

Wśród zebranych nastąpiło od- 
prężenie. Dotychczas stali bez ru
chu jak wykuci z kamienia. Teraz 
otworzyły się ich usta, zapalali pa
pierosy, zaczęli się poruszać i nie 
wiem jak to się stało, że otoczyli 
mnie ze wszystkich stron. Nie ba
łem się. Mój miły rozmówca uspo
koił wszystkich, stanął naprzeciw 
mnie wyciągnę! do mnie rękę i po
wiedział: „A może my się umówi
my inaczej. Niech pan teraz nie 
jedzie do zjednoczenia i nic niech 
nie mówi. My pokażemy przedtem, 
że nie jesteśmy bandytami.. Jesteś
my robotnikami i to starymi. Przed 
wojną strajkowaliśmy, żeby było 
nam lepiej. I teraz, kiedy sadzi
liśmy, że już będzie dobrze, chce- 
cie nas pozbawić pracy. Gdzie my 
teraz tę, pracę znajdziemy? Czy 
mamy iść do lasu, jak inni, kraść 
i rabować? Zróbmy próbę. Będzie^

Dziś już mogę pisać jak powsta
ła nasza biblioteka. Od tego czasu 
było ogłoszonych ju? kilką amnestii, 
a z tych, których możną t^y było 
pociągnąć do odpowiedzialności 
karriej, został tylko jeden, to zna
czy ja. Byle-m dyręktorem-lapow- 
nikięm. Jak to było z tymi łapów
kami?

Handel okuciami budowlanymi 
był wówczas w rękach prywatnvch. 
Kilku hurtowników starało się po
zyskać względy młodego dyrekto
ra. Pozostawiali na biurku w ko
pertach odpowiednio „udokumen
towane załączniki”. Za pierwszym 
razem strasznie się obraziłem i 
omal klienta nie wyprosiłem z ga
binetu, ale po namyśle doszedłem 
do wniosku, że jak dają, to trze
ba brać. Koperty w przyszłości zni
kały w szufladzie, alć zaraz po 
wyjściu klienta .prosiłem kasjerkę, 
wręczałem pieniądze i polecałem, 
żeby razem z wystawianymi pokwi
towaniami chowała je do osobnej 
kasety.

Nie pamiętam ile było tych pie
niędzy z „ubocznej działalności 
us’usowej”, ale musiało bvć dosta
tecznie dużo, skoro zakupionych 

Pracownicy
książek było wiele. Jakie było 
zdziwienie P.T. klientów kiedy po
proszono ich jednego dnia żeby 
przyjechał ich przedstawiciel z pie
czątką firmową. Na zakupionych 
książkach napisaliśmy: „dar od fir
my...” i w tym miejscu przedsta
wiciel dającego łapówki, własno
ręcznie odbijał treść firmowej pie
czątki. Oprócz tego wręczano jemu 
wypisany po każdej łapówce kwit.

To, co mówiłem, źe złe i prze
stępstwo zawsze się ujawni, jest 
prawdą. Nie musiałem długo cze
kać na, milicję. Nie wiem czy upły
nęło pół roku i przedstawiciel M.O. 
zadał mi pytanie: „ile otrzymał 
Obywatel pieniędzy od obywatela 
S...” Jednemu klientowi i to naj
poważniejszemu odbiorcy „pośliz
nęła się przy jakiejś transakcji 
noga”. Do rąk prokuratora dostał 
Się notes z dokładnie zapisanymi 
.iwydatkami reprezentacyjnymi”. W 
kilku pozycjach było wymienione 
moje nazwisko. Szybko sprostowa
łem ten fałszywy zapis, księgował 
bowiem nie na właściwym koncie. 
Na wszystkie pozycje wpłat przed
stawiliśmy kwity, na których wy
kazane kwoty zgadzały się co do 
grosza, tylko treść przeznaczenia. 
tyęh wpłat była.in.p.a — na zakup 
książek do biblioteki fabrycznej, a 
nie na nazwisko odbierającego ła
pówki.

DYREKTOR PO RAZ DRUGI

Ciężko było mi opuszczać tę pra
cę w maju 1948 roku. Zostałem 
służbowo przeniesiony na stanowi
sko dyrektora administracyjno- 
handlowego do fabryki na Dolnym 
Śląsku. Było to specjalne wyróż
nienie za moją pracę. Bardzo się 
przed tym broniłem. Zżyłem się 
bowiem z ludźmi, z którymi tak 
dobrze się pracowało. Trudno, by
ło stracić ten cały dorobek w jed
nym dniu. Zdawałem sobie spra
wę z tego, że w nowym miejscu 
pracy trzeba będzie wszystko za
czynać od nowa. Wreszcie zostałem 
„uświadomiony”: „Jeśli nie wpisu
jecie się do żadnej partii i jeśli 
nie chcecie jechać tam gdzie wam 
proponują,' gardząc równocześnie 
dodatkowymi dochodami, to wido
cznie jest ku temu jakiś powód. 
Coś się za tym kryje. Kto nie pra
cuje z nami i nie wykonuje na
szych poleceń, ten pracuje przeciw
ko nam, ten widocznie wykonuje 
polecenia innveh. Komu zależy na 
tym, źebyście tu działali, gdzie zdo
byliście zaufanie robotników?” Nie 
wiem czy wie'u byłoby takich, 
którzy powiedzieliby „nie". Argu
menty były tak mocne, że uleg
łem.

Przy okazji opowiem, jak dosze
dłem do Partii. W 1946 roku, kie
dy po raz pierwszy zostałem dy
rektorem przedsiębiorstwa, poza 
członkostwem w Związku Zawo
dowym nie należałem do żadnych 
organizacji partyjnych czy społecz
nych. W fabryce, w której obją
łem stanowisko kierownicze, były 
dwie grupy partyjne: Polska Par
tia Robotnicza i Polska Partia So
cjalistyczna. Tak członkowie w za
kładzie pracy jak i Komitetów 
Miejskich obu tych partii, zapra
szali do wstąpienia w ich szeregi. 
Dlaczego tego nie uczyniłem? Były 
dwa powody.

Pierwszy, to wiedziałem o tvm, 
źe z chwilą przvstąpienia do jed
nej z tych partii, członkowie dru
giej będą niezadowoleni a nawet 
mogliby się odsunąć częściowo 
ode mnie i stracić do mnie zaufa
nie. Z początku nie myślałem na
wet o tym. że kiedyś będę ich dy
rektorem Chciatom doprowadzić 
do cofnięcia decyzji dyrektora 
zjednoczenia o likwidacji fabryki 
i pozbawienia kilkudzies’eciu ludzi 
zatrudnienia. Ceniłem każdego, nie 
wyróżniałem nikogo, nie zwraca
łem uwhgi na przynależność par
tyjną moich współpracowników.

Drugim powodem wstrzymania 
się z decyzją przystąpienia do 
partii było moje przekonanie, któ
re i do dziś dnia nie uległo zmia
nie, że na przynależność do nartii 
trzeba sobie zasłużyć — i dobrze 
poznać jej ideotogię. A cóż ja wie
działem o socjalizmie? W okresie 
przedwojennym w szkołach żaden 
z nauczycieli, nie uczył nas pięk- 
n-ch założeń idei socjalistycznej 
czy historii ruchu robotniczego.

zeb; Ta. Różnic w zrpatr ...udu 
członków obu par' i nie widziałem. 
(...) Członkiem partii zostałem w 
przedsiębiorstwie, w którym obec
nie pracuję z dniem 15 grudnia 
1948 r., tj. w dniu zjednoczenia obu 
partii w Polską Zjednoczoną Par
tię Robotniczą.

Powracam do pracy na drugim 
stanowisku dyrektorskim. Wie
działem, że na tym nowym miej
scu dłużej nie posiedzę. Pracowa
łem tam tylko 4 miesiące. Obieca
na mi willa okazała się mocno zni
szczona. Dyrektora naczelnego nie 
było,, fabryką kierowałem razem 
z dyrektorem technicznym. Od 
pierwszego dnia zacząłem szukać 
powodów, dla których można by 
było zerwać umowę o pracę. Właś
ciwie nie trzeba było ich daleko 
szukać. Magazyny, a ściśle mówiąc 
wszystko tó, co w nich się znajdo
wało, rozchodowy wał o się na „sło- 
wo honoru”. Magazynierzy kilka
krotnie się zmieniali, nikt nikomu 
niczego nie przekazywał, nikt nie 
odbierał. Wiele robót inwestycyj- 
jaych było wykonywanych przez 
różne prywatne firmy bez'poważ
niejszego inspektora -nadzoru i bez 
żadnych odbiorców tych prac, któ
re zostały zakryte, jak np. kana
lizacja, skablowanie terenu itp. 
Jednym słowem „straszna dżun
gla”.

W zjednoczeniu kategorycznie 
odmówiono mi wniosku wstrzy
mania wprawdzie niewielkiej pro
dukcji celem sporządzenia rema
nentów surowców i wyrobów go
towych oraz założenia właściwej 
dokumentacji magazynowej. Przy
znaną mi na mieszkanie willę mia
łem wyremontować w ten sposób, 
że prywatni wykonawcy doprowa
dzą ją do stanu używalności, a ro
boty te zostaną zapisane na konto 
inwestycji fabryki.

Mój strach przed odpowiedzial
nością za tego rodzaju stan rzeczy 
był silniejszy niż wszelkie ewentu
alne korzyści, na które mogłem o- 
czekiwać.' Po miesięcznej pracy 
złożyłem wypowiedzenie. Od chwi
li wypowiedzenia pracowałem tyl
ko 2 miesiące. System nerwowy 
odmówił posłuszeństwa. koń
cem miesiąca sierpnia lekarz 
stwierdził u mnie silne osłabienie 
mięśnia sercowego, nerwicę żołąd
ka i serca, nerwicę lękową. Otrzy
małem cd razu zwolnienie lekar
skie z pracy na okres jednego mie
siąca.

Na poprzednie stanowisko pra
cy wrócić już nie-.mogłem, zajął 
je nowy dyrektor^ Sądziłem, że 
tym razem skończyła się już moja 
kariera dyrektorska. Prawdę mó
wiąc, po takiej szkole życia dy
rektorskiego nie myślałem nawet 
żebym mógł już z takim zapałem 
pracować jak poprzednio. Byłem 
m ł o d ym d Wu d zi es to s ześ cio le tn im
mężczyzna, a właściwie czułem się 
jak stary schorowany człowiek. By
ło to na pewno miedzy innymi — 
przyczyną, że pięć lat później 
przez 6 miesięcy leżałem w szpi
talu z rozpoznaniem ciężkiego u- 
szkodzenia mięśnia sercowego i 
chroniczną niedomogą naczyń 
wieńcowych. Wrzód na dwunast
nicy był ukoronowaniem pracy w 
fotelu dyrektorskim.

DYREKTOR PO RAZ TRZECI

Nareszcie dostałem posadę zwy
kłego urzędnika. Powstało nowe 
biuro zbytu mebli, a w K., do któ
rego z powrotem wróciłem, mały 
oddział tej centrali. Pensja wpra
wdzie niewielka, ale dla kawalera, 
który ma na utrzymaniu tylko 
matkę, na skromne życie wystar
cz! jąca. Biuro zbytu dopiero or- 
ga lizowało się, trzeba było przy- 
pi nować remontu nowego lokalu 
i rzekać na chwilę, kiedy rozpocz- 
nę urzędowanie. W nowym miej
scu pracy byłem zatrudniony aż... 
osiem dni.

Wezwano mnie do Komitetu 
Miejskiego PPR. Pracownik wy
działu kadr oświadczył mi, że naz
wiska moje figuruje w spisie re
zerw kadrowych, a więc sam nie 
powonieniem szukać posady, ale 
tam mogę być zatrudniony dokąd

i

Jeśli coś się mówiło, gdyż pew
nych faktów historycznych nie 
można było przemilczeć, przedsta
wiało się to w fałszywym świetle, 
ą nawet z dużą dozą złośliwej kry
tyki,. Przynależność do partii tyl- 
lęo dla samej legity—ac’’ uważa
łem i obecnie uważam zą okłamy
wanie samego siebie.

Tymi moimi uwagami pobieli
łem się pewnego razu z sekreta
rzem Komitetu Miejskiego PPR. 
Wywody te przedstawiłem no pro
pozycji wstąpienia do partii. Ta
kich propozycji miałem w ciągu 
dw‘óch lat wiele, ale raz tylko 
spotkałem sie z właściwym - ozu- 
mieniem i to wlaśjiie w czasie roz
mowy, którą wspomniałem wyżej. 
Doświadczony .. ..„un' ta w pełni 
zgodził się z moimi zapatrywania
mi i powiedział, że nigdy do tego 
tematu nie powróci a z największą 
przyjemnością sam będzie wpro
wadzającym mnie w szeregi par
tyjne wówczas, kiedy sam tego 
zechcę. Tak też i było. Byłem za
praszany na wszystkie prawie ze
brania tak jednej, jak i drugiej 
komórki partyjnej. Kilka razy na-

otrzymam skierowanie. Dostałem 
polecenie zgłoszenia się w Centrali 

• „Bacutil” w Warszawie. Co to był 
ten „Bacutil", nie miąłem zielone
go pojęcia.

Pojechałem i dowiedziałem się, 
że przedsiębiorstwo to zajmuje się 
zbiórką . gruczołów wewnętrznego 
wydzielania dla przemysłu farma
ceutycznego oraz czyszczeniem jelit 
zwierzęcych w rzeźniach. W ka
drach zaproponowano mi znowu 
stanowisko kierownicze. Miałem 
dalej pracować w K. na stanowi
sku dyrektora wojewódzkiego od
działu. Byłem urzeczony kulturą 
przyszłych moich przełożonych. 
Bardzo szczera rozmowa, duże za
interesowanie się moim życiem i 
poprzednią pracą sprawiły, że bez 
większego zastanowienia zgodziłem 
się na przyjęcie oferowanej mi pra
cy. Poprosiłem tylko o umożliwie
nie mi zaznajomienia się z pracą 
w nowym przemyśle. Otrzymałem 
delegację do innego oddziału woje
wódzkiego, gdzie przez pewien 
czas, pracując jak robotnik, najle
piej mogłem poznać wszelkie taj
niki zawodu. (...)

i kierownik
wet byłem in^totorem wspólnego Po praktyce wróciłem do K. i 

rozpocząłem nową pracę. I tak pra
cuję w tym „Bacutilu” 18 lat. Wie
le reorganizacji, eksperymentów, 
zmian jakie następowały doprowa
dziły do tego, że z dawnej działal
ności w tym przedsiębiorstwie nic 
nie pozostało. Dziś jest to poważny 
przemysł paszowy, przemysł który 
ma przed sobą przyszłość i duże 
możliwości rozwoju. (...)

ZARAZIŁEM SIĘ

Dokładnie przed pięcioma laty 
przyszedł do mnie instruktor Ko
mitetu Dzielnicowego Partii. Wizy
tą byłem w pierwszej chwili zdzi
wiony. Ciekawa jednak była nasza 
rozmowa. Pytania, które usłysza
łem, zaskoczyły mnie i nie prędko 
umiałem na nie odpowiedzieć. „Po- 
wiedzcie mi — mówił mój rozmów
co — jak wy to robicie, jak wy 
pracujecie, że nie wpłynął nigdy 
do nas od pracowników waszego 
przedsiębiorstwa żaden anonim ani 
pismo z zażaleniami” (...) '

vMamy do was prośbę — mówił 
instruktor — urządzimy kilka”spót- 
kań z „dyrektorami przedsiębiorstw 
naszej dzielnicy. Jest ich około 180. 
Podzielicie' się waszymi spostrzeże
niami, uwagami', powiecie jak pra
cujecie, żeby tak jak u was było 
wszędzie dobrze”. Odpowiedziałem 
szczerze: „ale czy ja postępuję do
brze, trudno mi samemu osądzić. 
Szanuję ludzi, darzę ich dużym za
ufaniem, mam trochę szczęścia i 
dzięki temu jest u nas dobrze. Mu
si być ktoś, kto osądziłby, że mo
je postępowanie jest właściwe i 
że ono tylko jest powodem dobrej 
atmosfery współpracy w przedsię
biorstwie". Oświadczyłem, że mu
szę się nad tym wszystkim zasta
nowić, a w niedługim czasie podam 
odpowiedź na otrzymaną propozy
cję.

W najbliższą niedzielę przegląda
jąc „Przekrój” w rubryce „czytać 
albo nie czytać”, przeczytałem krót
ką recenzję o nowej książce Z. Pie- 
trasińskiego „Sprawnie kierownic
two”. Nareszcie dowiedziałem się, 
źe istnieje pojęcie „naukowa orga
nizacja pracy”. Z wykazu biblio
graficznego wybrałem inne pozy
cje, które mogłem dostać i prze.- 
czytać. Dzięki książce próf. T. Ko
tarbińskiego „Traktat o dobrej ro
bocie” dowiedziałem się, że istnieje 
Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa. Idąc dalej dosze
dłem do tego, że oddział tego To
warzystwa istnieje nawet w Kra
kowie. Podzieliłem się moimi wia
domościami z instruktorem Komi
tetu Dzielnicowego Partii. Nawią
zano kontakt z Towarzystwem, a 
mnie polecono zająć się organiza
cją spotkań naukowców z prakty
kami. Za miesiąc rozpoczęły się 
wykłady i konsultacje dla dyrek
torów przedsiębiorstw naszej dziel
nicy. Odbywają się one do dnia 
dzisiejszego. (...)

Zaraziłem się nową wiedzą, no
wą nauką. Teraz dopiero zrozumia
łem wiele. Mogłem wytłumaczyć 
sam sobie pewne fakty, krytycznie 
spojrzeć na swoją dotychczasową 
pracę i swoje postępowanie. Mu
siałem zmienić swój sposób zarzą
dzania, chcąc nadal piastować swo
je stanowisko. Dawne metody czę
ściowo były dobre, ale teraz trzeba 
je wzbogacić, urozmaicić, trzeba 
iść naprzód.

Dotychczas miałem jedno małe 
hobby i to nie szybkie do realiza
cji, teraz przybyło ml nowe, cie
kawsze i do natychmiastowego u- 
prawiania — wprowadzania w ży
cie. Obecnie należę do Towarzy
stwa .Naukowego Organizacji i Kie
rownictwa i staram się ideą pro
pagowaną przez nie zarazić innych. 
Żeby mi się to tylko udało. My
ślę o tym żeby wszędzie powstały 
pod patronatem TNOiK „kluby do
brej roboty”. Niech się znajdują w 
większych zakładach pracy, ośrod
kach przemysłowych, w każdym 
powiecie. Żeby wszystkie Komitety 
Partii: Wojewódzkie, Powiatowe, 
Miejskie, Dzielnicowe, ŻakładoWe 1 
Gromadzkie podjęły tę akcję. Na 
pewno wielu dyrektorów będzie 
wdzięcznych, tak jak i ja za to, że 
zdjęto im czarną opaskę z oczut źe 
mogli dojrzeć swoje błędy i rozpo
cząć nową, lepszą, wydajniejszą, a

o ile mniej kosztującą nerwów i 
zdrowia pracę. (...) .

Przez 15 lat pracowałem więc na 
stanowisku dyrektora i muszę ze 
wstydem przyznać się, że psycholo
gia, socjologia, fizjologia pracy by
ły to pojęcia zupełnie dla mnie o- 
derwane. W pracy swojej kierowa
łem się intuicją i tym żeby tak 
postępować, ‘ by stworzyć przyjem
ną atmosferę pracy; W życiu swo- 
im widziałem wiele nieszczęść, 
przeżyłem okupację, byłem świad
kiem' barbarzyńskiego traktowania 
i mordowania ludzi i dlatego chcia- 
łem w zakładzie pracy stworzyć ta
kie warunki, które by do pewnego 
stopnia pozwoliły ludziom zapom
nieć o tej strasznej gehennie.

Moja dewiza pomocy człowieko
wi, która od dziecięcych lat mnie 
prześladowała, mogła być teraz re
alizowana. Wystarczyło to, żeby 
prowadzić, przez kilkanaście lat 
przedsiębiorstwo i mieć całkiem 
dobre wyniki pracy. Enttizjaan 
ludzki do prący, chęć odbudowy 
kraju, chęć stworzenia sobie lep
szego jutra, wszystko to przesłania
ło braki wykształcenia i organiza
cyjne.

Rządziłem się jak „szara gęś . 
Wszystko musiałem sam załatwić, 
na wszystko sam reagowałem, 
wszędzie musiałem być sam. Wszy
stko i wszędzie ja. Niektóre spra
wy omawiałem z ■ sekretarzem or
ganizacji partyjnej czy z radą za
kładową, ale to tylko w imię do
brej współpracy, W okresie po
czątkowej mojej kariery, w ma
łym zakładzie pracy było to mo
że nawet konieczne. Później, kie
dy miałem już zastępcę technicz
nego, handlowego czy ekonomicz
nego, kiedy w przedsiębiorstwie 
powstały poważniejsze działy i ko
mórki organizacyjne, taka praca 
byłą zbyt męcząca i zajmująca 
wiele czasu. (...)

Powoli, żeby nie robić nagłej re
wolucji, zacząłem wycofywać się z 
autokratycznych metod pracy,. Poz
woliłem działać i pracować samo
dzielnie moim zastępcom, kierowni
kom działów i tym nawet naj
mniejszym, szeregowym pracowni
kom. I o dziwo! Nic się nie zawali
ło — mało, wiele się poprawiło. 
Ludzie chętniej pracują, widząc z 
jednej strony, że ma się do nich 
zaufanie, a to zobowiązuje, a z dru
giej strony samodzielna praca daje 
im pełną satysfakcję 1 zadowole
nie. Jeśli nawet czasami coś nie 
jest tak jak być powinno, to z mo
jej strony usłyszą tylko jedno: 
„trudno, nie udało się, będziemy 
bogatsi o jeszcze jedno doświadcze
nie. Ten się tylko nie myli kto nic 
nie robi”. Teraz nawet mam więcej 
wolnego czasu. Gdyby nie to, że 
muszę nieraz wyjechać do któregoś 
z zakładów, a na przejazd trzeba 
stracić kilka godzin, codziennie 
punktualnie byłbym w domu na 
obłędzie. (...) ' ■

NIE TAKI DIABEŁ STRASZNY

Ile razy zmieniałem krzesło kie
rownicze, tyle razy ogarniał mnie 
lęk. Czego się właściwie bałeru? 
Odpowiedź krótka, jak i pytanie; 
balem się odpowiedzialności zwią
zanej z ryzykiem prowadzenia 
przedsiębiorstwa. Dziś patrzę na to 
zagadnienie zupełnie inaczej niż 
przed kilkunastu laty. „Nie taki 
diabeł straszny jak go malują”.

Co jest źródłem ryzyka? Wszyst
ko to, co utrudnia mi w realizowa
niu osiągnięcia oznaczonego celu 
gospodarczego. Elementów składa
jących się na ryzyko jest wiele, są 
one zależne od Kierującego i obiek- 
tywne, do których moim zdaniem 
zaliczyć trzeba wszelkie przeszko
dy w normalnym gospodarowaniu.

Tak się u nas przyjęło, że za
sadniczo za wszystko odpowiada 
dyrektor, odpowiada człowiek, któ- 
rego. na pewno, kiedy wręczano mu 
nominację, darzono pewną dozą za
ufania. Zaufanie to albo zmniejsza 
się, jak konto w banku człowieka 
trwoniącego pieniądze, albo rośnie, 
kiedy uczciwie i dobrze pracuje (...)

Niestety, tak zawsze nie jest. Do- 
■ brze jest tak długo, jak długo 

„świeci szczęśliwa gwiazda”, ale w 
przypadku jeśli temu człowiekowi 
coś się nie powiedzie, wówczas za
pomina się o jego źasługach, jego 
poprzednio wydajnej pracy, stawia 
się go na równi z tym, który przez 
swoją nieudolność i złą wolę, po
pełnił większe przekroczenie. Nie 
do wyjątków należy taka sytuacja, 
źe decyzja wydana przez dyrektora 
może być powodem kilkusettvsię- 
cznego „zysku albo straty dla przed
siębiorstwa. (...)

Różne pisemka, okólniki, zarzą- 
dzenia, zrobiły ze mnie automat, 
do którego wpuszczona karta per
forowana z zapytaniem: czy zgod
nie _ z .obowiąz tjącymj przepisami 
można to zrobić, lub jak należy 
postąpić odpowiadałby „tak” lub 
„nie”. Terśz trzeba z tych dwóch 
rożnych odpowiedzi, które są wy
nikiem sprzeczności treści aktów 
normatywnych wydanych w róż
nych okresach wybrać jedną, ale 
i!x •' • C,zy tó, za przekroczenie 
której jest mniejszy wymiar kary 

wybranie nakazuje 
intuicja. Wybieram tę ostatnią. Ma 
się to szczęście, nie Jbyłem 
karany! Wierzcie mi, zawsze po
stępuję i postępować będę tak, jak 
nakazuje mi obywatelski, gospo- 
narski obowiązek, chcę żeby bvło 
najlepiej. (...) J -

Proszę o zaufanie, ono jeszcze 
więcej zobowląże mnie do uczciwe! 
pracy. Nie wiem, jakie wyniki by- 
hvm prafy’ 3eśU nie miałbym pełnego zaufania do moich 
współpracowników. Wierzę im i ie- 
stem przekonany, że i oni ml wie- 
naTJJni -est sekret moje3 osiem- 
nastoletniej pracy w jednym przed- 
s.ębiorstwie, na jednym i tym sa- 
p^tottd‘vrek^°rskirn stanowlsku. (...) 
Postawmy wszystko co mamy w 
grze naszego życia na ludzi, a na 
pewno wygramy.

marian ekes
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DROGA do STANOWISKA
„ Macie dziś wyjątkową okazję

(
mlTEST taka uliczka na Sta- 

W Wa^szawie. Nazywa 
piwo” "®° na Biwnej jest

... Na tej uliczce przycupnę- 
wvhiirt0WU1Utkim «ędem nowo 
7 n"Sna”? -stare” kamieniczki 
kantaml y miesz-
Kamami. Kiedyś przed laty sta
że ral^^r SUre ^ieniczki 
ze stalowymi bramami i ciemnymi 
podwórkami, w ciasnych i zaplu- 
kwionych pomieszczeniach gnieź

dziły się niedożywionę rodziny... To 
były młode lata Adama Gładysza. 
(i.VreSwZe wcześ,,iej pamięta, sicro-

”a Wawelskiej i na 
Freta... Ciężkie to było życic. Chcia- 
lo się uezyc, ale nie było gdzie i za 
co. Pozostała łopata i handel w o- 
kresie okupacji. Biało - czerwona 
opaska z literami AL zaprowadzi
ła na barykady powstania... Póź
niej sromotny wymarsz ze zburzo
nej Warszawy do niemieckiej nie
wól,. Szare, beznadziejne obozowe 
dn, ożywiały dywanowe naloty lot
nictwa alianckiego...

Wolność przyniosły białe gwiazdy 
na czołgach z napisem US Anny. 
Powrót. Kraj czekał na zdrowe i 
silne ręce. Wracali doń z całego 
świata ludzie zmęczeni, głodni i oka
leczeni piekłem wojny i okupacji. 
Aa ziemiach zwróconych Macierzy 
strzelał w niebo ląs kominów bez 
dymu. (...)

Tu w pewnym uroczym piastow
skim mieście rozpoczęło się nowe 
życie Adama. Polska Partia Robot
nicza, do której wstąpi) w listopa
dzie roku 1945, skierowała go do 
przemysłu. Krok ten stanowił na
turalną konsekwencję jego przeko
nań i orientacji politycznej. Dobrze 
pamiętał zakład, „jego” zakład, w 
którym rozpoczynał swoją karierę 
jako niewykwalifikowany robotnik 
pracujący przy naprawie taboru ko
lejowego. Dużo było w tym mieś
cie innych fabryk, ale wybrał właś
nie Zakłady Naprawcze Taboru Ko
lejowego. Dlaczego? Trudno mu dziś 
na to odpowiedzieć... Podobno jego 
ojciec, którego mało co pamiętał, 
był kiedyś woźnym na kolei... Zre
sztą nie o to chodzi.

Więc jak to wtedy było?
Jest rok 1945. Do Świdnicy na

pływają drobne grupki Polaków z 
województw centralnych. Stanowią 
rekonesans większej fali, która na
dejdzie późniei. (...) Cały kraj cze
ka z niecierpliwością na tabor ko
lejowy. Grupa nionierów przybyła 
w czerwcu 1945 r. z Radom'a w 
osobach: Stefana Kalinowskiego, 
Eugeniusza Wysockiego. Czesława 
Karasiewicza. Adama Łuczaka już 
w sierpniu przejmuje od wojsko
wych władz — rozległy teren fa- 
brvcznv wynoszący w przvbliienlu 
70 ha. Późnie! nrrvhywa dalsza gru
pa m. in.: Wacław Gadnlski, Ro
man Pachołek, Jan Sznitko, Piotr

Ząbek, Franciszek Majewski, Łucjan 
Gsóbka i wielu innych. Sporo z 
tych ludzi już nie żyje.„ Pierwszym 
naczelnikiem Warsztatów Napraw
czych był Stanisław Szulecki, a je
go zastępcą Jan Mikulski. Później 
kierownictwo objął Serąfiniak. Po
czątek byi bardzo ciężki, ściągano 
skąd się dało stare maszyny roz
rzucone po rowach i chaszczach. 
Naprawiano przewody, doprowadza
no silę. (...)

Pod koniec września tegoż roku z 
hali fabrycznej świdnickich Warsz
tatów Naprawczych Taboru Kolejo
wego — wyjechał pierwszy wyre
montowany tu wagon. (...)

Zmorą tamtych lat — jest stała 
fluktuacja kadr. Hale produkcyjne 
przypominają tygiel, w którym sta
pia się w jedną zwartą całość róż
noraki i przypadkowy zlepek róż
nych ludzi. Jedni odchodzą, a dru
dzy przychodzą. (...)

Adam Gładysz trafia do Świdni
cy w końcu roku 1946. Ma tylko 
ukończoną w Warszawie szkołę pod. 
stawową i 22 lata. Zgłasza się do 
pracy w Zakładach Naprawczych. 
Pracuje jako pomocnik ślusarza, a 
właściwie robi wszystko co mu ka
żą. Jest takim: „odnieś, przynieś, 
podaj”. Jego nauczycielem i „pierw
szym po Bogu” jest stary kolejowy 
„remiecha” z Łap. U niego uczy 
się ślusarskiego ABC, Stary kole
jarz wykonuje swoją robotę z „łeb
ka” na wyczucie i przymiarkę, ale 
ma złote ręce i wrodzoną smykał- 
kę do dłubaniny w metalu. Cierpli
wie i z wielką dumą wyjaśnia Ada
mowi swój zawiły język technicz
ny naszpikowany różnojęzyczną 
terminologią w rodzaju: „sztama j- 
za”, „śrubsztak”, „rychtować", 
„sztanca", „drej.naszyna” Itd. Za
wód zdobywał w trudnych warun
kach... opowiadał, że wynosił kie
dyś nocniki pani majstrowej... Miał 
ciężką łapę, był diabelnie wyma
gający, ale w gruncie rzeczy był 
to złoty człowiek.

Wraz z postępem produkcji ro
sną nowe zadania i obowiązki. Pro
blemy rodzą problemy. Improwiza
cję techniczną musi powoli zastę
pować rzetelna wiedza. Trzeba więc 
zakasać rękawy i brać się należy
cie do rohoty. Słabsi kapitulują — 
reszta zaciska zębv i pracuje w no
cie czoła... Zdążyli już pokochać 
Zakład i miasto. Czuią się jak na 
własnych śmieciach. (...)

Ogólna sytuacja gospodarcza kra
ju wymagała «równoważenia bilan
su płatniczego. Państwo z okresu 
odbudowy wkraczało ha drogę in
tensywnej przebudowy i rozbudowy. 
W związku z tvm «dadze central
ne pn!eciłv przekształcić wiole war
sztatów Naprawczvch Taboru Ko
le Iowcgo w samodzielne przedsię
biorstwa budowy tabnni kolejowe
go. (...) Załoga w pełni doceniła Jej

znaczenie. Znalazła się jednak spo
ra grupa „zabitych” kolejarzy, ko
rzeniami wrośnięta w tradycje ko
lejowe, która' nie chciala się zgodzić 
na przejście do „jakiegoś” tam prze
mysłu... Odchodzili jeden po dru
gim do Pruszkowa, Ostrowia Wlkp., 
Oleśnicy, Łap itd. Niektórzy jak 
szybko wyjechali, tak szybko przy
jechali. (...)

(...) W dniu 6.II.1952 r. rozpoczę
to pracę przy budowie pierwszego
w dziejach Zakładu prototypu
potężnej węglarki typu 17-W — o 
ładowności 54 ton i ciężarze wła
snym 25 ton. Budowę podjU zespół 
W składzie: Wójta Feliks, Kiełbasa 
Jan, Celka, Andrzej Trzewik, Leon 
Krawczyk, Józef Wójcik, Adam 
Fronczek, Polikarp Dziedzic, Piotr 
Bajuta, Edmund Switowski, Jan 
Kłos, Władysław Bigdoń i wielu 
innych.

Całością robót kierował zasłużony 
pracownik zakładu, Maksymilian 
Imach. Ofiarni pracownicy dzień 
i noc „kleili” noworodka i jak zwy
kle przy tago rodzaju sprawach — 
nie obyło się bez bólu i cierpień. 
Montaż odczuwał palacy brak sna- 
warek i narzędzi. Inż. W. Gotlul- 
ski uruchamia wówczas Bazę Szko
lenia Snawaczy, Pierwszym uczniem 
jest Adam G’adysz. który dołączył 
do grupy budującej prototyp. Roz
począł swoją karierę jako prosty 
robotn'k. Uczvl się od starych fa
chowców tvch mądrości zawodo
wych i życiowych, które zapewniły
mu nóźn’".i sukcesy na 
dyrektorskim.

Prace nad nrototrnem 
wegnnu trwały nrawie 
Adam, który zdob'-ł w

stanowisku

pierwszego 
pćł roku, 

międzycza-
sie kwalifikacje spawacza — nrzv- 
pomina sobie dmmatvczne chwile 
w wa’ce z czasem. (...)

Było w tej pracy wiele improwi
zacji, ambicji i serca, ale i przede 
wszystkim ofiarności i oddania ze 
strony dojrzewającej zawodowo mło
dej załogi. W tych ciężkich zmaga
niach mógł być tylko jeden zwy
cięzca: czlotviek. (...) Adam Gładysz 
przekonał się wtedy, na co stać 
zgrany kolektyw ludzi, jeśli tylko 
odpowiednio nim pokierować. Zro
zumiał też, że warunkiem sukcesu 
każdej procy produkcyjnej jest do
bra organizacja plus dobór odno- 
«'iednich pracowników do konkret
nego zadania. (...)

Od pewnego czasu Adam chodził 
jakiś zły i osowiały. Zaszedł które
goś dnia w czasie „śniadaniówki” 
do starego Majchrzyckiego swego 
dawnego nauczyciela. Przytvital go, 
poczęstował papierosami i zaczął 
gadać o tym i owym. Rozmowa ja
koś sic nie kleiła.

— Masz eoś na wątrobie — zau
ważył Majchrzvckl.

— Aha! — odburknął 
nie wiedział co mówić.

— No to wal jak cło 
chęcił gn pan Stanisław* 
taml jak z metalem —

Adam. Sam

robisz przekazujesz dalej.

brata! Za- 
— z kłopo- 
jak go ob-

~ Wi^zi pan, mąm Już prawie 
trzydziestkę ną karku i czuję, że 
mnie na coś więcej stać, ale nie 
mogę się jakoś zdecydować. Nie
długo chcę się żenić i diabli wie-, 
dzą, co począć. Co pan radzi?

— Co ja radzę pytasz? Mnie Już 
braciszku podchodzi pod sześćdzie
siątkę i niedługo pójdę kwiatki wą
chać, ale na twoim miejscu zro
biłbym dwie rzeczy: najpierw bym 
się ożenił, a później zacząłbym się 
uczyć. Macie dziś wyjątkową oka
zję. A wńek? Odejmij ty mnie mo
ją połówkę, a ja ci dyplomem inży
nierskim jeszcze w oczy zaświecę. 
Nie wierzysz? (...)

Czy rzeczywiście wierzył staremu 
poczciwemu nauczycielowi? Wierzył. 
Ale zdecydowała rozmowa z Zosią. 
Dziewczyna miała dwadzieścia lat 
i zdała w „Kasprowiczu” maturę. 
Poznali się przed rokiem. Pochodzi
ła również z Warszawy. Ojciec jej 
zginą! w partyzantce w lasach kie
leckich, a mania od kilku lat cięż
ko zaniemogła. Dziewczyna podjęła 
pracę w świdnickim ZWAP-ie. Oka
zała się sumienną i zdyscyplinowa
ną pracownicą. ’7krótce awansowa
ła na starszą księgową.

— Musisz się uczyć — namawiała 
go gorąco, kiedy tylko jej wspom
niał o tym — przecież lepiej bę
dzie dla nas obojga — masz chyba 
jakąś ambicję... Tak, tego mu nie 
brakuje...

W roku 1954 ruszyło pełną parą 
szkolenie wewnątrzzakładowe. (...) 
Adam ukończył kolejno:. kurs czy
tania rysunku technicznego, kreśleń 
technicznych, kur* czeladniczy, a po
tem mistrzowski. Niedługo potem 
powołano go na mistrza w wydzia
le produkcji wagonów towarowych. 
W międzyczasie podjął naukę' w 
Wydziale Zaocznym Technikum Me
chanicznego we Wrocławiu. W rok 
później ożenił się. Zdobywał coraz 
większą praktykę i doświadczenie. 
Kierowano go na najbardziej za
grożone odcinki. (...) Był Jednocze
śnie aktywistą partyjnym i związ
kowym. Droga jego nie by’a jel- 
nak usiana tylko różami... Złośliwi 
i zawistni posądzali go o kariero- 
wiczostwo, rzucali pod nogi kłody. 
Nawet niektórzy towarzysze partyj
ni przyninali mu etykietę „dykta
tora”. Był taki czas, że się znie
chęca,. łamał. Chciał wszystko rzu
cić, odejść, zapomnieć, ale zdrowy 
rozsądek zwyciężał. Jak to? Ma się 
cofać? Zaniechać wszystkiego, co 
dokonał i osiągną!? Przecież każdy 
ma prawo dążyć do wetkniętego 
przez siebie celu. Zosia była tego 
samego zdania.

Po dyplomie technika-mechanlka, 
przyszła kolej na Wvższą Szkołę 
Inżynierską we Wrocławiu... Nowe 
lata wyrzeczeń, nocnego ślęczenia 
nad deska z suwakiem logarytmicz
nym w ręku... Nie ma domu, dzie
ci... rzeba zapomnieć o urlopie, o 
słońcu, wodzie i lesie... w!aśclv ’e 
nie zdawał sobie sprawy, że takie 
rzeczv istnieją... W produkc.il szczeb
le kariery prowadzą na sto’ek kie
rownika krajalnl, później kierow
nika wydziału produkcji wagonów, 
do Biura Gł. Technologa, Szefa 
Prodnkcli- (...)

Rok 1957 rozpoczyna nowy etap 
w życiu Adama Gładysza. Zaliczo-

ny uprzednio przez Komitet powia
towy Partii : do reżęrwy kierowni- 
czej — awansuje na asystenta Dy
rektora Technicznego, potem na 
stanowisko Gł. Inżyniera. Konty
nuuje uparcie studia, a jednocześ
nie angażuje się całym sercem w 
pracę zawodową. Z jego inicjatywy 
nawiązano ścisłą współpracę z Ka- 

. tedrą Organizacji i Ekonomiki Prze
myślu Politechniki Wrocławskiej. 
W uzgodnieniu z Dyrektorem Na
czelnym rozpoczyna planową wy
mianę i doszkalanie kadry kierow
niczej — uzupełniając ją młodymi 
inżynierami i ekonomistami. Pod
chwytuje i popiera inicjatywę KZ 
PZPR w zakresie doszkalania ka
dry technicznej w zakresie socjolo
gii i psychologii.

Niektórzy starsi pracownicy z 
grupy praktyków niechętnie przyf- 
mują nowatorskie inicjatywy Gł. 
Inź.yniera, ale większość aprobuje 
śmiałe posunięcia. Rusza dokształ
canie załogi. Kilkuset ludzi zasia
da w lawach szkolnych.

Zastępca dyrektora do spraw tech
nicznych zaczął powoli odczuwać 
braki czasowe. W domu był właś
ciwie gościem. Wpadał Jak burza 
do mieszkania, aby coś w biegu 
zjeść i zmienić koszulę. Wiedział, 
że jego żona jak może tak się 
stara. Sama prowadzi dom i sama 
wychowuje dzieci. Liczy, źe jak 
maż skończy studia to znajdzie dla 
nich na pewno więcej czasu. Świa
domość, że nie może jej w tym 
pomóc męczy Adama, ale niewiele 
może zrobić. Praca przetykana kon
ferencjami, zebrankami, wyjazdami, 
wypadami na WSI.

Nigdy nie wyobrażał sobie, że dy
rektor może tak ciężko harować. 
Złościł się w duchu na łiczne na
rady. egzekutywy, ciągłe szarpanie 
po komitetach i związkach zawo
dowych. Zastanawiał się czy dyrek
torska praca mogłaby się obyć hez 
tych ciągłych „nasiadówek”. Nale
żało jednak przedtem dobrze nrze- 
myśleć, jaka inna fórma snełniała- 
by role nlatformy w nlezbednvch 
kontaktach dvrekeii z pionem kie-
rowniczym zakłndn. Regulowania
dzia^lności nrzedsięblorstwa droga 
zwiększonej florei zarządzeń spowo-
dowotohv nieobliczalny 
przedsiębiorstwie.

Kontakt indyw:dualny 
gólnymi kierownikami 
czasochłonny. (...) Adam

chąos w

z poszcze- 
bvł zbyt 

obiecał so
bie, że weźmie kiedyś ten problem 
na warsztat. Tymczasem musi pod
dać sie Obowiązującym rygorom 
i porządkom.

System nerwowy domaga Się od
poczynku regeneracyjnego. Nie ma 
mowy o urlopie. Któregoś dnia w 
roku 1958 rozmowa w Komitecie 
Miejskim. Później wyjazd do Zjed
noczenia i -Ministerstwa. Otrzymuje 
nomlhację na Dyrektora Naczelnego 
Fabryki Wagonów „Świdnica” - w 
Świdnicy. Jego poprzednik z powo
du złego stanu zdrowia obfejmnje 
inną funkcję. Ważny to dzień W ży
ciu Adama Gładysza. Już za rok 
zdobędzie dyniom inżyniera. To, co 
wykonywał do tej pory tó zaledwie 
preludium tego, co teraz nastą
pi. (.. i

MIECZYSŁAW TRUSZKOWSKI

POKRYCIE SZKODY ZRZĄDZO
NEJ ZABOREM MIENIA SPO
ŁECZNEGO JAKO WARUNEK ZA
WIESZENIA WY1KONAN1Ą KARY

Ustawa z dnia 18 ęzerwća 1959 r. 
o odpowiedzialności karnej za prze., 
stępstwa przeciw własności spo
łecznej (Dz.U. Nr 36, poŁ 228 Iz 
późn. zmianami), przewiduje suro
we kary za zagarnięcie mie
nia społecznego w jakiejkolwiek 
formie (kradzież, przywłaszczenie, 
wyłudzenie), szczególnie jednak ka
rze tych, którzy zagarniają mienie 
społeczne, nad którym sprawują 
pieczę, gdy działają w zorganizowa
nej grupie, bądź używają przemo
cy itp.

Art. 2 § 1 ustawy stanowi, że kto 
zagarnia mienie społeczne, nad któ
rym sprawuje zarząd albo za które- 

Igo ochronę, przechowanie lub zabez
pieczenie jest odpowiedzialny w 
związku z zajmowanym stanowis
kiem albo sprawowaną funkcją, 
oodlega karze więzienia od lat 2 do 
lat 10 i karze grzywny

Równocześnie, w myśl art. 8 tej
że ustawy, w sprawach o przestęp
stwa w niej określone, nie sto
suje się warunkowego zawiesze
nia wykonania kary pozbawienia 
wolności, chyba że sąd ze względu 
na wyjątkowe okoliczności da
nego przypadku uzna zawieszenie 
wykonania kary za celowe i to pod 
warunkiem, że szkoda zrządzo
na przestępstwem została w ca
łości pokryta.

Stanisława G., która jako sekre
tarka Przedsiębiorstwa Państwowe
go „Warzywa-Owoce” była odpo
wiedzialna za pieniądze powierzone 
jej na zakup biletów pra
cowniczych, zabrała z tych pie
niędzy kwotę 23 113,40 zł w celu 
przywłaszczenia.

Po ujawnieniu zagarnięcia 
pieniędzy. Stanisława G. nie
zwłocznie je zwróciła, mimo 
to jednak stanęła przed Sądem Po
wiatowym w Gdyni, który skazał ją 
za wspomniane przestępstwo na ka
rę 2 i pół lat więzienia, 4 000 zł 
grzywny oraz utratę praw na 3 lata.

Na skutek wniesienia rewizji 
przez obrońcę Stanisławy G., Sąd 
Wojewódzki w Gdańsku zmienił wy
rok Sądu Powiatowego w części do
tyczącej orzeczenia o karze w 
ten sposób, że za przypisany czyn 

E wymierzył jej karę: 2 łata więzie- 
I nia z warunkowym za w i e- 
| s z e n i e m wykonania tej kary na 
| 3 lata, 10 000 żł grzywny i utraty 
H praw publicznych i obywatelskich 
E praw honorowych na 3 lata.
H Od tego wyroku Prokurator Ge- 
E neralny PRL założył rewizję 
■ nadzwyczajną na nieko.

PO ukończeniu wyższych stu
diów ekonomicznych zostałem 
od razu mianowany kierowni

kiem sporego działu (wówczas tytuł 
magistra jeszcze się nie zdeprecjono
wał). Rozpocząłem dosyć samodziel
ną pracę z bagażem świeżo zdoby
tej wiedzy i na szczęście kilku et- 
niej praktyki i to zarówno fizycz
nej. jak i umysłowej z okresu oku
pacji, a potem praktyk akademic
kich i doraźnych zajęć dla omasty 
studenckiego Chleba. Myślę, że ta 
szkoła życia, którą jako młodzie
niec musiałem przejść w czasie oku- 
Dacji, a następnie szkoła dyscypli
ny w wojsku i doświadczenia pra
cy społecznej i organizacyino-kie- 
nowniczej — jaką przeszedłem w 
młodzieżowych organizacjach stu
denckich — była mi bardzo pomoc
na w moim zawodowym życiowym 
starcie.

A mimo to natrafiłem z miejsca 
na duże trudności. Przekształcanie

„Moja droga do awansu była szybka 
i prosta”

skomplikowany nie uniknąłem

teorii w praktykę to proces

więc i nauki na własnych błędach. 
Kiedy dziś retrospektywnie patrzę 
na ten okres stwierdzam, że obcią
żałbym tu niedostateczne i niewła
ściwe organizowanie praktyki w 
czasie studiów, zbyt mało semina
ryjnych zajęć z dziedziny „uprak- 
tyczniania wiedzy”, pozostawienie 
młodego adepta samemu sobie z 
urazem ambicjonalnym, że „magi
strowi nie wypada się pytać", raczej 
szukać po omacku. Opłakane tego 
bywają niekiedy skutki.

Po 6-letnim stażu w przedsiębior
stwie otrzymałem nominacje na sta
nowisko zastęocv dyrektora. Co mo
że wiedzieć kierownik działu o tej 
nowej funkcji? Niestety, w sumie 
chyba jednak niewiele. Nawet wte-

dy, gdy obserwował pracę pięciu 
kolejno zmieniających się szefów 
i z tuzin ich zastępców. I tu okres. 
stażowy np. asystencki byłby bar
dzo wskazany i pomocny.

Ciekawą jest obserwacja pierw
szych kroków (tj. pierwszego roku 
pracy) nowego dyrektora. „Nowa 
miotła” zachowuje się różnorodnie. 
Wśród obserwowanych reakcji jed
na jest przykra: typ „woda sodo
wa”, to, co było dotąd — było źle, 
dopiero obecnie będzie dobrze i cał
kiem inaczej. Fakt nominacji da-

cy, przystosowując przy tym teorię 
do praktycznego życia, poznawać 
swych zwierzchników i wykonaw
ców, uczyć się trudnej sztuki rzą
dzenia — pozostawiony sam sobie. 
Podobno istnieje w Polsce nieoisa- 
ne prawo, że każdy nOwy kierownik 
ma roczne (niekiedy dwuletnie) mo
ratorium, w czasie którego to czasu 
wybacza mu się błędy i potknięcia. 
Znam jednakże i takie zjednoczenie, 
gdzie każde niewykonanie p1anu po
woduje zmianę całego kierownictwa

dawna jeszcze sądzono, że jeżeli 
dyrektor ma „mir” na zakładzie, 
dobrą opinię u władz i realizuje 
plany — jest nienaruszalny. Prak
tyka jednak zaprzeczyła i tej teorii. 
Znane są mi fakty nawet i w ta
kich przypadkach odwoływania dy
rektorów— często np. poprzez prze-
niesienia na inne stanowisko .(cza
sami nawet eksponowane, ale
trybie, który trudno uznać 
awans).

w 
za

przedsiębióTstwa 
ochronnego”.

bez „okresu

„Gdybym miał to powtórzyć jeszcze raz...”

(
1M\ ZMIENIŁA się bardzo sylwet- 

) ka dyrektora w Polsce Ludo- 
I wej. Osobiście dyrektorów 

przedwojennych nie znałem. Najwy
żej stojącą esobą w hierarchii spo

łecznej był dla mnie nauczyciel 
wiejski, czteroklasowej szkoły na da
lekich kresach. Wydawało mi się 
wówczas, źe Jeśt to szczyt osiąg
nięcia i o niczym innym nie ma
rzyłem w życiu Jak tylko o stano
wisku nauczyciela. Niestety, było 
to absolutnie niemożliwe. Nauczy
cie! musiał przecież posiadać wy
kształcenie średnie» a w moim przy
padku było to nierealne.

Małe i bardzo biedne gospodar
stwo ojca nie dostarczało nawet do
statecznej ilości żywności dó utrzy
mania licznej, bo aż 10-osobowej 
rodziny. Najbliższa stacja kolejowa 
odległa była o 20 km, a szkoła 
średnia, mająca siedzibę w miastecz
ku powiatowym — km 50. Nie ma 
chybą potrzeby przypominania, że 
były to szkoły płatne. Tak więc nie 
pamiętam, aby ktoś w mojej ro
dzinnej wsi miał wykształcenie 
średnie. .... .

Powszechna edukacja kończyła się 
na czteroletniej szkole, mieszczącej 
się w jednej wiejskiej izbie, a 
wszystkie nabyte wiadomości po
chodziły od jednego, bardzo zresz
tą utalentowanego nauczyciela. Nic 
więc dziwnego, że tak jak i inne 
dzieci musiałem zabrać się do cięż
kiej roboty. Nie były mi obce żad
ne prace w polu; ,a najczęściej Jed
nak musiałem się uganiać za kro-

wami i to w dodatku nie za 
swoimi.

Przyszła wojna i lata okupacji. 
W życiu moim nic się nie zmieni
ło. Może tylko tyle, że coraz mniej 
było krów, bo to I Niemcy dużo 
zabrali i partyzanci też musieli coś 
przecież Jeść, a ja musiałem coraz 
częściej brać się do plugą i kosy.

Wreszcie skończyła się wojna 
i rozpoczął się nowy, w pełnym 
tego słowa znaczeniu, etap w moim 
życiu. Repatriacja do Polski i pierw
sza praca zawodowa w porcie gdań
skim. Praca prosta, lecz ciężka. 
Budowaliśmy wówczas nabrzeża 
portowe i naprawialiśmy te odcin
ki, które zostały przez wojnę znisz- 
czone.

Przygotowywaliśmy port do przy
jęcia pierwszego statku cywilnego. 
Przybycie go do portu było wiel
kim świętem dla wszystkich nor- 
towców, a w tej lieżbie i dla mnie...

Otoczenie było ciekawe,* bo skła
dało się z różnych elementów. Wie
lu było robotników miejscowych 
(gdańszczan) najbardziej chyba pra
cowitych i zdyscyplinowanych i na
der kulturalnych. Wszyscy oni mó
wili po polsku a charakterystycz
nym, bardzo zabawnym akcentem. 
Byli również robotnicy z central
nych województw kraju, do i spo
ra grupka nas, to jest pochodzą
cych ze wschodu; wtedy mówiło 
się,zza Buga.

Jako najmłodszy wiekiem w ca
łej grupie, kierowanej przez maj
stra — gdańszczanina (autochtona)

wać ma dyrektorowi 
pełne kwalifikacje i 
czyna się trzęsienie 
lem się tych błędów

Trudnv to okres,

automatyczne 
wiedzę i za- 
ziemi. Stara
nie nopełniać. 
k’edv trzeba

wprowadzać wybrane metody pra

traktowany byłem różnie. Jedni 
wykorzystywali mnie na posyłki, 
drudzy zaś ubolewali nad tym. że 
już w tym wieku muszę tak cięż-
ko pracować, chociaż praca ta 
była aż tak ciężka jak na roli.
ni starali ml 
wet Udzielali- 
rodzicielskich, 
lem — ojciec

się pomagać, a 
wiele cennych

nie 
In- 
na- 
rad

(Rodziców nie mia- 
zmarł, a matka po-

została „za Bugiem”). Wreszcie maj
ster powiedział mi w rozmowie, źe 
otwierają teraz szkoły wieczorowe 
i powinienem zapisać się, jako że 
jego zdaniem jestem zdolny i nie 
muszę przecież całe życie być ro
botnikiem portowym. Szkołv są 
bezpłatne — powiedział — i do
stępne dla wszystkich, kto tylko 
chce się uczyć. Tak też i uczyni
łem. (...)

W tym czasie zmieniło się w 
moim życiu wiele. Kiedy byłem już 
w IV-tej klasie gimnazjalnej zo
stałem przeniesiony, na wniosek 
majstra, z placu budowy do pracy 
w biurze. Znowu znalazłem się w
nowym środowisku, do którego 
siałetn przyzwyczajać się od 
czątku. (...)

Nadszedł wreszcie dzień, w 
rym przystąpiłem do egzaminu

mu- 
po-

któ- 
doj-

rzalości. Przeżycie ogromne. Wielo
letni wysiłek nie musiał przecież 
być uwieńczony sukcesem, bo egza
min ma to do siebie, że może się 
udać albo nie. Byłem bardzo wy
czerpany nerwowo I fizycznie i kie
dy po kilku dniach najwyższego 
napięcia słuchałem uroczystej for
muły przewodniczącego Komisji 
Egzaminacyjnej, przyznającej mi 
wśród Innych abiturientów świa
dectwo dojrzałości, byłem tak wzru-

Po tym wstępnym okresie inten
sywnej pracy — następuje pewna 
stabilizacja stosunków: znamy już 
siebie nawzajem, wiemy czego mo
żemy od siebie wzajemnie oczeki
wać — można pomyśleć o stopnio
waniu postępu. Zaczyna się „nor
malna” praca dyrektora. Jak d’uso?

Sprawa ciągłości kierowniczej 
jeszcze zawsze problem otwarty.

to 
Na

I r z y ś ć oskarżonej, przy czym za
rzucił wyrokowi Sądu Wojewódz
kiemu m.in. bezpodstawne 
złagodzenie Stanisławie G. ka
ry wymierzonej jej przez Sąd Po
wiatowy, obrazę wspomnianego 
wyżej art. 8 ustawy z dnia. .18 
czerwca 1959 r. przez w a r u n k o- 
we zawieszenie wykona- 
n i a wymierzonej oskarżonej kary 
więzienia pomimo nieustalenia wy
jątkowych okoliczności danego wy
padku i inne.

Sąd Najwyższy wyrokiem ż dnia 
24 listopada 1966 r. nr V KRN 
571/66 rewizji nadzwyczaj
nej Prokuratora Generalnego nie 
uwzględnił, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Pokrycie szkody zrządzonej prze
stępstwem przed ujawnie
niem przestępstwa jest nie tylko 
spełnieniem warunku pozwalające
go na rozważenie możliwości zasto
sowania warunkowego zawieszenia 
kary, ale jednocześnie Jedną z w y- 
łątkowych okoliczności, o ja
kich mowa w art. 8 ustawy z dnia 
18 czerwca 1959 r.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(,..) Rewizja nadzwyczajna nie

I to, podobnie jak powołanie
dyrektora, zależy chyba od takiego 
samego splotu przyczyn. Do nie-

szony, że nawet nie dosłyszałem 
końcowych słów i zasłabłem z wra
żenia.

Wizja nauczyciela stała się z jed
nej strony bliższą, a z drugiej zna
cznie się o Idaliła. Bo oto po kilku 
dniach wypoczynku zapadła wew
nętrzna decyzją podjęcia studiów 
wyższych, aczkolwiek przed maturą 
nie nosiłem się z podobnym zamia
rem. Był to rok 1949. W między
czasie (1946) wstąpiłem do Partii, 
gdzie w stosunkowo krótkim okre
sie wybrany zostałem do pełnienia 
odpowiedzialnych funkcji spok^no- 
partyjnych.

Okres późniejszy to wytężona 
praca na trzech frontach: zawodo
wa, społeczna 1 nauka. Gdybym 
miał dzisiaj powtórzyć jeszcze raz 
to samo, prawdopodobnie bym ska
pitulował. Wtedy też musiałem się 
zrzec nauki. Po rozpoczęciu stu
diów w Wyższej Szkole Handlu 
Morskiego w Sopocie, obok normal-
nej 
nej 
nie 
się 
cza,

i coraz bardziej odpowiedzial- 
pracy zawodowej i społecznej 
mogłem dostatecznie wywiązać 
ze wszystkiego naraz, zwlasz- 
że był to okres kiedy weszła

w życie ustawa o socjalistycznej 
dyscyplinfc pracy, a nieco później 
również udawa o dyscyplinie stu
diów. Mus i iłem więc wybrać jedno 
albo drugie.

Nie miałem też dostatecznych 
bodźców do nauki ze strony nie
których osób, zajmujących odpo
wiedzialne stanowiska w aparacie 
partyjnym. Często spotykałem się 
s twierdzeniem, że teraz nie czas 
na naukę; sprawy polityczne waż
niejsze są od studiów; należy prze
de wszystkim udzielać się w partii.

jest zasadna.
Zaskarżony wyrok Sądu Woje

wódzkiego w Gdańsku uznać trzeba 
za prawidłowy i słuszny, jakkol
wiek uzasadnianie tego wyroku w 
części dotyczącej kary nie jest wy
czerpujące. I tak w uzasadnieniu 
tym stwierdza się wprawdzie, że 
oskarżona Stanisława G. wyrówną- 

Iła całkowicie szkodę bezpośrednio 
po ujawnieniu przestępstwa, nie 
podkreśla się jednak, źe nastąpiło - 
to przed wszczęciem dochodzenia, 
bo w terminie do dnia 9 grudnia 
1964 r„ gdy zawiadomienie o po
pełnieniu przestępstwa wpłynęło dó 
władz powołanych do ścigania do
piero dnia 21 grudnia 1964 r. Nie 
można nić przyjąć, źe pokrycie szko
dy zrządzone, przestąpstwem prżfid 
ujawnieniem przestępstwa jest nie 
tylko spełnieniem warunku pozwa
lającego na rozważenie możliwości 
stosowania warunkowego zawiesze
nia kary, ale i jednocześnie jedną z 
wyjątkowych okoliczności o jakich 
mowa w art, 8 ustawy z drtia 18 
czerwca 1959 r. Za dalsze takie oko
liczności uznać trzeba — co słusz
nie podniósł Sąd Wojewódzki — 
ńienaganną opinię -oskarżonej 1 jej 
stan rodzinny. Oskarżona jest bo
wiem matką i sprawuje piećzę nad - 
dwojgiem małych dzieci, synem An
drzejem ur. W 1958 r. i uczęszczają
cym do szkoły podstawowej, oraz 
córką Jolarttą, ur. 23 grudnia 1965 r. 
dzieckiem chorowitym 1 wymaga
jącym troskliwe, opieki matki, co 
wynika ż odpowiednich Zaświad
czeń lekarskich złożonych ńą roz
prawie prżed Sądem Najwyższym. 
Skoro zaś ż zaśwladczónta Stocz
ni (...) z dnia 5 listopada Wynika, 
że mąż oskarżonej pracujący W toj 
Stoczni cźęsto wyjeżdża do różnych 
ośrodków i obiektów rozrZućonych 
rta terenie całego kraju 1 z tego po
wodu jego opieka nad dOrilert i 

aocycnczas sprecyzowanego dokład
nie tematu. Stan zdrowia też pozo-

razie na krześle dyrekcyjnym trud
no doczekać emerytury — tym bar
dziej. że i zdrowie trzeba by było 
mieć do tego „końskie”. Z dyrek
torami — kursuje powiedzonko: jak 
z wojskiem — z zewnątrz wyglą
da błyskotliwie, a w środku — to 
nie taka ani prosta, ani cukierko
wa sprawa. (...)

stawia wiele do życzenia. (...) 
SZTANDAROWY DYREKTOR

P.S. Autora prosimy o podanie na
zwiska i adresu.
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dziećmi jest bardzo ograniczona, a 
fały ciężar prowadzenia domu i 
wychowania dzieci spada na oskar
żoną, nie sposób takich warunków

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

rodzinnych nie przyjąć za szczegól
ne w rozumieniu art. 8 z dnia 18 
czerwca 1959 r.

Zespół powyżej omówionych oko
liczności oraz'dotychczasowa nieka
ralność oskarżonej dają podstawę 
do uznania, że wymierzona przez 
Sąd Powiatowy kara pozbawienia 
wolności jako odbiegająca od mi
nimum ustawowego zagrożenia jest 
surowa w stopniu rażącym, bo przy 
uwzględnieniu tych okoliczności ka
ra ta nie powinna odbiegać od do
puszczalnego minimum. Obniżenie 
więc kary przez Sąd Wojewódzki 
uznać trzeba za słuszne i ,to tym 
bardziej, że Sąd ten jednocześnie I 
podwyższył wymierzoną grzywnę, 
a taka kara jest w stosunku do o- 
skarżonej najbardziej celowa. Traf
nie wprawdzie podnosi rewizja że 
ustalenie, iż oskarżona okazała na 
rozprawie skruchę nie znajduje o- 
parcia w jej wyjaśnieniach, jednak
że ta okoliczność nie może mieć is
totnego wpływu na orzeczenie o ka
rze. Skoro bowiem omówione po
przednie okoliczności jak i to, że 
oskarżona odbyła część kary pozba
wienia wolności przebywając ponad 
4 miesiące w areszcie tymczasowym 
pozwalają na zasadne przypuszcze
nie, iż nie popełni ona więcej żad
nego przestępstwa mimo niewyko
nania kary pozbawienia wolności, | 
zastosowanie do niej dobrodziej- | 
śtwa warunkowego zawieszenia k«- a 
ry uznać trzeba za trafne i słuszne.

Z uwagi na powyższe, Sąjl Naji 
wyższy nie znalazł podstaw do 
uwzględnienia rSwizji nadzwyczaj
nej.”

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

OTWIERANIE I ZAMYKANIE 
PLACÓWEK HANDLU DETALICZ
NEGO I ZAKŁADÓW GASTRONO

MICZNYCH
Z dniem 20 lipca 1967 r. weszły 

w życie „Wytyczne w sprawie 
dni i godzin otwierania i' zamyka
nia placówek handlu detalicznego i 
zakładów gastronomicznych oraz w 
sprawie normatywów czasu na czyn
ności poprzedzające otwarcie i na
stępujące . po zamknięciu tych pla
cówek i zakładów”, ogłoszone za
rządzeniem Ministra Handlu We
wnętrznego z dnia 19 czerwca 1967 
roku (Monitor Polski Nr 35. poz. 
165). Zostały one wydane w wyko
naniu ustawy z dnia 14 kwietnia 
1967 r. o godzinach otwarcia pla
cówek handlu detalicznego, zakła
dów gastronomicznych i zakładów 
usługowych dla ludności oraz o 
rozkładzie czasu pracy pracowników 
w nich zatrudnionych (Dz.U. Nr 13, 
poz. 56), omówionej w nr 22 „Życia 
Gospodarczego”.

Wytyczne zawierają szcze
gółowe wskazówki odnośnie: 1) 
godzin otwarcia placówek, 
2) handlu w niedziele i 
dni świąteczne oraz 3) czyn
ności przygotowawczych 
do sprzedaży.

Jeżeli chodzi o artykuły s p o ż y w- 
c z e, to one powinny, być sprze
dawane cały dzień. Zarówno w 
godzinach rannych, jak też popołu
dniowych, z nasileniem liczby czyn, 
nych punktów sprzedaży rano i po 
południu. Artykuły przemysłowe 
powinny być sprzedawane również 
cały dzień, z nasileniem liczby czyn
nych punktów sprzedaży w godzi
nach popołudniowych.

Przy ustalaniu godzin otwierania 
i zamykania placówek należy kiero
wać się potrzebą utrzymania ciąg
łości zaopatrzenia rynku. Godziny 
otwarcia placówek handlu detalicz
nego tych samych branż powinny 
się uzupełniać w taki sposób, aby 
czynne punkty sprzedaży detalicz
nej z artykułami podstawowego za
opatrzenia rozmieszczone były rów
nomiernie.

Jeżeli miejscowe warunki tego 
wymagają, np. w dużych miastach, 
należy otwierać tzw. „dyżurne” 
sklepy ogólnospożywcze oraz zakła
dy gastronomiczne, czynne w póź
nych godzinach wieczornych i noc
nych.

Godziny otwierania i zamykania 
zakładów gastronomicznych powin
ny być zróżnicowane w zależności 
od rodzaju, kategorii zakładu, lo
kalizacji i sezonu. Godziny otwiera
nia i zamykania zakładów gastro
nomicznych położonych w pobliżu 
kin, teatrów, dworców (stacji kole
jowych) należy dostosować do za
kończenia programu w kinach i te
atrach. potrzeb komunikacyjnych 
itp. Zakłady w obrębie stacji kole
jowych i autobusów zamiejscowych 
oraz przystanków kolejowych wy
magają dostosowania godzin otwie
rania i zamykania placówek do ru
chu pociągów pasażerskich i auto
busów. Wagony restauracyjne oraz’ 
bufety wagonowe powinny być 
czynne przez czas ruchu pociągu, 
pomniejszony o czas niezbędny do 
inkasowania należności i rozliczeń
przed stacją docelową.

Godziny handlu oraz 
w sprzedaży pbwinny być 
ne do wiadomości 
mentom na wywieszkach
czonych na 
placówki

przerwy 
p od a - 
konsu- 

umiesz-
zawnątrz każdej 
handlowej czy

DROGA do STANOWISKA
DALSZY CIĄG ZE STR. 7

„Uważałem po prostu, 
że jakąś rzecz trzeba zrobić”

POCHODZĘ z rodziny robotni
czej. Ojciec był przed wojną 
konduktorem w tramwajach i 

chociaż w domu nie przelewało się, 
na naukę w szkole średniej musiało 
się znaleźć. Tak więc w 1939 r. 
ukończyłem cztery klasy gimnazjum, 
otrzymując tzw. małą maturę. In
teresowała mnie wiedza w ogóle, 
chociaż specjalnych zamiłowań nie 
miałem. Zresztą chyba nie ja jeden 
byłem taki. Czytałem dość dużo, ale 
nie było w tym jakiegoś planu, ja
kichś określonych tematów. Rów
nie dobrze mogłem czytać Marksa, 
jak i Pitigrillego. Bardzo podobały 
mi się wiersze Kazimierza Wierzyń
skiego i innych poetów czasów Ska-' 
mandra i Młodej Polski, a także 
z zapartym tchem czytałem „Płeć 
i Charakter” Weinigera. Miało to

w kraju spółdzielczym hurcie far
maceutycznym. Przedtem jednak 
nim się to stało, na początku 
roku akademickiego 1947/48 wstą
piłem do Wyższej Szkoły Higieny 
Psychicznej. Nowa, ale szacowna 
uczelnia, która równie prędko pow
stała, jak i uległa likwidacji.

Miałem więc pracę, naukę, za
angażowanie partyjne i dom. Dużo 
czy mało — nie wiem — ale na 
pewno nie wszystko. Te cztery spra
wy jednak także należało umiejęt
nie ze sobą godzić. Czy ja to do
brze robiłem? Nie wiem.

Chyba jednak najbardziej zaanga
żowałem się w pracy i w życiu
partyjnym. Dość prędko zostałem
sekretarzem organizacji partyjnej,
kilka razy byłem wybierany na

wśzystko 
patrzenia 
że trudno

W 1940

jakiś wpływ na sposób 
na świat. Rzecz w tym, 
mi odpowiedzieć — jaki? 
r., mając 18 lat rozpo-

cząłem pracę, jako uczeń w Jed
nym ze znanych w Warszawie skła
dów aptecznych, którego właścicie
lem był mój wuj. Pracowałem za
tem u rodziny, z tym, że dzieliła 
nas sytuacja majątkowa. Oni byli 
zamożni — ja biedny. Nie tylko 
zresztą mnie, ale całą moją naj
bliższą rodzinę: ojca,, matkę, sio
strę traktowało się, jako ubogich 
krewnych, którym trzeba od czasu 
do czasu pomóc, jednakże z który
mi nie utrzymuje się bliskich sto
sunków rodzinnych. Być może zre-

konferencje partyjne, w miejscu 
pracy zacząłem organizować życie 
polityczne, angażując się jednocze
śnie żywo w każde poczynania go
spodarcze.

sztą, że tamtym czasie,
w okresie okupacji, nie odczuwałem

Może to się wydać nieprawdziwe, 
ale nigdy, angażując się w jakieś 
poczynania, w tym czasie nie my- 
ślałem o tym, jaki otrzymam za 
to ekwiwalent. Uważałem po pro
stu, że jakąś rzecz trzeba zrobić. 
Ktoś to musi zrobić. Jeśli ludzie 
zobaczą, że ja nad czymś pracuję, 
to przecież będą musieli pomóc. 
Tak było i przy sprawach wielkich 
i błahych. (...)

W sposób nieoczekiwany zostaję 
powołany na sekretarza Rady Nad
zorczej Spółdzielni, a następnie na 
pełnomocnika Zarządu. Kieruję już 
dość znacznym zespołem łudzi, je-tego tak, jak w kilka lat później. - ------------ ------ , --

To były przecież szczególne czasy, stem odpowiedzialny za wykonanie 
ustalanych systematycznie zadańwojna, terror, głód i wszystko to, 

co niewola hitlerowska niosła ze 
sobą.

Pracując przez cały dzień, zdo
łałem jednak ukończyć tzw. szkołę 
drogistowską, która poziomem od
powiadała liceum zawodowemu o 
dość obszernym, a zatem z koniecz
ności chyba jednak powierzchow
nym, programie nauczania.

Zamieszkując stale w miejscu, w 
którym się urodziłem i wychowa
łem, stała się Warszawa miastem 
moich przyjaciół i kolegów, których 
obszerne grono kształtowało różno
rodny pogląd na sprawy i zdarze
nia dnia codziennego, a także i 
świątecznego.

Powstanie Warszawskie, cztero
miesięczna. tułaczka po Generalnej 
Guberni i zaraz po wyzwoleniu 
Warszawy w lutym 1945 r. powrót 
do ukochanego miasta w gruzach.

Z dyplomem drogisty w kieszeni, 
z 22 latami na karku; już z żoną 
i powstaniową córką, staję po po
wrocie do rodzinnego miasta, jak 
większość jego mieszkańców, do 
pracy przy usuwaniu gruzów. Pra
cuję .najpierw jako robotnik w Wy
dziale Dróg i Mostów, przebywając 
dzień w dzień przestrzeń z Pragi, 
gdzie zamieszkuję, na Czerniaków, 
gdzie pracujemy.

Jeszcze w lutym, czy na początku 
marca 1945 r. po jakiejś zasadni
czej dyskusji z ojcem, w której 
wymieniliśmy poglądy na sprawy 
ustrojowe (ojjiec należał do PPR), 
wstąpiłem także do partii. Czy by
łem z tym ruchem związany? Chy
ba nie. Środowisko młodzieży gim
nazjalnej nie było na ogół, lewico
we, albo może nie ujawniało się, 
a dom? Dom był i wierzący przez 
matkę i lewiciwy przez ojca, który 
chociaż w okresie przedwojennym

planowych, z tym, że wszystko w 
tych latach, w tym czasie a był 
to koniec roku 1949 wyglądało zu
pełnie inaczej niż dziś. Był to okres 
pierwszego planu, planu 3-letniego, 
fragmentarycznego, realizowanego 
w zupełnie innych warunkach spo
łecznych, gospodarczych i politycz
nych.

W roku 1950 Spółdzielnia, która 
była pierwszą uspołecznioną pla
cówką w handlu artykułami che
micznymi, stała się bazą, na której
wyrosła pierwsza w 
państwowa hurtownia 
czna „Centroaan”. (...)

Nie będę opisywał

Warszawie 
farmaceuty-

szczegółów.
Stwierdzić natomiast muszę, że nie 
ubiegając się o to wcale, zostałem 
powołany na stanowisko dyrektora 
tej hurtowni.

Niewątpliwie z odległości blisko 
20 lat zatarły się pewne szczegóły 
działania tego mechanizmu. Nie po
dobna jest odtworzyć dziś przebie
gu wydarzeń, treść rozmów, a na
wet osób, z którymi te rozmowy 
były przeprowadzane, niemniej jęd- 
nak jeszcze można mówić na temat 
klimatu, w jakim były one prowa
dzone. Na pewno przecież ścier ’v 
się jakieś poglądy, być może były 
jakieś inne kandydatury.

Rozmowy prowadzone ze mną

bezpartyjny, zawsze był z tymi, 
walczyli o ludzkie warunkiktórzy 

bytu.
Tak 

partii
więc stałem się członkiem 

i od razu powierzono mi za- • 
do których nie byłem zupeł-dania,_ _____ - .

nie przygotowany. Powierzono mi 
stanowisko zastępcy kierownika
brygady pracy do spraw polityczno- 
wy chowa wcz y ch.

miały odpowiedzieć na pytanie, czy 
się zgadzam i czy dam sobie radę? 
Widocznie musiałem odpowiedzieć 
twierdząco, skoro otrzymałem tę no
minację.

Jeżeli jednak ze mną prowadzo
no tych rozmów niewiele, to mu- 
siał być ktoś, z kim rozmawiano 
więcej. Mało tego, musiał być ktoś, 
kto tę moją kandydaturę postawił, 
kto wypowiedział moje nazwisko 
i prawdopodobnie oceniał moje 
wartości. No przecież przez tę we
ryfikację i wtedy także musiałem 
przejść. Był więc taki człowiek. 
Nazwiska jego nie wymienię, na- 
zwijmy go umownie towarzyszem 
Kożłakiem.

usługowej, w miejscu widocz
nym, na drzwiach wejściowych do 
sklepu lub zakładu (na kiosku). 
Zmiany w godzinach handlu i przer
wach w sprzedaży w placówkach 
handlu detalicznego i zakładach ga
stronomicznych powinny być po
przedzone informacją dla kon-

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Pamiętam, jak po raz pierwszy 
w życiu musiałem przemawiać do 
ludzi, którzy wraz ze mną mieli 
wyruszyć do odgruzowania ulic 
Warszawy. Było to na jakimś pod
wórzu domu przy ul. Targowej. 
Pamiętam i ten. dom i to podwó
rze, nie pamiętam już dziś, co mó
wiłem, ale nie musiałem żle mó
wić, jeśli w tej kilkudziesięciooso
bowej grupie wygłodzonych, źle o- 
dzianych i za grosze pracujących 
ludzi tu i ówdzie zaszkliły się łzy 
w oczach. Zresztą nie o to przecież 
chodziło, ale o to, ażeby w tych 
trudnych warunkach ostatnich mie
sięcy wojny, zachęcić ludzi wynisz
czonego kraju do ofiarnego wysiłku 
w imię tego, co będzie później. 
Chodziło o uzyskanie kredytu zau
fania społeczeństwa do nowej wła
dzy, o pomoc- ze strony całej lud
ności dla wysiłków rządu, tak dla 
toczącej się jeszcze walki z najeź
dźcą, jak i dla odbudowującej się 
gospodarki. To pojąłem szybko, to 
wzbudzało we mnie entuzjazm do

Człowiek ten odgrywał na pewno 
bardzo ważną rolę w moim życiu, 
stał się w pewnym tego słowa zna
czeniu moim protektorem. Nie zna
lem go nigdy przedtem, zginął 
i dziś z kręgu ludzi, z którymi u- 
trzymuję kontakty (jak to nieład
nie), a przecież wtedy przez niego 
„wyrosłem". Był on starym dzia
łaczem partyjnym, nie w sensie 
wieku, ale kontaktów z ruchem ro
botniczym. Mówię zresztą o tym 
na podstawie opowiadań innych, a 
nie z' własnych wiadomości, skąd 
ja o tym mogłem wiedzieć?

Ten fragment mego życia, z póź
niejszymi konfrontacjami innych 
przypadków utwierdził pogląd, że 
dojście do jakiegoś stanowiska nie 
jest możliwe bez poparcia innych. 
Musi być ktoś, komu będzie zale
żało na tym, ażeby ten, a nie inny

czynu. W tym czasie wszystko, co 
....... Polski, mogło

człowiek był na tym 
Im tych popierających 
tym sprawa łatwiejsza 
wadzenia, albo jeśli

stanowisku, 
jest więcej 

do przepro-. 
popierający

było polskie lub dla 
porywać. .

Wojną skończyła się, brygady 
s---- ’------  - ja zaangażo-pracy rozwiązano/ a „

wany Już polityczniłs, pracowałem 
przez dwa lata jako inspektor sa-

fi
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nitarny w ówczesnym departamen
cie więziennictwa t obozów. W koń
cu 1947 r. z jakichś tam powodów, 
a między innymi dlatego, że uległ 
likwidacji Wydział Lekarsko-Sani- 
tamy, a nie chciałem przechodzić 
do zupełnie innej pracy, wylądo
wałem w pierwszym i jedynym

jest znacznie wyżej w hierarchii 
wzajemnych zależności. Ta prawi
dłowość występuje zresztą nie tyl
ko przy sprawach kadrowych, spra
wach obsadzania stanowisk, zwłasz
cza tych bardziej odpowiedzialnych, 
występuje ona wszędzie tam i zaw
sze wtedy, kiedy trzeba przepro
wadzić jakąś sprawę, co do której 
są różne stanowiska, a przecież ta
kich właśnie spraw jest najwię
cej. (...)

J.W.

NA wstępie: jak doszedłem do . 
stanowiska dyrektora na szczeb
lu wojewódzkim, chociaż nie 

posiadam, wyższego wykształcenia, 
które dziś jest niezbędne. Wycho
wało mnie otoczenie robotnicze war
szawskie, a określając dzielnicowe

von Ullog zorientował się, źu 
szczególnie interesuję się tymi pa
nami, przeniósł mnie do wydziału 
saldakont, Tam nauczyłem - się pod
kładać kartoteki do księgowania, 
księgować na elektrycznych maszy
nach, naliczać odsetki, prowadzić 
primanetę. /

Tu zetknąłem się z von Bischof- 
fem rewidentem wiedeńskiego „Lan- 

, der-Banku”, późniejszym opiekunem

praskie. Posiadałem wówczas
wiele nawyków i manier krytyko-
wanych przez Wiecha. Przecież
moja dzielnica — Szmulki leży tuż 
obok Targówka.

W Rzeczypospolitej międzywojen
nej byłem bezrobotnym. Posiada
łem średnie wykształcenie handlo
we i odbytą praktykę biurową w 
spółce akcyjnej połączonych krajo
wych hodowli nasion selekcyjnych. 
Otrzymane świadectwo, określające, 
że w ciągu okresu pracy, poznano 
mnie jako zdolnego, bardzo praco
witego, sumiennego i oddanego fir
mie młodzieńca, rokującego na przy
szłość dobrego pracownika handlo
wego, nie przyczyniało się do otrzy
mania pracy. Wiele miesięcy szli
fowałem bruk warszawski, wysyła
jąc dziesiątki podań do różnych 
miejsc pracy. Skończył się okres 
zapomogi bezrobocia, wówczas zde
cydowałem się podjąć pracę fizy
czną — gońca.

Na początku nowej pracy obsłu
giwałem dyrekcję banku, mieszczą
cą się w budynku „Adrii”. Naczel
nym dyrektorem był Polak, doktor

„Dobre świadectwo 
nie wystarczało”

praw. Pozostali dyrektorzy to
niemiecki finansista i austriacki 
ekonomista. W czasie pozabiurowym 
składali dyrekcji wizyty różni zna
jomi i przyjaciele. Do nich należe-
11 m. in. 
ambasad,

przedstawiciele różnych
w niemieckiej.

Przedstawiane wizytówki dawały 
mi możność poznania takich oso-
bistości jak: 
Schellicha.

von Moltke von
Nie znalem dokładnie

jęzvka niemieckiego i dlatego nie 
wiedziałem o czym rozmawiali.

Jednak, kiedy dyrektor Weiss

banitów w okresie okupacji .hitle
rowskiej. W czasie absencji pracow
ników poznawałem pracę likwida- 
tury, rachunków bieżących banków 
zagranicznych, operacje kasowe itd. 
W ten sposób zostałem urzędni
kiem Powszechnego Banku Kredy
towego.

W czasie wojny brałem udział 
w obronie Modlina. W Stalagu I B 
w Hohensteinie (Olsztynek) spotka
łem się ze starszym rodzonym bez
dzietnym bratem. Dla mnie i moich 
dwóch synów poświęcił swoje ży
cie. Jemu zawdzięczam swój pow
rót do stolicy i rodziny.

W dniu wyzwolenia Pragi zosta
ło spalone nasze mieszkanie i całe 
skromne mienie. Zgłosiłem się do 
formowanych oddziałów wojska pol
skiego, potem w domu poniemieckim 
na Targówku pomagałem zorgani
zować XVIII komisariat MO. Póź
niej zaś uczestniczyłem w pracach 
organizacyjnych komendy Stolicy, 
przenoszonej w różne miejsca. Z 
Anina posłano mnie do Falenicy, 
gdzie organizowałem komendę po
wiatu warszawskiego.

Po zajęciu lewobrzeżnej Warsza
wy pojechałem na Ziemie Odzyska
ne. Na Mazurach nad pięknym je
ziorem w mieście powiatowym zor
ganizowałem komendę oraz czter
naście posterunków gromadzkich.

Czasy były niespokojne. Ukrywa
jące się bandy hitlerowskie były 
wciąż jeszcze czynne. -

Władze miasta 1 
wadziły ład, i porządek. Szedłem 
drogą prawa i własnego sumienia 
dla dobra osiedlających się obywa
teli z terenów przyległych ziem sta
rych jak i zamieszkałych tu au
tochtonów. Tępiłem przestępstwa 
i kradzieże. (...)

Bvłem wyczerpany i chory. Orze
czenie komisji lekarskiej Minister
stwa Bezpieczeństwa rozstrzygnęło 
na początku roku 1946 moje roz
stanie się z szeregami MO. Jsko 
rekonwalescent w marcu tego ro
ku wróciłem do swego zawodu, 
otwierając zastępstwo banku „Spo
łem”.

Trudne sprawy finansowo-ekono- 
miczno-kredytowe stały się pasją 
dalszego mego życia. Zaspokajałom 
potrzeby rozliczeniowe już zorga
nizowanych i organizujących się in
stytucji i przedsiębiorstw. W mia
rę rozwoju życia gospodarczego w 
powiecie, narastały zadania placów
ki terenowej banku. Przyjąłem dru
giego pracownika, który był moim 
pomocnikiem i zastępcą. Trudno 
było zdobyć siłę kwalifikowaną. 
Trzeba było decydować- s:ę na mło
dzież posiadającą zaledwje szkołę 
powszechną i uczvć od pojęcia „wi
nien — ma”. Zdobyłem młodego 
chłopca, który będąc pilnym i bar
dzo sumiennym szybko stał się naj- 
leoszym księgowym w mieście Pra
cując w agencji banku zdobvl ma
turę. Następnego p-acowmika rów
nież dokształcającego się wdroży
łem w funkcje kasjera, nauczyłem 
go skrupulatnego liczenia bankno
tów Kasa była lustrem rzeczywi
stych obrotów gotówki. Pracownik 
ten nie miał nigdv manka ani su- 
peratv. Po wielu latach spotkałem 
tych ludzi. Pierwszy jesttcaz wyż
szym oficerem lotnictwa.’ drugi do 
dziś pozostał wzorowym kasjerem 
dużego oddziału NBP.

Nastęone kadrv również dobiera
łem bardzo ostrożnie i szczęśliwie. 
W ten sposób oddział przekroczył 
liczbę dwudziestu stanowisk. (...)

DWADZIEŚCIA LAT DYREKTO
REM

W'chwili obecnej (mając już 
poza sobą długi okres pra
cy różnej, poczynając od 

pracownika kopalni rudy żelaznej, 
roznosicicla gazet w Wiedniu, prak
tykanta rolniczego, księgowego, stu
dia w trudnych warunkach mię
dzywojennych, przebyte dwie woj
ny światowe, 44-łctni staż w pracy 
bankowej, w tym 25 lat na stano
wisku dyrektora Oddziału) jestem 
na emeryturze, lecz w dalszym cią
gu interesuję się bardzo żywo zja
wiskami gospodarczymi, a nawet 
brałem ostatnio przez 2 lata bez
pośredni udział w działalności go
spodarczej jako prezes Spółdzielni 
Handlu Wiejskiego.

Przy sposobności chciałbym pod
kreślić, że mimo przekroczenia wie
ku emerytalnego, podjąłem się ak
tywnej pracy zawodowej w pełnym 
wymiarze działalności nie tylko ze 
względu na dobry stan zdrowia 
i nawyk do pracy intensywnej jako 
impulsu życiowego, jak głównie ze 
względu na niski wymiar renty 
starczej, który wynosi 1/3 część 
ostatnich moich zarobków. (...)

W r. 1936 zostałem przeniesiony 
służbowo z Gdyni do Zamościa z 
nominacją na dyrektora tamtejsze
go Oddziału Banku Polskiego. Tam 
też zastał mnie wybuch wojny. W 
sierpniu 1939 Centralny Skarbiec 
Banku Polskiego rozdzieli! zapas 
złota i wysłał je do niektórych 
skarbców oddziałowych, celem za
bezpieczenia na wypadek wojny. W 
Zamościu przechowanych było 36 
milionów złota w sztabach,- które 
w okresie znanego bezhołowia w 
pierwszych dniach wojny pozostało 
bez opieki i dyspozycji władz ban
kowych. z którymi straciłem wszel
ki kontakt.

Przeto na własną rękę zorganizo
wałem z trudem w nocy z 8 na 9 
września 1939 transport ze złotem 
w 2 autobusach ubezpieczonych 
przez pluton podchorążych uzbro
jonych w broń maszynową. Auto-

„Chroniłem polskie 
złoto”

mi się zmylić uwagę „opiekunów” 
i uciec do najbliższej wioski, skąd 
znajomi odesłali mnie do dawnych 
znajomych w powiecie krasnostaw-

busy skierowane zostały ku grani
cy rumuńskiej, którą szczęśliwie 
osiągnęły, a kierownik transportu 
przekazał złoto przedstawicielom 
Ministerstwa Skarbu i Wojska, któ
rzy tworzyli przypadkowo jakieś 
przedstawicielstwo Rządu. Losy te
go złota oraz innych transportów, 
które również szczęśliwie dotarły 
do Rumunii, opisuje w wydanej 
już w Polsce Ludowej broszurze, 
dr Zygmunt Karpiński, jeden z b. 
dyrektorów Centrali Banku Pol
skiego.

Cale złoto Banku Polskiego po 
pokryciu kosztów transportu oraz 
kosztów przechowania tak przez 
władze francuskie jak i angielskie, 
powróciło do Polski Ludowej w la
tach 1946—47 statkiem „Batory” do 
Gdyni, skąd koleją do Skarbca Na
rodowego Banku Polskiego w War
szawie. Tak się złożyło, że złoto to 
odbierałem ze statku będąc wów
czas dyrektorem NBP w Gdyni.

Po wybuchu wojny pozostałem w 
Zamościu z wieloma kolegami Od
działu, lecz po przyjściu do Zamo
ścia niemieckiej jednostki admini
stracyjnej oraz Gestapo, zostałem 
aresztowany 10 grudnia 1939 i wy
wieziony na „Zamek” w Lublinie 
jako zakładnik. Poprzednio byłem 
w Zamościu przesłuchiwany i drę
czony przez Gestano. które żąda
ło ode mnie wskazania miejsca 
przechowania złota. Mimo dowodów 
ze świadków' i dokumentów, nie 
chcieli Niemcy uwierzyć, że złoto 
zostało wysłane do Rumunii.

Po 7 miesiącach pobytu na „Zam
ku" w Lublinie zostałem przewie
ziony pod konwojem do Zamościa, 
celem sporządzenia spisu wierzytel
ności bankowych, które Niemcy za
mierzali zainkasować od- polskich 
dłużników. Po dwu dniach udało

skim. Tam 
nazwiskiem 
działając z 
zantką.

przebyłem nod 
całą okupację, 
konspiracją i

obcym 
współ- 
party-

Po utworzeniu się Władzy Ludo-
wej, zgłosiłem się w grudniu 1944 
do pracy w Ministerstwie Skarbu 
w Lublinie, które mianowało mnie 
Nadzwyczajnym Komisarzem Finan
sowym na województwo łódzkie. 
Do Lodzi przybyłem 21 stycznia 
1945 roku i przystąpiłem do orga
nizowania punktów wymiany pie
niędzy w całym województwie oraz 
do uruchomienia kredytów banko
wych dla fabryk, które mogły pod
jąć produkcję w oparciu o surow
ce 1 materiały pozostawione jeszcze 
przez Niemców. Zarząd fabryki sta
nowiły wówczas Rady Robotnicze.

Równocześnie zorganizowałem w 
Łodzi podstawowy zespół komórek 
funkcjonalnych przyszłego Narodo
wego Banku Polskiego. Liczył on 
wówczas około 200 osób. Zespół ten 
przekazałem w marcu władzom Na
rodowego Banku Polskiego w oso
bach Prezesa Drożniaka i Trąmp- 
czyńskłego, którzy przyjechali z 
Krakowa do Łodzi. Po zakończeniu 
i rozliczeniu swoich funkcji jako 
Komisarz Finansowy' w Łodzi, zo
stałem mianowany dyrektorem Od
działu Narodowego Banku Polskie
go w Gdyni, dokąd przybyłem sa
mochodem ciężarowym wraz z eki
pą pracowników i częściowym za- 
prowiantowaniem dnia 4 kwietnia 
194K r. (...)

W r. 1948 i 1949 przeprowadzi
łem likwidację banków prywatnych 
i spółdzielczych, które zgodnie z 
ustawą o reformie bankowej, prze
kazały swoje funkcje, majątek i 
pracowników Narodowemu Banko-
wi Polskiemu na. terenie Gdyni, 
gdzie do czasu emerytury 
walem.

praco- 
J.G.

„Na sołtysa 
nadaje się”

BĘDĄC w owym czasie mło
dzieńcem w wieku szkolnym 
nie brałem jeszcze czynnego 

udziału w życiu społeczno-gospodar
czym, lecz dobrze zapamiętałem te 
lata, szczególnie ostatnie akordy 
okresu międzywojennego obfitujące 
w burzliwe wydarzenia społeczno- 
polityczne zakończone tragedią 
wrześniową.

Poczynione przeze mnie wówczas 
obserwacje głęboko utrwaliły się w 
mojej pamięci. Odtwarzając je obec
nie z perspekt. wy minionych lat 
mam możność dokonania własnej 
analizy i oceny, która tak nieko
rzystnie wypada na tle dorobku 
i osiągnięć Polski Ludowej.

Po skończeniu 7-klasowej szkoły 
powszechnej w jednym z miast wo
jewództwa lwowskiego zapisałem się 
do Gimnazjum Elektrycznego we 
Lwowie, bowiem tym kierunkiem 
nauki interesowałem się już od 
wczesnej młodości. Gimnazjum te
go jednak nie ukończyłem, gdyż 
w związku z działaniami wojen
nymi zostało ono rozwiązane przez 
ówczesne władze szkolne.

W tej sytuacji nie mając pełne
go v ykształCenia średniego w wie
ku Lit 17-tu podjąłem pracę zarob
kowi na kolejach państwowych — 
głównie w działach technicznych.

Mci niemieccy okupacyjni prze
łożeń. pozytywnie oceniali _ moją 
pozorną pracowitość i obowiązko
wość i ze względną przychylnością 
odnosili się do mnie, dzięki czemu 
nie byłem pod ciągłym obstrzałem 
podejrzliwości. Wykorzystując tę 
sytuację, mimo iż nie byłem zor
ganizowanym członkiem podziem
nego ruchu oporu, działałem na

własną rękę czyniąc w miarę swych 
możliwości drobne akty sabotażu. 
Między innymi zdobyłem blankiety 
i odciski mocno strzeżonych pieczę
ci urzędowych „Ostbahn”, wysta
wiając kilka legitymacji służbo
wych, które uchroniły niektóre oso
by od wyjazdu na przymusowe ro
boty do Niemiec.

Niedługo po wyzwoleniu tamtej
szych terenów przez Armię Radziec
ką wstąpiłem do Odrodzonego Woj
ska Polskiego biorąc czynny udział 
w końcowych fazach zmagań wo
jennych z hitlerowskim faszyzmem.

Ponad dwuletnia służba wojsko
wa obfitowała w wiele niebezpiecz
nych akcji, zwłaszcza służba w Woj
skach Ochrony Pogranicza na od-
cinkach karpackich. (...)

Po zdemobilizowaniu 
1947 roku jako sierżant 
mocno podniszczonym 
udekorowanym kilkoma

na wiosnę 
rezerwy w 
mundurze 
odznacze-

niami, wyposażony w charaktery
stykę służbową z dopiskiem „na 
sołtysa nadaje się” i w zaświadcze
nie uprawniające (na mocy rozkazu 
Naczelnego Dowódcy WP) do otrzy
mania na Ziemiach Odzyskanych 
10 ha ziemi wraz z zabudowaniami 
— wyjechałem do województwa 
szczecińskiego.

Mimo że rodzice moi repatrio
wani ze Związku Radzieckiego o- 
siedleni byli na terenie wojewódz
twa krakowskiego, zrezygnowałem 
z możliwości pozostania w Krako
wie, gdzie posiadałem do swojej 
dyspozycji piękne mieszkanie. Na 

•Zachód wyjechałem nie w celu szu
kania przygód, lecz zastosowałem 
się do apelu ówczesnych władz woj
skowych i cywilnych, podobnie jak 
tysiące innych zdemobilizowanych 
żołnierzy, którzy osadnictwo na Zie
miach Odzyskanych uważali za swój 
obywatelski i patriotyczny obowią
zek. ' -----

Ponieważ ' nie byłem rolnikiem, 
więc nię skorzystałem z przywileju 
możności otrzymania gospodarstwa, 
lecz podjąłem pracę w księgowości 
w nowo zorganizowanym Oddziale 
„Społem” w Gryfinie. Praca ta, jak 
się później okazało, wywarła de
cydujący wpływ na zmianę kierun
ku zainteresowań i na kształtowa
nie pozytywnej motywacji pracy.

Po kilku miesiącach przeniosłam 
się do innego miasta, które później 
weszło w skład administracyjny wo
jewództwa koszalińskiego i w mieś
cie tym zamieszkuję do chwili obec
nej. Otrzymałem tu pracę w Ban
ku Gospodarstwa Spółdzielczego. 
W ciągu 2-ch lat zapoznałem się 
z całokształtem pracy tegoż banku 
oraz z działalnością gospodarczą 
kredytowanych przez BGS przed
siębiorstw spółdzielczych.

W wyniku reorganizacji bankowo
ści w marcu 1949 roku na bazie sto
sunkowo gęsto rozwiniętej sieci pla
cówek BGS tworzono oddziały po
wiatowe Państwowego Banku Rol
nego. który po roku przyjął nazwę 
Bank Rolny. (...) *

Bank Rolny w owym okresie byl 
jednym z wyczulonych i ważnym 
instrumentem w realizacji polityki 
ekonomicznej w rolnictwie Pracu
jąc w Oddziale Banku Roinego od 
momentu jego powstania pełniłem 
początkowo funkcję kierownika 
działu kredytowego, uzupełniłem 
swe kwalifikacje teoretyczne i spe
cjalizowałem się w pracy kredyto
we?' której miałem szczególne 
upodobania, a tym samym dawała 
osoabisŁSatySfakCji 1 zadowolen'a 

w^bankń^"3 -sze^cMetnie| pracy 
w banku, tj. w marcu 1953 roku 
Powierzono mi stanowisko dyrek
tora Oddziału. (...) w

J.p,
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przyszłość bazy enerT 
getycznej polskiej gos
podarki. Upraszczając, 
można powiedzieć, że 

obozv ™ wytworW się dwa ooozy. Jeden — „węglowy” grupujący głównie „koła węgłowe”, 
prowadzący aktualną polską polity
kę energetyczną i stójacy na sta- nowisku, że Polsce głównym 
we^eT -by1, jest 1 bidzie
£Wel. I drugi obóz — „scepty- 
"j0*’ ’ wdrażający wątpliwość, czy 
struktura polskiego bilansu energe
tycznego jest optymalna, czy udział 
węgla nie jest zbyt duży.

Przecież w Polsce po II wojnie 
światowej udział węgla w krajo
wym zużyciu wzrósł w porównaniu 
s okresem międzywojennym — więc 
kierunek zmian był odmienny od 
obserwowanego w gospodarce świa
towej. A w latach pięćdziesiątych 
praktycznie ustabilizował się -na 
bardzo wysokim poziomie, przekra
czającym 90 proc.

Spór znalazł odbicie również pa 
łamach „Życia Gospodarczego” cze
go ostatnim przejawem jest artykuł 
J. Rabsztyna: „Węgiel 1 ropa” („ż. 
G.” nr 23/67). Dyskusja jest poży
teczna. Jak to często bywa — po
glądy, które początkowo budzity 
gwałtowne sprzeciwy, stopniowo 
stają się cząstką świadomości spo
łecznej i wreszcie bywają wygła
szane nawet przez początkowych 
ich adwersarzy, którzy wówczas nie 
rzadko podają je jako własne.

Konieczność dokonania zmian w 
strukturze bazy energetycznej pol
skiej gospodarki coraz łjardzięj to
ruje sobie drogę w świadomości 
osób prowadzących polską politykę 
energetyczną. O ile na początku lat 
sześćdziesiątych Komitet Elektryfi
kacji Polski PAN przewidywał u- 
dzial paliw stałych w roku 1980 
w wysokości 83,6 lub 79,2 ■ proc.1) 
o tyle kilka lat później J. Rabsztyn 
w w. w. artykule podaje już tylko 
70,2 proc, udziału węgla. Wyrazem 
zrozumienia potrzeby zmian jest też 
znaczne zwiększenie, począwszy od 
roku 1965, robót geologiczno-poszu
kiwawczych za ropą. , Ale spór 
trwa.

Zwolennicy węgla w swojej pole
mice powołują się na przykład Sta
nów Zjednoczonych. J. Rabsztyn 
pisze, że „USA... zamierzają w 1980 
roku prawie dwukrotnie zwiększyć 
produkcję węgla”, a J. Kolbe i J. 
Starowicz2) podają, że USA „zwięk
szyły... wydobycie węgla z 394 min 
ton w 1960 r. na 435 min ton w 
1964, a zamierzają je zwiększyć do 
około 725 min ton w 1980 r.”.

Interpretacja ta jest sprzeczna z 
elementarną zasadą analizy staty
stycznej trendu. Jeżeli Rabsztyn 
oraz Kolbe i Starowicz chcą wy
kazać rosnący trend wydobycia 
węgla w Stanach Zjednoczonych, 
wówczas powinni z szeregu staty
stycznego wyeliminować wahania 
cykliczne, albo przynajmniej po
równywać szczytowe, lub -dolne 
punkty owych cykli. Przecież lata 
1960-61 były okresem recesji w Sta
nach Zjednoczonych. Szczytowe 
punkty wydobycia węgla kamien
nego w St. Zjednoczonych3), to m. 
in. lata: 1920 — 597 min t., 1929 — 
552 min t., 1937 — 448 min t., 1947 
— 621 min t., 1951 — 516 min t., 
1965 — 476 min t. Z powyższych 
liczb wynika, że wydobycie węgla 
w Stanach Zjednoczonych w *1965 r. 
nie wzrosło, lecz spadło do 476 
min t. Długookresowy spadek wy
dobycia węgla związany z kon
kurencyjnością ropy obserwujemy 
również i w innych krajach, np. w 
Wielkiej Brytanii i NRF.

Przejdźmy teraz do prognozy wy
dobycia węgla w Stanach Zjedno
czonych w roku 1980, które według 
Kolbego i Starowicza (prognoza z 
roku 1965) ma wynieść 725 min t., 
a wg J. Rabsztyna (r. 1967) — 560 
min t. węgla ekwiwalentnego. 
Przede wszystkim warto bardziej 
sceptycznie odnieść się do długo
okresowych prognoz. Jeszcze kilka
naście lat temu przewidywano w 
Wielkiej Brytanii, że wydobycie 
węgla w roku 1961 osiągnie około 
260 min ton4), tymczasem na sku
tek konkurencji ropy i gazu wy
dobycie węgla od roku 1952 syste
matycznie spada do poziomu 177 
min ton w roku 1966.

Wreszcie zwróćmy uwagę, że 560 
min ton ekwiwalentnego węgla w 
Stanach Zjednoczonych w 1980 r., 
wbrew temu co pisze J. Rabsztyn, 
bynajmniej nie oznacza „prawie 
dwukrotnego zwiększenia produkcji 
węgla”. J. Rabsztyn nie uwzględ
nił najoczywistszego faktu, że już 
w 1920 r. wydobycie węgla rze
czywistego wyniosło 597 min t„ 
gdyż fakt ten sprzeciwia się jego 
tezom.

Czy w 1980 r. wydobycie węgla 
w USA może wzrosnąć do 560 min 
t. węgla ekwiwalentnego3), czy też 
do 725 min t. węgla rzeczywistego? 
Gdyby na rynkach ropy i węgla w 
pełni funkcjonowała wolna kon
kurencja, wówczas tania ropa we
nezuelska, a przede wszystkim a- 
rabska zalałaby St. Zjednoczone, 
rujnując amerykański przemysł 
naftowy. Związane z tym obniżenie 
ceny ropy wywołałoby jednocześ
nie kryzys amerykańskiego prze
mysłu węglowego i wówczas nastą
piłby stopniowy spadek a nie 
wzrost wydobycia węgla. .

Jednakże już od kilkudziesięciu 
lat w Stanach Zjednoczonych de
cyzje co do wielkości wydobycia 
ropv i węgla są podejmowane nie- 
zależnie od mechanizmu rynkowe- 
go. Stany Zjednoczone protegują 
własny kosztowny przemysł nafto
wy gdyż ze względów strategicz
nych starają się utrzymać własne 
wydobycie ropy na takim poziomie, 
abv import nie przekraczał 10—15 
proc, ogólnej konsumpcji ropy. Do 
tego niezbędna jest odpowiednio 
wvsoka cena ropy: musi ona • nie 
tviko pokryć koszty wydobycia, 
ale przede wszystkim zapewniać 
odpowiednią wysoką stcipę .zysku, 
która by zachęcała przedsiębiorców

do stałego poszukiwania nowych 
złóż ropy. Taka cena ropy w St. 
Zjednoczonych nie mogłaby się u- 
trzymać, gdyby pozwolono na im
port taniej ropy arabskiej — stąd 
restrykcje importowe i odpowied
nia polityka cen monopoli nafto
wych. ’ Utrzymywanie wysokich cen 
ropy jest korzystne również dla 
przemysłu węglowego, który ma
jąc bardzo niską stopę zysku — 
przy obniżających się cenach ropy 
byłby jeszcze bardziej narażony na 
konkurencję ropy i gazu i musiał- 
by ograniczać wydobycie.

Ale mimo polityki protekcyjnej 
państw — na dłuższą metę przy
szłość ropy i węgla zależeć będzie 
od siły konkurencyjnej. Jak wia
domo odsetek zysku jest znacznie 
wyższy w przemyśle naftowym 
niż w przemyśle węglowym, i to 
zarówno w całej gospodarce świa
towej, jak i w Stanach Zjednoczo
nych. Nie ma żadnych podstaw, 
aby przypuszczać, że w przyszłości 
będzie inaczej.

Jednak o sile konkurencyjnej de
cyduje też możliwość zwiększenia 
podaży. Atakować swoich konku
rentów możną tylko wówczas, je
śli się jest w stanie rzucić na ry
nek dodatkową partię towarów. Na 
dłuższą metę zależy to od wielkości 
stwierdzonych zasobów ropy i węg
la wyrażanych w wielokrotności 
wydobycia rocznego. Z tego punk
tu widzenia siła konkurencyjna 
węgla jest bardzo duża, gdyż jego 
stwierdzone zasoby przekraczają 
kilkaset razy bieżącą produkcję. 
Trudpo natomiast z całą pewno
ścią powiedzieć coś o zasobach ro
py, które zawsze były i są1 znacznie 
mniejsze niż zasoby węgla. Nie
wątpliwie w przyszłości stwierdzo
ne zasoby ropy się zwiększą, prob
lem polega tylko na tym — o ile.

Jeśli bariera zasobów nie będzie 
hamować wydobycia ropy — to 
pojawi się ona w gospodarce świa
towej w coraz większych ilościach 
i cena ropy w stosunku do ceny 
węgla jeszcze bardziej spadnie, a 
odbiorcy — wobec korzyści zwią
zanych ze stosunkowo niższymi ko
sztami stosowania ropy — prze
chodzić będą w coraz większym 
stopniu na ropę. Oczywiście w 
pewnych okręgach o dużych i łatwo 
dostqpnych zasobach węgla przy 
braku bliżej położonych zasobów 
ropy węgiel może się utrzymywać 
bardzo długo: Polska może należeć 
do tych regionów, jeśli na jej te
renie, lub w jej bezpośrednim , są
siedztwie nie odkryje się „wielkiej 
ropy”. Ale w tych regionach, w 
których koszty transportu ropy i 
węgla nie będą się znacznie różnić, 
należałoby się liczyć ze stopniową 
eliminacją węgla z gospodarki.

J. Rabsztyn, jeśli chodzi o zaso
by ropy, jest pesymistą (co wycho
dzi na korzyść przemysłu węglo
wego) i pisze, że „należy się liczyć 
z deficytem ropy naftowej...”. Po
jawienie się bariery zasobów na dro
dze wzrostu wydobycia ropy, jest 
możliwe, ale jest to tylko jedna 
z możliwościi Trzeba widzieć i dru
gą możliwość, która bynajmniej nie 
jest nierealna.

Duże znaczenie dla pozycji węgla 
w światowej gospodarce energe
tycznej ma kwestia opłacalnej pro
dukcji paliw płynnych z węgla. 
W tym zakresie J. Rabsztyn jest 
optymistą (bo to wychodzi na ko
rzyść przemysłu węglowego) i pi
sze: „Są poważne wskazówki, że 
w ciągu najbliższych kilku lat zo
stanie udowodniona doświadczal
nie możliwość produkcji paliw z 
węgla po cenach konkurencyjnych 
z ropą". Czy podobne poglądy są 
uzasadnione?

Dostarczenie węgla do zakładów 
syntezy węgla 1 jego magazynowa
nie musi kosztować więcej niż do
starczenie ropy i jej magazynowa
nie w rafinerii ropy. Koszty kapi
tałowe zakładu produkującego pa
liwa płynne muszą być kilkakrotnie 
wyższe: przy produkcji paliw płyn
nych z węgla trzeba ponieść dodat
kowe koszty zamiany ciała stałego 
na ciało płynne. Dodajmy przy 
tym, że wysokich kosztów- wytwa
rzania paliw płynnych z węgla nie 
można tłumaczyć pionierską fazą 
rozwoju tej produkcji. Dzisiaj po 
okresie dużej przecież produkcji 
około 4 min ton paliw syntetycz
nych rocznie w Trzeciej Rzeszy, 
produkcji, która ze względów eko
nomicznych została zaniechana — 
trudno mówić o braku doświad
czeń.

Przypuśćmy jednak, że J. Rab
sztyn ma rację i w najbliższych 
latach koszt produkcji paliw płyn
nych z węgla spadnie do poziomu 
obecnych cen produktów naf
towych. Z dwóch powodów nie bę
dzie to oznaczać konkurencyjno
ści paliw płynnych z węgla. Przy 
wysokim odsetku zysku w przemy
śle naftowym w przypadku groźby 
ze strony paliw. płynnych z węgla, 
przemysł rafineryjny może znacz
nie obniżać cenę do poziomu, przy 
którym produkcja paliw płynnych 
z węgla ponownie stanie się nie
opłacalna. Poza tym J. Rabsztyn 
pomija fakt, że produkcja synte
tycznych paliw płynnych z łupków 
bitumicznych, choć droższa od pro
duktów naftowych, jest jednak 
tańsza od syntetycznych paliw 
płynnych z węgla. Z tych wzglę
dów nie dzielę optymizmu J. Rab
sztyna.

Można się również spotkać z po
glądem, który reprezentuje np. J. 
Kolbe i J. Starowicz, że „Konku
rencyjna przewaga ropy nad węg
lem... jest spowodowana... szero
kim wykorzystywaniem produktów 
ropy dla Celów chemicznej prze
róbki, ej... wywiera ważki wpływ 
na wielkość zapotrzebowania na 
ropę naftową”. Jedno można z pew
nością o tych poglądach powie
dzieć: są błędne. Zużycie ropy naf
towej dla petrochemii stanowi w 
Stanach Zjednoczonych •) 2iupelnie 
drobny procent i w całej gospo
darce światowej prawdopodobnie 
nie przekracza 2 proc., a więc nie

może wywierać „waźKiego wpły
wu” na produkcję ropy. '

Również i J. Rabsztyn dzieli po
gląd' o wyjątkowej efektywności 
zastosowania ropy dla petrochemii, 
w zwią».ku z czym pisze, że „ropę 
naftową... należałoby przeznaczyć 
dla syntezy chemicznej...”. Oczywi
ście cieszyć musi fakt, że widzi się 
już bezsporną przewagę ropy w 
porównaniu z węglem w przemyśle 
chemicznym. Jeszcze nie tak daw
no był przecież w Polsce rozpo
wszechniony pogląd, głównie w ko
łach węglowych, że szkoda węgla

się Drom, jest eieKtroenergetyaa. 
Ale i tam sukcesy ropy są wyraź
ne. We Włoszech na jedną kalo
rię zużytego węgla kamiennego 1 
brunatnego przypadało w elektrow
niach w 1956 r. 1,6 a w roku 1965 

. już 9,3 kalorie, w paliwach płyn
nych. Oczywiście kraj importujący 
i ropę i węgiel, jest przykładem 
wyjątkowym. Ale podobny proces 
obserwujemy również w krajach 
„węglowych”. Omawiane wskaźni
ki wynosiły w elektrowniach zawo
dowych W. Brytanii 0,01 w roku 
1956 i 0,16 w roku 1965; w Clek-

Przyszłość
ropy i węgla

(Artykuł dyskusyjny)
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w roisce często podlsreSla tlą •- z pewnym uproszczeniem można 
fektywność polskiego eksportu węg- powiedzieć, że problem nabrał , cech 
la. To prawda, że ten eksport dzi- kwadratury koła. Nie mamy ropy, 
siaj jest * efektywny. Ale kiedyś ponieważ wiele lat wcześniej' nie 
chwaliliśmy etę eksportem parowo ' podjęliśmy odpowiednich —jipar- 
zów nawet do krajów zamorskich; tych na rachunku ekonomicznym — 
kilka lat temu byliśmy ostatnim decyzji (np. zamiast inwestować 
eksporterem parowozów, bo nikt w górnictwo — inwestować w po- 
ich już nie produkował, a i my gzuklwanie ropy lub w przemysły 
musieliśmy wstrzymać ich produk- rozwijające eksport, za który moż- 
cję, bo nie było na nie popytu, na importować ropę). A nie pod- 
Teraz z kolei odrabiamy zaległość! jęliśmy tej decyzji ponieważ mamy
w produkcji lokomotyw elektrycz- węgiel1 a nie mamy ropy. Skoro 
nych i spalinowych jednocześnie zaś mamy węgiel, a nie mamy ro
je importując. Czy nie jest do py, to nie trzeba spieszyć się z pod- 
pomyślenia, że podobna historia , jęciem odpowiednich decyzji co do 
może powtórzyć się z węglem? zwiększenia udziału nipy itd.

To prawda, że w ostatnich Ia-< 
tach wiele się zmieniło. Zwiększo-

W świetle powyższego wydają się 
uzasadnione wątpliwości, czy struk
tura polskiego bilansu energetycz
nego jest optymalna. Sądzę, że u- 
dział węgla jest w nim zbyt duży. 
A jaki powinien być — może wy
kazać tylko rachunek ekonomiczny.

Wydawać się może, że wobec te- 
jgo spór pomiędzy obozem „węglo
wym" i obozem „sceptyków” jest 
pozorny. Przecież i „węglowcy" po
dają liczby świadczące o zmniej
szaniu się udziału węgla w pol
skim bilansie energetycznym, co 
właśnie postulują „sceptycy”. Spór 
jednak istnieje.

Chodzi o samą koncepcję, o isto
tę podejścia do zagadnień bilansu 
energetycznego, co ma doniosłe zna
czenie dla podejmowanych długo
falowych decyzji gospodarczych. 
„Węglowcy” — ponieważ Polska ma
węgiel, a nie ma ropy chcą

dla spalania i należy go przezna
czyć dla przeróbki chemicznej

Stanowisko J. Rabsztyna uważam 
jednak za błędne; Bo gdyby nawet 
wydobycie ropy do końca bieżącego 
stulecia nie wzrosło nawet o jedną 
tonę, a światowy przemysł chemicz
ny utrzymywał dotychczasową, o- 
gromną stopę wzrostu, to i tak za
potrzebowanie światowego przemy
słu chemicznego na ropę nie mo
głoby przekroczyć w roku 2000 kil
kunastu procent obecnego wy
dobycia ropy. A trzeba sobie je
szcze zdawać sprawę z tego, że 
petrochemia w coraz większym stop
niu opiera się o gaz, nie o ropę.

Postulat J. Rabsztyna o zaopa
trywaniu produkcji „energii elek
trycznej i ciepła, jak i paliw płyn
nych” przez węgiel, jak również 
pogląd, że to zaopatrzenie zapewni 
„górnictwu węglowemu poważny 
rozwój w najbliższych dziesięcio
leciach” jest przykładem tego, co 

• w pewnym języku ńazywa się 
„wishful thinking". Niesłuszne jest 
schematyczne przeznaczenie ropy 
dla przemysłu chemicznego a węgla 
dla wszystkich innych celów, i trak
towanie obu surowców jako uzu
pełniających się. Między ropą i węg
lem dokonuje się walka konkuren
cyjna w obrębię każdego z rodza
jów zastosowań obu surowców, 
które bynajmniej nie są surowca
mi uzupełniającymi się lecz — na 
dłuższą metę — substytucyjnymi.

Ropa i gaz wypierają węgiel z 
chemii, transportu morskiego i ko
lejowego (nie mówiąc o drogowym) 
i z gospodarstw domowych. Twier
dzą, w której węgiel najbardziej

trowniach NRF 0,014 w roku 1956 
i 0,11 w roku 1965; we Francji 0,13 
w roku 1956 i 0,33 w roku 1964. 
W Stanach Zjednoczonych na 1 ka
lorię węgla zużywanego w elek
trowniach zawodowych przypadało 
kalorii w oleju opałowym i gazie: 
0,12 w roku 1920, 0,27 w roku 1939, 
0,43 w roku 1956 i 0,53 w roku 1964. 
Gospodarka amerykańska w roku 
1964 uzyskała z węgla tylko 53,9 
proc, energii elektrycznej produ
kowanej w zawodowych elektrow
niach, podczas gdy z oleju opało
wego i gazu już 28,2 proc.

A więc i ten bastion węgla jest 
powoli zdobywany przez ropę i gaz. 
Warto przy tym dodać, że energia 
jądrowa stanowi większą groźbę dla 
węgla niż dla ropy i gazu. Najwięk
sze nadzieje na pokojowe zastoso
wanie energii jądrowej są bowiem 
związane z tzw. elektrowniami 
podstawowymi (tj. czynnymi całą 
dobę), gdzie pozycja węgla jest naj
silniejsza. Ze względów ekonomicz
nych i technologicznych elektrow
nie atomowe nie będą mogły pra
cować jako elektrownie szczytowe; 
ędzie zalety oleju opałowego i gazu 
jako paliwa są szczególnie duże. 
A Więc energia jądrowa to poten
cjalny konkurent przede wszyst
kim węgla, a nie ropy i gazu. Prob
lemu tego Rabsztyn, nie rozpatruje, 
lecz chowa się za straszak’ deficytu 
ropy, pisząc: „gdyby struktura u- 
działu poszczególnych paliw zmieniła . 
się nawet silniej, wskutek np. znacz-

oprzeć polską gospodarkę na węg
lu i z tego punktu widzenia kształ
tują polską politykę energetyczną. 
Przykładem tego są np. poglądy J. 
Rabsztyna7), który pisze: „głów
nymi odbiorcami węgla mogą więc 
być elektrownie i ciepłownie, a w 
niezbyt odległej przyszłości rów
nież paliwa płynne, a ropę naftową 
(własną lub importowaną) należa
łoby przeznaczyć dla syntezy che
micznej...”. Koncepcja jest więc 
wyraźna. Całą gospodarkę należy 
oprzeć na węglu, a ropę przezna
czyć jedynie dla petrochemii. 
J. Rabsztyn wprawdzie pisze, że 
jeśli produkcja paliw płynnych z 
węgla nie okaże się opłacalna, „to 
będzie nas czekał ciężki wysiłek 
zaopatrzenia gospodarki w dosta
teczną ilość ropy...”, ale właśnie to 
sformułowanie świadczy z jakim 
surowcem sympatyzuje J. Rabsztyn, 
świadczy o apriorycznym przeko
naniu o wyższości węgla.

Ta aprioryczna koncepcja ma 
wpływ na podejmowane decyzje. 
W kilka lat po II wojnie świato
wej, ponieważ mamy węgiel, a nie 
mamy ropy, podjęto w Polsce de
cyzję budowy statków opalanych 
węglem. Ale gdyby tej decyzji po
tem nie zmieniono — nie byłby do 
pomyślenia taki eksport polskich 
statków jaki obecnie ma miejsce. 
Decyzję elektryfikacji a nie diese- 
lizacjl kolei w Polsce podjęto z te
go samego powodu: mamy węgiel, 
a z węgla energie elektryczna, a nie 
mamy .ropy? W ■ kónsekwertcj ii tak 
nie uniknęliśmy trakcji spalinowej, 
a zamiast dwóch trakcji — spalino
wej i przejściowo parowej, mamy

no środki na poszukiwania ropy i 
gazu, dostarczono bardziej nowo
czesny sprzęt wiertniczy, zbudowa
no rurociąg „Przyjaźń”, zapewnia
jąc zwiększony import ropy. Obec
nie chodzi o to, aby tempo zmian 
nie było hamowane apriorycznym 
przekonaniem o konieczności opar
cia polskiej gospodarki na węglu. 
Potrzeba nam aktywnej polityki 
energetycznej, a nie biernego , do
stosowywania się do stanu istnie
jącego.

Oprócz dalszego zwiększania środa 
ków na krajowe poszukiwania ro
py i gazu, oprócz dalszego unowo^ 
cześnienia sprzętu poszukiwawcze
go, należałoby podjąć wysiłek dla 
zwiększenia importu ropy. Chodzi 
o to, aby decyzje dotyczące bazy 
energetycznej nie były wyznaczone 
ani istniejącym petryfikującym się 
stanem faktycznym ani profilem 
zawodowym podejmujących decy
zję. Chodzi o stworzenie śmiałej 
lecz ekonomicznie uzasadnionej dłu
gofalowej koncepcji zmian w za
kresie polskiego bilansu energe
tycznego.

NIE ZA DUŻO LASÓW?

AUTOR artykułu pt. „Czy nie 
za dużo lasów” (ŻG z 16 lipca 
br.) nawiązując do publikacji 

„Nasze lasy” w „Życiu Gospodar
czym” z 4.TX.1966 r., porusza w 
swej wypowiedzi szeroki wachlarz 
zagadnień sprowadzających się w 
konkluzji do tezy wyrażonej przez 
Autora w ostatnim zdaniu, które 
brzmi „...Trzeba więcej światła 
rzucić na sprawę odsetka lesis
tości Polski niezbędnego dla ce
lów ochronnych; przecież inne for
my użytkowania ziemi są dzisiaj 
dla gospodarki Polski znacznie 
bardziej potrzebne”.

Rozwinięcie swej myśli przewod
niej opiera Autor na różnych prze
słankach, operując argumentacją, 
z którą nie zawsze można £’*• zgo
dzić. Przykładem takim może być 
wnioskowanie oparte przez Autora 
na przeprowadzeniu analogii i. ię- 
dzy środowiskiem geograficznym 
Polski i takich krajów, jak An
glia, Holandia, Dania i Nowa Ze
landia.

Koncentrując się na głównej te
matyce, będącej przedmiotem dy
skusji, trzeba w pierwszej kolej - 
ności wyjaśnić motywy naszej 
działalności zmierzającej do zwięk
szenia powierzchni lasów państwo
wych, jak również niepaństwo
wych, których udział wynosi około 
18 proc, a nite 10 proc, jak to po
daje Autor w swoim artykule.

W danych statystycznych doty
czących użytkowania gruntów w 
Polsce — obok użytków rolnych 
i lasów — figuruje pozycja „pozo
stałe grunty i nieużytki”, których 
łączna powierzchnia wynosi około 
3 min ha, a po odliczeniu wyka
zanych tamże (w odnośniku) po
wierzchni wód, terenów osiedlo
wych, komunikacyjnych i innych 
— około 2,7 min ha (Rocznik GUS 
1965 r.). Według szacunkowych da
nych terenowych, zebranych przez 
Instytut Badawczy Leśnictwa w 
latach 1949—1952, z powierzchni 
tej około 1,2 min ha określono ja
ko grunty nadawcę się do włą
czenia pod uprawę leśną z uwagi 
na nieprzydatność ich dla innych 
sposobów zagospodarowania. Po
wyższe dane posłużyły, jako pod
stawa do wysunięcia tezy, że w 
wyniku zalesienia tych gruntów 
— własności państwowej 1 niepań
stwowej — odsetek lesistości kra

nego wzrostu udziału energii ato- trzy trakcje: elektryczną, spalino-. 
mowej, to jednak należy liczyć się wą i przejściowo parową, w 
w świecie z deficytem ropy nafto- związku z tym wyższe koszty i In-
wej...". westycyjne, i eksploatacyjne.

*) Bilanse Energetyczne Polski, ezęłć 
III, Warszawa-Łódź 1961, a. 388.

Prot, dr inż. J. Kolbe, J. Starowicz: 
„Kilka uwag na temat struktury bilan
su energetycznego Polski”, „Nafta” 1969, 
Nr 10. Jest to artykuł polemizujący a 
moim artykułem ogłoszonym w „Naf
cie” 1965, Nr 8. Redakcja „Nafty”, na 
skutek nacisku „kół węglowych” nie 
zamieściła ani mojej (zamówionej) re
pliki, ani sprawozdania z zorganizo
wanej przez siebie dyskusji nad obu 
artykułami w Krakowie z udziałem 
autorów.

3) wg Annuntre Statlstlque de la So- 
cićtę des Nations 1926—1042/44 Genewa 
oraz Statistical Yearbook 1961, New 
York.

•) J. M. D. bittle: The price of fuel, 
Oxfrrd 1953 s. 25.

•) Rabsztyn podaje, że w roku 1989 wy
dobycie węgla ma wynieść 820 min ton.. 
Cyfra ta jest sprzeczna z zamieszczo
nym przez niego rysunkiem 3, z któ
rego wynika, że wydobycie ma ' wy
nieść 560 min t. ekwiwalentnego węgla, 
Aby wydobycie węgla jednocześnie 
wynosiło 820 min t. węgla rzeczywiste
go, przeciętna kaloryczność 1 t, węgla 
musiałaby się równać około 4790 tys. 
Kcal, a to jest stanowczo zbyt mało.

6) s. H. Schurr and fi. C. Netschert, 
Energy in the American Economy 1850 
—1975, its History and Prospects, Balti
more 1960, S. 246—252.

’) Dyrektor Głównego Instytutu Gór
niczego, Jerzy Rabsztyn w cytowanym 
wyżej artykule, zarzuca ml tendencyj
ność 1 ' pominięcie* i,najoczywistszych' 
faktów”, ale tak ■ Ważkiego zarzutu w 
ogóle nie uzasadnia. Sądzę, że od oso- 
by zajmującej tak poważne stanowisko^ 
i to w placówce naukowej, można by 
oczekiwać bardziej rzeczowych sformu
łowań. ' Jeśli Rabsztyn potrafi uzasad
nić swoje stanowisko, to oczekuję, że 
zrobi to w najbliższym czasie. Winien 
jest to’ zarówno czytelnikom, jak i 
mnie.

ju może być podniesiony do około 
27 proc. Konsekwentna realizacja 
tych założeń powoduje sukcesyw
ny wzrost powierzchni lasów oez 
uszczuplenia areału gruntów nada
jących się do zagospodarowania 
rolniczego.

Dla naszych zamierzeń w zakre
sie zwiększenia powierzchni lasów, 
wskaźnik 27 proc, ma wartość je
dynie orientacyjną; ściślejszymi 
danymi będziemy dysponov-ać -o 
zakończeniu w najbliższej przysz
łości opracowania mapy zasadni
czej całego kraju i opartej na niej 
mapy ewidencyjnej, której celem 
Jest aktualizacja stosunków włas
nościowych łącznie z klasyfikacją 
gruntów wg rodzaju użytkowania 
1 jakości gleb. Ujawniony przy 
tych pracach m.in. areał gruntów 
nadających się do włączenia pod 
uprawę leśną pozwoli na uściśle
nie zamierzeń w dziedzinie lesi
stości kraju, których ekonomicz
ny sens wyraża się w dążeniu do 
wzbogacenia krajowej bazy surow
cowej drewna przez uproduktyw- 
nienie gruntów nieużytecznych.

W świetle powyższych założeń, 
należy stwierdzić: po pierwsze — 
że kształtowanie się „odsetka lesi
stości” jest obiektywnie warunko
wane wielkością areału gruntów 
nieużytecznych na danym obsza
rze, oraz po drugie — że staty
stycznemu odsetkowi lesistości, w 
układzie wg jednostek administra- 
cyjnych, nie może być generalnie 
przypisywana cecha „odsetka op
tymalnego” z punktu widzenia 
kształtowania się stosunków kli- 
matyczno-wodnych na obszarze 
danej jednostki terytorialnej.

Jeśli chodzi o wpływ lasu na 
stosunki wodne, nie stoimy na sta
nowisku, że las odgrywa dominu
jącą rolę wśród kompleksu czyn
ników regulujących użyteczny o- 
bieg wody. Natomiast wyniki ba
dań uzyskane w różnych krajach 
pozwalają m.in. stwierdzić, że:

— las wpływa na spłaszczenie 
fali powodziowej i wydłużenie o- 
kresów odpływów wód wczesno
wiosennych i pochodzących z na- 
walnych, dłt gotrwałych opadów;

— las poważnie ogranicza spły
wy powierzchniowe, zamieniając 
je na odpły v wgłębny, co jest 
szczególnie ważne na obszarach 
górskich i podgórskich podlegają
cych erozji wodnej;

— las dzięki większej retencji 
zwiększa stany 1 przepływy wód 
w ciekach w okresach suszy, co 
wpływa korzystnie na rytmikę po
boru wody dla celów gospodar
czych.

Rozumiejąc w ten sposób pozy
tywną rolę lasów w regulacji sto
sunków wodnych, a w określonym 
zakresie również stosunków klima
tycznych, możemy przyjąć, że w 
konkretnych układach regional
nych, np. w wyodrębnionych w 
Polsce małych rejonach wodno- 
gospodarczych, istnieją określone 
optima przestrzennego układu po
wierzchni lasów oraz lesistości, 
które zapewniają hydrologiczną 
równowagę zleceń czy dorzecza. 
Problem ten, w powiązaniu z za
gadnieniem zbiorników retencyj
nych wymaga kompleksowych 
długofalowych badań. Dotychcza
sowe wyniki prac w tej dziedzi
nie nie mogą jeszcze stanowić pod
stawy do wyciągnięcia wniosków 
dotyczących optymalnego odsetka 
lesistości w skali krajowej.

MINISTERSTWO LEŚNICTWA 
I PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

OD REDAKCJI:

MLiPD w powyższym liście nie 
ustosunkowuje się do nader waż-, 
nej sprawy poruszonej w artykule 
„Czy nie za dużo lasów?”. Otóż au
tor tej. publikacji stwierdził, że 
choć nasi leśnicy troskliwie bada
ją nieużytki pod kątem możliwoś
ci ich zalesienia, co Jest oczywiś
cie słuszne — nikt nie bada u nas 
terenów od dawna już zalesionych 
celem przeznaczenia pod uprawy 
rolne nadających się do tego grun
tów. Autor tłumaczył to zbyt sen
tymentalnym I nieracjonalnym po
dejściem do problemu lasów w 
Polsce, gdyż dla regulacji stosun
ków wodnych nie muslmy aż tak 
dużej powierzchni kraju przezna
czać na lasy, bo np. znacznie po
żyteczniejsze dla gospodarki sady 
i ogrody spełniają podobną funk
cję. Tak czy inaczej — problem 
to niebagatelny i chyba zasługuje 
jeszcze na dyskusję.

EKONOMISTA — TYTUŁ 
CZY ZAWÓD

W LIŚCIE do 2G nr 12 z dnia 
19.3.1967 r. wyraziłem opinię, 
źe ekonomistą może być tyl

ko ten kto ukończył studia eko
nomiczne. Być może opinia ta nie 
została szczegółowo uzasadniona l 
w związku z tym wywołała tyle 
goryczy u autora następnego listu 
w tej skrawie Ryszarda Pęczal- 
skiego (ŹG nr 15 z dnia 9.4.67 r.).

Nie miałbym o to pretensji, do R. 
Pęczalskiego, gdyby użył lepszych 
argumentów w najistotniejszej kwe

stii jaką jest niewątpliwie zała- 
twienie pojęcia „ekonomista”. Za-- 
rzucając mi pomieszanie pojęć za
wodu i tytułu, R. Pęczalski także 
nie jest wolny od tego błędu stwier
dzając, że........tytułem naukowym 
może być tylko* doktor lub profe
sor”. Tymczasem zgodnie z Ustawą 
nr 101 z dnia 31.111.65 — Dz. U. nr 
14/65 „doktor” jest stopniem nau? 
kowym a „profesor" tytułem nau
kowym.

Pisząc o wyższym wykształceniu, 
jako warunku używania tytułu' 
ekonomisty, nie miałem zamiaru 
krzywdzić wszystkich mających 
średnie wykształcenie ekonomicz
ne. Absolwenci Technikum Ekono
micznego mają przecież prawo uży
wania tytułu „technik ekonomista", 
co uwidocznione jest w każdym 
dyplomie maturalnym. Zresztą w 
tej sprawie zabierano już kilka
krotnie głos na łamach prasy, pro
ponując wprowadzenie tytułu „tech
nik gospodarczy” dla wszystkich 
pracowników służby ekonomicznej 
mających średnie wykształcenie 
ekonomiczne.

Sprawa ta staje się w dalszym 
ciągu aktualna w związku z wpro
wadzeniem studiów zawodowych, 
po ukończeniu których nie otrzy
muje się tytułu magisterskiego. R. 
Pęczalski używa jako argumentu 
dla udowodnienia, źe ekonomista to 
zawód i nie musi legitymować się 
dyplomem wyższej uczelni nastę
pującego sformułowania: ...„przó- 
cięż mechanikiem czy elektrykiem 
określałby zarówno inżyniera, Jak ’ 
i technika”. Wydaje mi się. źe tó 
nie żaden argument, bo wiadomo 
wszystkim, że robotnik podaje po
wiedzmy w ankiecie personalnej 
Jako zawód np. .".elektryk”, technik 
zaś „technik elektryk”, a inżynier1' 
„inżynier elektryk” lub „magister 
inżynier elektryk”. Wracam jednak 
do swego przykładu z listu za
mieszczonego w ŻG nr 12> źe nie 
ma z całą pewnością lekarza lub 
prawnika ze średnim Wykształce
niem, a lekarz lub prawnik to za
wód czy tytuł? Są zawody, któ-i 
rych nie da się stopniować W za
leżności od wykształcenia jak wspo
mnianego wyżej elektryka. Odpo
wiednie byłoby tutaj porównanie 
tytułu ekonomisty z tytułem inżyr 
niera.

WŁADYSŁAW SEREJKO 
Częstochowa
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RADZIECKIE 
DROGI 

ŻELAZNE 
(Korespondencja własna)

ZBIGNIEW WYCZESANY

O
' STATNIO wraz z grupą 
dziennikarzy uczestniczy
łem w sesji wyjazdowej 
sekcji transportu i komu
nikacji Klubu Publicy
stów Ekonomicznych SDP 

do ZSRR. Pobyt nasz w Kraju Rad 
.związany był ze zbliżającą się 50 
rocznicą Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, a pro
gram obejmował historię i aktual
ne problemy .radzieckich kolei, lot
nictwa cywilnego oraz sprawy roz
woju motoryzacji i transportu sa
mochodowego.

Wizyta nasza trwała krótko, ale 
gospodarze radzieccy nawet w tak 
krótkim, bo tylko 10-dniowym okre
sie, dali nam możność poznania sze
rokiego wachlarza, zagadnień. Byli
śmy w Moskwie, Leningradzie i Ki
jowie, zwiedzaliśmy dworce kole
jowe i lokomotywownie, byliśmy na 
zautomatyzowanych górkach rozrzą
dowych, zwiedzaliśmy lotniska i 
dworce autobusowe, zapoznaliśmy 
się z organizacją jednego z przedt 
siębiorstw transportowych handlu 
wewnętrznego, uczestniczyliśmy w 
kilku, specjalnie dla nas zorganizo
wanych, konferencjach prasowych, 
a m. in. w Ministerstwie Komunika
cji ZŚRR, w Instytucie Naukowo- 
Badawczym Transportu Samocho
dowego i na lotnisku Wnukowo.

Program nasz koncentrował się 
jednakże na sprawach kolei, bo
wiem koleje spełniają najważniejszą 
rolę w systemie transportowym 
ZSRR, wykonując ok. 80 proc, we
wnętrznego obrotu' towarowego 1 
przewożąc ok. 70 proc, pasażerów. 
O wielkości zadań, jakie wykonują 
obecnie koleje w Związku Radziec
kim dostatecznie wymownie mówią 
liczby. I tak kolejami przewozi się 
Obecnie ok. 450 min ton węgla ka
miennego rocznie,. 250 min ton ro
py i produktów naftowych, 205 min 
ton rudy, 125 min ton żelaza i sta
li, 610 min ton materiałów budow
lanych, 90 min ton produktów rol
nych. Łącznie koleje radzieckie prze
wożą 2,5 mld ton towarów, średnio 
na odległość 810—820 km.

Są to liczby oszałamiające. Dłu
gość linii kolejowych w ZSRR wy
nosi 132,5 tys. km, podczas .gdy w 
USA 341 tys. km, a mimo to ra
dziecki transport kolejowy przewozi 
dwa razy więcej ładunków (licząc 
w tonokilometrach) niż koleje USA.

Osiągnięcie tych wyników było 
możliwe dzięki szeroko przeprowa
dzonej modernizacji, która objęła: 
elektryfikację kolei (obecnie zelek
tryfikowanych jest ‘ 27 tys. km li
nii), wprowadzenie trakcji spalino
wej i nowych wielkopojemnych wa
gonów towarowych i ciężkich skła
dów pociągów (3600 ton i więk
szych,) automatycznego kierowania' 
ruchem itp.

Na kolejach radzieckich jest sta
le w ruchu 15 tys. pociągów towa
rowych i 3 tys. pociągów pasażer
skich. Trakcja spalinowa i elek
tryczna wykonują obecnie już 92 
proc, wszystkich przewozów. Pa
rowozy wykorzystywane są jedynie 
na bocznych i mniej ważnych szla
kach. Najważniejsze magistrale są 
zelektryfikowane (Moskwa — Baj
kał — 5,5 tys. km, Leningrad — 
Moskwa — Erewań — 3,5 tys. km, 
Rostów — Riązań — 1.2 tys. km, 
Moskwa — Gorki — Swierdlowsk — 
1,7 tys. km i inne). W ciągu ostat
nich pięciu lat zelektryfikowano w 
ZSRR 8 tys. km linii. Dalsza rozbu
dowa kolei obejmuje przede wszyst
kim rejony Dalekiego Wschodu i Sy
berii Zachodniej. O wielkości wyko

GDZIE INWESTOWAĆ
Przeczytałem z dużym zaintereso

waniem artykuły w „Życiu Gospo
darczym” nr 17 i 19 na temat bazy 
paliwowej. Jednakże odpowiedź 
na * pytanie, kiedy bardziej 
opłacają się inwestycje dające 
oszczędność w zużyciu paliw za
miast nakładów na wzrost ich wy-, 
dobycia wymaga chyba uzupełnie
nia..

Po pierwsze bowiem — nie jest 
realne osiągnięcie już po kilku la
tach wydobycia rzędu 4—5 milio
nów ton węgla 1 np. z kopalni „Pa- 
newniki" i to kosztem 2—3 mld zł. 
Jak wynika z projektu koncepcyj
nego tej kopalni pierwsze wydoby
cie i to zaledwie 150 tys. t w ciągu 
roku osiągnięte zostanie w ósmym
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nywanej pracy na zelektryfikowa
nych liniach świadczy fakt, że elek
trowozy zużywają obecnie 31 mld 
kWh energii elektrycznej, a więc 
mniej więcej tyle, ile wynosiła ca
la produkcja energii elektrycznej w 
Polsce w roku 1961.

Niemałe znaczenie ma także trak
cja spalinowa, która wykonuje obec
nie 63 proc, zadań przewozowych. 
Szerokie wprowadzenie obu rodza
jów trakcji, tj. elektrycznej i spali
nowej miało olbrzymie znaczenie 
dla usprawnienia i zwiększenia 
przewozów, a także przyniosło nie
bagatelne oszczędności węgla. W 
jednym tylko 1966 roku dzięki 
wprowadzeniu nowoczesnych rodza
jów trakcji koleje radzieckie mo
gły zaoszczędzić zużycie 150 min ton 
węgla kamiennego, obniżając koszty 
eksploatacji o ok. 1,5 mld rubli.

Pomimo tak poważnej rozbudowy 
koleje radzieckie — podobnie jak 
i u nas — narzekają na zbyt szczu
pły park wagonów towarowych i 

. trakcji. Z drugiej strony tempo, z 
jakim koleje radzieckie są rozbudo
wywane i zaopatrywane w nowy, 
park 'wskazuje, że w tej dziedzi
nie nastąpi w niedługim czasie 
znaczna poprawa. O tempie tym 
świadczy m. in., że w roku ubie
głym koleje ZSRR otrzymały 720 
elektrowozów, 1300 lokomotyw spa
linowych (przeważnie dużej mocy, 
od 4 do 8 tys. KM), 3000 wagonów 
pasażerskich, 40 tysięcy wagonów 
4-osiowych. Istotnym elementem 
modernizacji taboru kolejowego 
ZSRR jest duży nacisk, aby nowy 
tabor był pod każdym względem 
nowoczesny i ekonomiczny. W re
zultacie już obecnie 67 proc, dostaw 
nowych wagonów towarowych ma 
łożyska toczne, a w najbliższych la
tach wszystkie nowe wagony wypo
sażone będą w te łożyska. Dotych
czas łożyska toczne ma tylko 15 
proc, parku wagonów towarowych, 
ale nąwet już ten stosunkowo nie
wielki udział pozwala na oszczęd
ność około 40 tys. ton smarów.

Zadania, jakie spoczywają na ko
lejach radzieckich wykonuje potężna 
armia ludzi, bowiem zatrudnienie 
na kolejach wynosi 3,4 min osób. 
Wykwalifikowaną kadrę koleje 
ZSRR czerpią z 12 wyższych uczel
ni i 83 średnich szkół zawodowych. 
Szkoły te rokrocznie opuszcza bli
sko 30 tys. inżynierów i techników. 
Kadrę koleje radzieckie przygoto
wują sobie już nawet w szkołach 
podstawowych. Znaczną grupę dzie
ci przygotowuje się do przyszłej za
wodowej pracy, wpaja sie nawyki i 
wiedzę na kolejach dziecięcych. 
Słynna kolejka dziecięca w Arteku 
na Krymie jest jedną z 33 takich ko
lejek w ZSRR. Dzieci mają do dy- 
spnzycji zminiaturyzowany sprzęt, 
a więc lokomotywy elektryczne, spa
linowe, uczą się kierować ruchem 
i obsługiwać automatyczne urzą
dzenia.

Bardziej szczegółową ilustrację 
pracy kolei radzieckich dała nam 
wizyta w Zarządzie Kolei Moskiew
skiej. Kolej ta eksploatuje 12 tys. 
km linii i wykonuje 130 mld 
tonokm przewozów. Wielkość tych 
zadań uwypukli się, gdy powiemy, 
że koleje francuskie wykonują rocz
nie 65 mld tonokm, a PKP — 81 
mld tonokm. Kolej Moskiewska 
obsługuje wysoko rozwinięte rejo
ny, przy czym cechą szczególną 
jest fakt, że przywóz towarów w 
obrębie sieci Kolei Moskiewskiej 
przewyższa wywóz. Z tego względu 
ok. 3 tys. pustych wagonów przeka
zuje się każdej doby poza obręb 
sieci.

roku budowy, natomiast docelowe 
— w wysokości 6 min ton po pięt
nastu latach od chwili rozpoczęcia 
inwestycji. A przewidziane na ten 
cel nakłady inwestycyjne są już 
dwukrotnie wyższe od podanych w 
artykule.

Po drugie — inwestycje powodu
jące wzrost wydobycia wymagają 
dodatkowych kosztów eksploatacyj
nych, podczas gdy inwestycje mo
dernizacyjne, zmniejszające zużycie 
paliw, obniżają równocześnie kosz
ty eksploatacji. Uzyskanie wydoby
cia 1 000 t na dobę węgla wymaga 
nakładów inwestycyjnych w wyso
kości ok. 250 min zł oraz ponosze
nie kosztów eksploatacyjnych około 
250 zł na .1 tonę. Tymczasem, jak 
podano w artykule, wydatkowanie 
3 mld zł na inwestycje dające 
oszczędność w zużyciu paliw po
zwoliłoby na roczną oszczędność 2 
min ton węgla, co przy stosunko
wo niskiej cenie w wysokości 300 
zł za 0nę (wraz z transportem) 
przedstawia wartość 600 min zł w 
skali rocznej, a więc pozwoli na 
zwrot wydatkowanych nakładów w 

■ Szczególnie trudne zadania ma 
- Kolej Moskiewska w dziedzinie 

przewozów pasażerskich. Kolej ta 
ma 18. proc, udział w całości daleko
bieżnych przewozów pasażerskich 
i ok. 40 proc, udział w przewozach 
podmiejskich (dojazdy do pracy). 
Przewozy podmiejskie nasilają się 
zwłaszcza w okresie lata, kiedy to 
ok. 2,5 min osób dojeżdża codzien
nie do prący. Obecnie w związku ze 
stopniowym wprowadzaniem 5-dnio- 
wego tygodnia pracy na Kolei Mo
skiewskiej spoczywa zadanie wywie
zienia ’ kilkumilionowej rzeszy mo- 
skwiczan na podmiejski wypoczy
nek.

Nasilenie przewozów pasażerskich 
jest trudne do rozwiązania przede 
wszystkim dlatego, że ruch podmiej
ski nie ma wydzielonych torów. Po 
tych samych liniach prowadzone są 
pociągi towarowe i dalekobieżne 
pociągi pasażerskie. Znaleziono jed
nak rozwiązanie poprzez daleko idą
cą automatyzację ruchu i scentrali
zowany system dyspeczerski. Dzięki 
wprowadzeniu automatycznego kie
rowania ruchem pociągów udało się 
trzykrotnie zwiększyć ilość przeja
zdów. Jednakże automatyzacją obję
ta 'została dotychczas tylko część li
nii kolejowych w obrębie węzła mo
skiewskiego. Zbiera się jeszcze do
świadczenia, ale należy sądzić — 
i takiego zdania jest kierownictwo 
Moskiewskiej Kolei — że dotych
czasowe pozytywne doświadczenia 
staną się podstawą wprowadzenia 
pełnej automatyzacji ruchu.

Zanim to jednak nastąpi koleja
rze moskiewscy chwytają się róż
nych środków, aby złagodzić trudy 
dojazdów do pracy milionom ludzi, 
a także, aby umożliwić kilku milio
nom' obywateli stołecznego miasta 
wypoczynek na łonie natury w dwa 
dni wolne od pracy. Wobec jeszcze 
niedostatecznie rozwiniętej motory
zacji indywidualnej i. nieznacznego 
jeszcze parku autobusowego na ko
lejach ciąży podstawowe zadanie 
przewiezienia ludzi na week-endy.
. Aby jak najsprawniej wywieźć i 
przywieźć mieszkańców Moskwy 
przewidziano trzy warianty organi
zacji wyjazdów świątecznych za 
miasto: w przypadku brzydkiej po
gody, średniej i bardzo ładnej. Na
wiązano w tym celu bardzo ścisłą 
współpracę ze służbą meteorologicz
ną i' w zależności od prognozy po
gody przygotowuje się odpowiednią 
ilość pociągów, ustala ich marszrutę 
i rozkład jazdy. Wprowadzenie tych 
trzech wariantów nie jest tylko 
spowodowane chęcią jak najlepsze
go obsłużenia ruchu podmiejskiego 
w dni wyjazdów masowych, ale ma 
bardzo ważne znaczenie ekonomicz
ne. Kolejarze radzieccy zwracają 
bowiem uwagę na sprawę kosztów 
i efektów ekonomicznych swej dzia
łalności. W przypadku bowiem, gdy
by bez względu na pogodę wprowa
dzano do ruchu maksymalną ilość 
pociągów, to w przypadku np. zlej 
pogody wiele pociągów jeździłoby 
pustych, a to przecież ma wpływ na 
ren town ość przedsi ębi o rs t w a.

Od paru bowiem lat ważnym 
czynnikiem rozwoju transportu ko
lejowego stał się rachunek ekono- 
nfczny. Uchwały Plenum KC 
KPZR z września 1965 r. o refor
mie gospodarczej w przemyśle 
wskazywały równocześnie na mo
żliwość zastosowania jej podstawo
wych założeń w transporcie, z 
uwzględnieniem specyfiki pracy tej 
gałęzi gospodarki narodowej. Nowe 
zasady planowania i zarządzania 
przebadano najpierw eksperymen
talnie w dwóch zarządach kolejo
wych, tj. na Kolei Gorkowskiej i 
Swierdlowskiej. W bieżącym roku 
reformą objęto dalszych 14 zarzą
dów kolejowych, a od 1 stycznia 
1968 r. na nowe zasady gospodaro
wania przejdzie cały transport kole
jowy w ZSRR.

W czym wyraża się istota zmian? 
Najogólniej można stwierdzić, żs 
w miejsce metod administracyjnych 
wprowadzono metody ekonomiczne 
w systemie planowania i zarządza
nia. Poprzednio było b. dużo roz
maitych wskaźników techniczno- 
eksploatacyjnych, obecnie ilość 
wskaźników ograniczono do sze
ściu: przewóz ' towarów, przewóz 
pasażerów, zysk, rentowność, wpła
ty do budżetu oraz fundusz płac. 
Wypracowany zysk dzieli się na trzy 
części: do podziału pomiędzy zało
gę (obecnie wielkość premii rocz
nej kształtuje sie w granicach 30 
procent średniomiesięcznych zarob
ków) na rozwój urządzeń socjal
no-bytowych oraz na rozwój przed
siębiorstwa.

• Wprowadzenie zasady rentowności 
spowodowało konieczność bardzo 

ciągu 5 lat", czyli poniżej granicz
nego okresu zwrotu.

Spróbujmy prześledzić to zagad
nienie w kontekście normatywne
go cyklu budowy kopalni, z tym że 
zamiast na budowę kopalni, te same 
środki przeznaczone będą na inwe
stycje modernizacyjne, dające 
oszczędność w zużyciu węgla. Jeżeli 
3 mld zł pozwalają na roczną 
oszczędność w wysokości 600 min 
zł, to każde 1000 zł zainwestowane 
na ten cel umożliwi najpóźniej w 
roku następnym oszczędność w 
wysokości 200 zł. Gdyby wydat
kowano w ciągu 11 lat 3 mld zł w 
formie nakładów inwestycyjnych 
na budowę kopalni o zdolności 
produkcyjnej 12000 ton w ciągu 
doby i prawie drugie tyle z tytułu 
kosztów eksploatacyjnych — uzy
skano by wydobycie niespełna 12 
min ton węgla. W tym samym 
czasie wydatkowanie tej samej 
kwoty na inwestycje, powodujące 
oszczędność w zużyciu węgla, po
zwoliłoby na zaoszczędzenie 'po
nad 10 min ton węgla oraz przy» 

starannego" analizowania wszelkich 
czynników mających wpływ na wy
niki ekonomiczne przedsiębiorstwa, 
a przede wszystkim 'na wielkość i 
strukturę kosztów, a więc kosztów 
eksploatacji i remontów lokomotyw 
oraz wagonów, łączności i zabez
pieczenia ruchu, energii eleKtrycz- 
nej itp. .

Wśród nowych wskaźników utrzy
mano wprawdzie zadania dotyczące 
wielkości przewozu towarów i pa
sażerów, ale wskaźniki te mają 
charakter pomocniczy i są wyni
kiem zbilansowania potrzeb gospo
darki narodowej na przewozy. W 
każdym razie obecnie poddaje się w 
wątpliwość ich utrzymywanie, po- 
niewa- przy stosowaniu wskaźni
ków tonokilometrów interesy przed
siębiorstw transportowych nie zga
dzają się z interesem gospodarki 
narodowej w dziedzinie powszech
nego zmniejszania wydatków na 
przewozy. Wskaźnik przewożonej 
masy w tonach nic'ma także bez
pośredniego związku z planami 
usług, inwestycji, zaopatrzenia ma
teriałowo-technicznego i obrotu to
warowego. Transportowcy często 
składają meldunki o wykonaniu i 
przekroczeniu planu przewozów, 
podczas gdy na składach przedsię
biorstw produkcyjnych pozostaje 
niewywieziona masa produkcji. Na 
przykład w 1965 plan przewozów 
w transporcie kolejowym wykona
ny został w 102 pręc. w przewozach 
węgla kamiennego, żelaza i drewna, 
-jednak w przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych i na składach pozosta
wała znaczna ilość gotowych do 
wywiezienia materiałów — 12,3 min 
ton węgla, 1,2-min ton żelaza i sta
li, 13 min m sześć, drewna.

Wprowadzenie zasady rentowno
ści w działalności kolei pozwoli 
także na właściwe odzwierciedlenie 
zmian w strukturze przewozów. W 
przeciwieństwie do ■wskaźnika, to
nokilometrów wskaźnik dochodów 
jest w tym przypadku bardziej przy
datny. Np. jeśli tona węgla i tona 
bawełny przewożone są na odle
głość 1000 km, to w obu przypad
kach praca transportowa wynosi 
1000 tonokilometrów. Jednak do 
przewozu bawełny potrzeba dwa 
razy więcej wagonów i paliwa niż 
na przewiezienie węgla. Przy odpo
wiednim systemie taryf, ustalona 
na podstawie rzeczywistych kosztów 
wielkość dochodu będzie bardziej 
dokładnie charakteryzować wielkość 
usług przewozowych.

Reforma w transporcie ZSRR 
przewiduje znaczne zwiększenie ma
terialnego zainteresowania koleja
rzy wynikami swej pracy, a także 
załóg przedsiębiorstw współpracu
jących z koleją (tj. z klientami), je
żeli przedsiębiorstwa te wpływają 
w istotny sposób nu wzrost rentow
ności' przedsiębiorstw kolejowych. 
Trzeba tu zaznaczyć, że wskaźnik 
rentowności nie jeśt jednakowy dla 
wszystkich zarządów kolejowych. 
W jednych wskaźnik ten określony 
jest na 6 proc, rocznie, w innych na 
3 proc., ale są też zarządy kolejo
we, w których rentowność wynosi 
ponad 20 proc.

Wprowadzenie jako podstawowego 
wskaźnika rentowności już obec
nie przynosi efekty w zarządach 
kolejowych, które objęte zostały re
formą zarządzania i planowania.

Ekonomiczne zasady gospodarowa
nia pozwolą też lepiej wykorzystać 
środki inwestycyjne w najbliższych 
latach, albowiem, koleje radzieckie 
nie zakończyły jeszcze swojej roz
budowy. Na całym świeeie trwa wy
cofywanie z eksploatacji linii kole
jowych, natomiast W warunkach 
radzieckich transport kolejowy ma 
do spełnienia jeszcze nader istotne 
zadania w zagospodarowaniu Dale
kiego Wschodu i Syberii. W’ pięcio
latce 1966—1970 buduje się ok. 7 
tys. km nowych łrnii, a zelektryfiko
wanych będzie 14 tys. km linii, za
kłada się dalszy rozwój automaty
zacji ruchu, mechanizację przeła
dunków itp. Warto tu wskazać, że 
w wielu przypadkach zamiast budo
wy linii kolejowych' wprowadza się 
inne środki transportu,' a przede 
wszystkim rurociągi do transportu 
ropy naftowej i gazu. Określone za
dania w zagospodarowaniu Syberii 
ma też transport rzeczny i morski, 
a także transport lotniczy. Szczegól
nie ten ostatni spełnia już i spełniać 
będzie zadania, jakich nie wykonu
je lotnictwo cywilne w jakimkol
wiek kraju na świeeie.

niosłoby obniżkę kosztów eksploa
tacyjnych w wysokości ponad 3 
mld zł i dalej corocznie zmniejsza
łoby zużycie węgla o 2 min ton 
oraz obniżałoby koszty o 600 min 
zł.

SZKLANE WANNY

Pragnąc pomóc Dyfekcji jednej 
ze szkół technicznych w Bielsku- 
Białej zająłem się sprawą zaku

pu szklanej wanny do łaźni labora
toryjnej. Szklane wańny mają to do 
sieb e, że często pękają lub tłuką 
się. Wartość jednej wanny cylin- 
dryc inej średnicy 220 mm i wyso- 
koś< i 200 mm wynosi 30-50 zł. 
Tyn czasem po bezskutecznym po- 
szuk!waniu takiej wanny w skle
pach i hurtowniach ze sprzętem 
medycznym, laboratoryjnym, w 
Wojewódzkich Przedsiębiorstwach 
Handlu Sprzętem Medycznym oraz 
w Biurze Zbytu Sprzętu Kontrol
no-Pomiarowego w Poznaniu szko- 
ła zmuszona była zakupić całą no
wą łaźnię wodną, na którą składa 
się statyw i kosz na probówki
łącznej wartości 150 zł. Tymcza-

K
IEDY potężne dźwigi • wieżowe 
wzniosły pierwsze budynki 
mieszkalne' z płyt żelbetono
wych, w Bułgarii wszystkich zadzi
wiało niespotykane tempo budow
nictwa. Rzeczywiście, podczas gdy 
6-piętrowy dom o 72 mieszkaniach 

i „tradycyjnej”’, jednolitej kon
strukcji z żelbetonu ze ścianami^ z 
cegły budowano przeciętnie 18 mie
sięcy, to blok wielkopłytowy o tych 
samych wskaźnikach jest całkowi
cie gotowy po 9 miesiącach. Jeśli 
powiedzą wam jednak, że jeden z 
nowych budynków mieszkalnych w 
Sofii wzrastał z szybkością jednego 
piętra w ciągu 24 godzin, na pew
no nie uwierzycie. A jednak to 
prawda! Ten 17-piętrowy blok był 
jeszcze jednym z szeregu ekspery
mentalnych budynków' w Bułgarii, 
na których snraw'dza się w. prakty
ce zalety nowej technologii budow
lanej. W czym tkwi tajemnica tego 
szybkiego tempa i co robią specja-

Nowa technologia 
budowlana 
w Bułgarii

VOLEM BUTASZKOW

liści w tej dziedzinie, aby nową 
metodę zastosować na szeroką ska
lę?

Niezwykły jest widok placu budo
wy: nie widać na nim ani drewnia
nych rusztowań, ani dźwigów, a 
ściany' budynku stale pną się w gó
rę. Zatrzymajmy się nieco dłużej 
przed jednym takim „zagadkowym” 
budynkiem i spróbujmy wyjaśnić 
tę zagadkę...

Jedna wielka platforma opasuje 
drewnianymi płaszczyznami wszyst
kie zewnętrzne i wewnętrzne ściany 
przyszłych mieszkań. Co 10 minut 
operator, który kieruje przez pul
pit elektryczny, umieszczony na 
samej platformie, uruchamia pom
pę olejową. Skomplikowany system 
rur przekazuje jej ciśnienie serii 
podnośników, które „wspinają się” 
równocześnie po pionowych prętach 
stalowych, zmontowanych w t m 
celu. Wraz z podnośnikam! podnosi 
sie też o 2 cm całe oszalowanie, 
pozostawiając pod sobą gładki be
ton ścian. Na dole zaś na placu bez 
przerwy pracują mieszarki betono
we, a windy rytmicznie przenoszą 
w górę mieszankę betonową. _ Do 
ciągłego strumienia włączyły się też 
brygady, które montują okna i 
drzwi nowego budynku: w tym ce
lu pozostawione są w formie spe
cjalne otwory, które formują w ścia- 
naęh przyszłe drzwi i okna. Nie za
pomniano też o instalacjach wodo
ciągowych i kanalizacyjnych, swój 

maja także elektro- „front” pracy 
monterzy. Od 
ny pnącej się 
cowano kilka 
karzy, którzy

Ta właśnie

zewnetrznej zaś stro- 
w górę formy umo- 
„huśtawek” dla tyn- 
tynkują fasadę.
wydajna organizacja 

Wyjaśnia dużą oszczędność czasu, 
osiąganą dzięki nowej metodzie. 
Ale po wzniesieniu pnącej się for
my do ostatniego piętra, budynek 
nie jest jeszcze gotowy; przyszłe 
pokoje i korytarze przypominają 
wysokie pionowe szyby, są one bez 
podłóg i sufitów. _ Jak zostaną 
wykonane - międzypiętrowe płyty 
budynku?

W zbudowanych dotychczas do
mach w Ruse, Plewen, Sofii i Ga- 
browie zadanie to • rozwiązano w 
sposób następujący: z ostatniego 
piętra spuszcza się pomost z for
mą, która stopniowo od góry do 
dołu odlewa wszystkie płyty bu
dynku między piętrami. Jest to 
bardzo oszczędny sposób, ale prak
tyka wykazała, że ma on też po
ważne braki; aby dobrze umoco
wać płyty, trzeba odlewać ściany 
z betonu, przygotowanego ze spe
cjalnego, szybko krzepnącego ce-' 
mentu. ' Ponadto zakłóca się tech
nologiczną kolejność, niezbędną dla 
całkowitego wykończenia budyn
ku. Wypróbowuje się więc nową 

etapowego odlewaniametodę
płyt — która polega na jednoczes-

W tej sytuacji, o ile realna jest 
możliwość uzyskania oszczędności 2 
min ton węgla rocznie kosztem 3 
mld zł, nie może być wątpliwości 
w jakim kierunku należy inwesto- 

KAROL GÓRSKIwać.

sem łaźni tych w kraju nie pro
dukuje się lecz sprowadza z im
portu bez zapasowych szklanych 
zbiorników (wanien). Za importo
wane trzeba płacić 356 zł (po, każ
dym pęknięciu lub zbiciu samej 
wanny szklanej). Dlatego na ła
mach prasy gospodarczej pragnę 
zapytać Dyrekcję Biura Zbytu 
Snrzętu Kontrolno-Pomiarowego w 
Poznaniu i Dyrekcję Huty Szkła , 
Technicznego w Jeleniej*: Górze, 
czy mogłaby coś uczynić dla 
oszczędzenia krajowi wydatku de
wiz oraz czy inni importerzy szu
kają u siebie rezerw poprzez za

tekci poświęcają wiele pomysło- 
nie właściwemu rozwiązywaniu technicz

no-ekonomicznych i konstrukcyj- 
wskaźników nowego typu budynków. Te małe A tai, posff

(Nawiało I adres znane redakcji)

kup. samych części szybko zuży
wających się?

nytn odlewaniu dcian i podłóg każ
dej Pi^ra. Ograniczą to.w isto
cie szybkość wspinania >się do 2.7 
m na dobę, ale inne wskaźniki są 

, doskonałe: likwiduje się tzw. mon- 
Sy stan budynku (tj. pionowe 
szyby od dołu do góry), płyty, pię
trowe silniej się spajają ze ściana
mi. a ponadto zużywa się mniej 
kosztownej stali. Stwarza się tez 
warunki dla potokowego cykiu 
produkcyjnego, który obejmuje 
także wszystkie prace wykończe
niowe. W wyniku tego specjaliści 
dowiedli, że zbudowanie 15-piętro- 
wego domu wymaga: 30 dni na 
położenie fundamentów, 15 dni na 
zmontowanie formy do odlewow 
betonowych, 30 dni na „wspina- 
nie” wraz z odlewani&rn podłóg 
konstrukcji oraz 10 dni na zde
montowanie formy do odlewow. 
Jeśli do tych 85 dni dodać dwa 
tygodnie na wstawienie wszystkich

drzwi i okien, wykończenie we
wnętrznych prac tynkarskich i 
wszystkich instalacji wewnętrz
nych, wówczas okaże się, że bu
dynek w surowym stanie będzie 
gotowy w ciągu 100 dni!

Nieprzerwany proces produkcyj
ny, maksymalna typizacja urzą
dzeń technologicznych i zdecydo
wane ograniczenie pracy ręcznej 
— to główne zalety nowej tech
nologii. Czyż nie są to główne ele
menty uprzemysłowienia budow
nictwa i postępu technicznego? 
Dlatego też pierwsze wyniki uzy
skane przez specjalistów bułgar
skich przeszły wszelkie oczekiwał 
nia: obok niespotykanego dotych
czas tempa prac budowlanych, no
wy typ budynku wymaga prawie 
dwukrotnie mniej stali na. 1 m 
kwadratowy w porównaniu z 6-pię- 
trowymi blokami wielkopłytowy
mi, mniejsze jest też zużycie ce
mentu i materiału drzewnego, a 
wydajność pracy robotników jest 
znacznie wyższa. Przyczynia się to 
do obniżenia kosztów budynków 
i stwarza- perspektywy znacznego 
potanienia nowych mieszkań. Rów
nocześnie inżynierowie i architek
ci dbają o wygody dla nowych lo
katorów, starają się, aby w opra
cowanych przez nich projektach 
wszystko odpowiadało nowoczes
nym wymogom higieny i piękna.

Weźmj' dla przykładu jeden ’ 
projekt: budynek ma 15 pięter o 
konstrukcyjnej wysokości 2,70 m.
piwnice piętro na poddaszu
przeznaczone dla wind i instalacji 
wentylacyjnych. Dla 282 lokatorów 
przeznaczone, są 74 mieszkania, z 
których 30 posiada jeden pokój 
dzienny i dwie sypialnie, a pozo
stałe pokój dzienny i sypialnię. Lo
katorzy dysponują czterema win
dami, 7 wspólnymi suszarniami i 
75 składami ulokowanymi na stry
chu i w piwnicy o dobrej wenty
lacji.

Z powodzeniem wykorzystana 
jest też symetria obu osi budyn
ku — co znalazło zastosowanie w 
projektowaniu pięter, umożliwia 
to ekonomiczniejsze przyjmowanie 
napięć konstrukcji, wywoływanych
przez wiatr siły tektoniczne.
Równocześnie w rozmiarach posz
czególnych elementów konstruk
cyjnych zastosowano stały moduł 
(30 cm), zaś parametry pomieszczeń 
o tym samym przeznaczeniu są zu
nifikowane, co anuluje różnorod
ność poszczególnych części pnącej 
się formy.

Nie pominięto też problemu cie
plnej i dźwiękowej izolacji miesz
kań. Dotychczas ściany odlewano
z dwóch lub trzech warstw, z któ
rych jedna była z bloków piano- 
betonowych.. Ta przegroda prie- 
tiwko niskiej temperaturze i hała
sowi okazała się niewystarczająca 
i niewygodna do wykonania. Z po
mocą przyszedł materiał sztuczny 

kęramzinit, uzyskany dzięki 
cieplnej obróbce specjalnej glinv. 
W roku bieżącym nowe budynki 
wielopiętrowe będą odlewane z 
keramzitobętonu o doskonalszych 
wskaźnikach izolacyjnych. Specja
liści opracowują również konstruk
cję w której ściany budynku będą 
miały pionowe, puste wnętrza, po
prawiające izolację mieszkań. Ale 
spośród problemów, które opraco
wuje obecnie eksperymentalna 
grupa przy ministerstwie budow
nictwa, największe zainteresowa
nie wywołuje niewątpliwie auto
matyzacja całego procesu — od 
przygotowania betonu do wlewa
nia go do pnącej się formy. Spe
cjalne przyrządy i urządzenia kie
rujące ■ będą synchronizowały po
szczególne operacje i przy pomocy 

sporządzonego programu 
forma będzie się „wspinać” przy

.kieT ym Ud2iale Pracy
Bułgarscy inżynierowie 1 archi- 

tekci poświęcają



c ZECHOSŁOWACJA, są- 
•iad najbardziej zbliżony 
do nas potencjałem go
spodarczym, wielkością, 
podobieństwem języków 

_____ ,,. ~ iest jednocześnie part-
“erem, którego cele społeczne, poli- 
jezne oraz cele ekonomiczne stwa- 

L- h szczeSólnie korzystne warun- 
KJ dla rozwijania łączących nas z 
nim wszelkiego rodzaju więzi spo
łecznych i gospodarczych. Można 
chyba bez przesady stwierdzić, że 
rzadko gdzie na świecie znajdzie się 
dwa kraje, które miałyby więcej 
przesłanek do bujnego rozwoju 
współpracy gospodarczej, niż to ma 
miejsce w przypadku Polski i Cze- 
cnosłowacji.

Zarowno Polska jak i Czechosło
wacja stanowią też podobnych part
nerów ekonomicznych dla Związku 
Radzieckiego oraz pozostałych kra
jów socjalistycznych. W grupie kra
jów członkowskich RWPG obok 
Niemieckiej Republiki Demokraty
cznej i Węgier, należymy do krajów 
o niemal wspólnej drodze rozwoju 
przemysłu i związanych z tym prze
obrażeń w strukturze gospodarczej. 
Przez rozwijanie współpracy gospo
darczej oba kraje przyczyniają się 
w poważnym stopniu do realizowa
nia celów integracji gospodarczej 
Krajów członkowskich RWPG. Jest 
to właściwa droga, postępując po 
której, oba kraje uzyskują lepsze 
warunki dla rozwijania współpracy 
także z Europą Zachodnią i innymi 
częściami świata.

Ponad 45 milionów Polaków i 
Czechosłowaków tuż na wschód od 
samego centrum Europy przedsta
wia atut nie do stracenia w kate
goriach strategii rozwoju gospodar
czego i politycznego tego regionu 1 
nie tylko jego.

Spośród tych 45 milionów miesz
kańców obu naszych krajów w Pol
sce ponad 3,6 miliona a w Czecho
słowacji prawie 2,5 miliona to pra
cownicy przemysłu — co daje ra
zem zatrudnienie w przemyśle ook. 
0 5 miliona większe w porównaniu 
z Francją i ok. 1,5 miliona wyższe 
niż we Włoszech. Prawie półtora 
miliona ludności zatrudnionej w bu
downictwie oraz blisko 1,2 miliona 
w transporcie i łączności w Polsce 
i w Czechosłowacji wziętych razem 
plasuje nas również na poziomie 
Francji i niedaleko za Wielką Bry
tanią i Niemiecką Republiką Fede
ralną.

W produkcji surowców energe
tycznych potencjał obu naszych kra
jów jest bliski potencjałowi Nie
mieckiej Republiki Federalnej i 
Wielkiej Brytanii. Pod Względem 
produkcji stali surowej, w której 
zarówno Polska jak i Czechosłowa
cja osiągają podobne rozmiary pro
dukcji ok. 9 min ton rocznie — 
razem zbliżamy się do poziomu 
Francji.

W produkcji samochodów cięża
rowych, w przypadku których Pol
ska aktualnie wytwarza ponad 40% 
a Czechosłowacja ponad 60% obec
nego poziomu produkcji Włoch, ra
zem plasujemy się .na piątym, miej
scu po Związku Radzi eckim,, Wjel-. 
Klej Brytanii, Francji i Niemieckiej 
Republice Federalnej. Również zna
cznie pokaźniej, jeśli się im przyj
rzeć wziętych razem, wyglądają pro
gramy rozwojowe produkcji samo
chodów osobowych Polski i Czecho
słowacji.

Wraz z Czechosłowacją osiągamy 
poziom bliski czołówce zachodnio- 
niemieckiej w produkcji wielu wy
robów chemicznych, budowlanych, 
włókienniczych i spożywczych. W 
produkcji kwasu siarkowego, sody 
kaustycznej, nawozów azotowych, a 
także cementu potencjały naszych 
dwóch krajów niewiele ustępują 
Francji, Niemieckiej Republice Fe
deralnej oraz Włochom, które w tej 
dziedzinie wyprzedziły Wielką Bry
tanię. W produkcji przędzy baweł
nianej i tkanin bawełnianych wy
przedzamy' Wielką Brytanię i Fran
cję. i zajmujemy trzecie miejsce po 
Związku Radzieckim i Niemieckiej 
Republice Federalnej. W produkcji 
mięsa zajmujemy czwarte miejsce 
po Związku Radzieckim, Francji i 
Niemieckiej Republice Federalnej.

TROCHĘ HISTORII

Przeszło dwudziestoletnia historia 
powojennej współpracy gospodar
czej między Polską i Czechosłowa
cją odzwierciedla zarówno osiągnię
cia w rozwoju gospodarki obu kra- 
iów, jak i trudności, które w tym 
rozwoju występowały' i niekiedy wy
stępują nadal. Nie był to okres by
najmniej jednorodny. Linia rozwo- 
'U polsko-czechosłowackiej współ
pracy gospodarczej nie ma charak- 
f-'ru jednostajnie wstępującego. 
Zmieniały się warunki zewnętrzne 
dta tej współpracy w postaci szyb
ko rozwijającego się przemysłu kra- 
iów socjalistycznych. Zmieniały się 
warunki współpracy z Europą Za
chodnią i innymi częściami świata. 
Wreszcie nowe możliwości i zadania 
a zarazem problemy, które trzeba 
było rozwiązywać stwarzały zmiany 
'.schodzące w ekonomice Polski i 
Czechosłowacji, w organizacyjnych 
formach współdziałania.

Po szczególnie trudnych latach 
bezpośrednio powojennych i po 
pierwszych ciekawych inicjatywach 
w spółdziałania obu krajów, które 
jednak nie przyniosły od razu ocze
kiwanych rezultatów, nastąpiło 
sześciolecie bujnego rozwoju polsko- 
< zechosłowackich stosunków handlo
wych w latach 1947—1952.

ówczesne obroty pomiędzy obu 
krajami odegrały istotną rolę w re
alizowanej w tym czasie polityce 
fmownej industrializacji (Czecho
słowacja, obok Związku Radzieckie
go była naszym głównym dostawcą 
maszyn).

Kolejne pięciolecie (lata 1953 — 
U57) stanowiło okres lat chudych 
polsko-czechosłowackiej współpracy 
g spodarczej. Lata te były w ogolę 
nr łatwym etapem w rozwoju na
szej gospodarki.

Obserwujemy w tym czasie zwol- 
nrnie dynamiki obrotów towaro- 
,yych-Polski z zagranicą. W polsko- 

czechosłowackich stosunkach gospo
darczych zjawisko to objawiło się 
jednak silniej, aniżeli z innymi kra
jami. Obroty handlowe pomiędzy 
Polską i Czechosłowacją zahamowa
ne w 1953 r.. a następnie dość gwał
townie obniżające się zarówno po 
stronie importu maszyn i urządzeń 
z Czechosłowacji do Polski jak i po 
stronie eksportu paliw i surowców 
z Polski do Czechosłowacji — osiąg
nęły w 1957 r. — poziom z ro
ku 1953. Szczególnie długotrwałe i 
głębokie zahamowania rozwoju ob
rotów handlowych między Polską i 
Czechosłowacją w latach 1953—1958 
miały także swoje źródło w prze
obrażeniach strukturalnych tych ob
rotów. Jeśli w 1950 r. udział ma
szyn i urządzeń w polskim ekspor
cie do Czechosłowacji wynosił oko
ło 1,5 proc., to w 1957 r. podniósł 
się do około 20 proc. W tym samym 
czasie w polskim imporcie z Czecho-

STOSUNKI POLSKO-CZECHOSŁOWACKIE

WSPÓLNE CELE 
I MOŻLIWOŚCI

MAREK MISIAK

Słowacji udział maszyn i urządzeń 
obniżył się z 74 proc, do 61 proc.

Lata następujące po roku 1957 
rozpoczynające kolejny etap rozwo
ju stosunków handlowych między 
obu krpjami wskazują jednakże, że 
przeobrażeniom strukturalnym na
szego eksportu do Czechosłowacji, 
polegającym na zwiększeniu udzia
łu maszyn i urządzeń, nie musi by
najmniej towarzyszyć zahamowanie 
tempa rozwoju obrotów handlo
wych. I tak w latach 1959—1962 ob
serwujemy jednocześnie gwałtowny 
rozwój polsko-czechosłowackich ob
rotów towarowych (o około 80 proc.) 
oraz równoległe, nie mniej gwał
towne zwiększenie udziału maszyn 
i urządzeń w eksporcie polskim do 
Czechosłowacji, który zwiększył się 
w tym czasie z 28 proc, w 1959 r. 
do 44 proc, w 1962 r. Polskie maszy
ny i urządzenia znalazły więc apro
batę zarówno w umowach wielolet
nich i w rocznych protokołach han
dlowych jak i w realizacji tych za
łożeń i ustaleń w postaci wzajem
nych dostaw towarowych.

Lata 1962—1963 były okresem o- 
pracowywania ambitnych progra
mów rozwoju polsko-czechosłowac
kiej współpracy gospodarczej, zapo
wiadających przechodzenie do na
stępnego etapu rozwoju tej współ
pracy, etapu jakościowych przeobra
żeń. Z tego okresu datuje się po
wołanie licznych grup specjalistów 
w przemyśle elektromaszynowym, 
które miały torować drogę dla roz
woju kooperacji i specjalizacji pro
dukcji między obu krajami oraz in
nych przedsięwzięć. Mówiło się 
wtenczas także o podjęciu prac nad 
stopniowym zbliżeniem i ujednoli
ceniem metod planowania gospodar
czego, sprawozdawczości i statysty
ki obu krajów.

Tak szeroko wspominam o pro
gramach rozwoju polsko-czechosło
wackiej współpracy gospodarczej, 
pochodzących z początku lat sześć
dziesiątych, ponieważ późniejsza 
działalność w dziedzinie rozwoju ’ 
współpracy gospodarczej między 
obu krajami po roku 1963 aż do 
chwili obecnej nie wychodziła w za
sadzie poza określone wówczas kie
runki działania. Doprowadzenie do 
właściwej finalizacji przyjętych w 
tym okresie kierunków działania 
napotyka niemałe trudności. Niektó
re zamierzenia, jak np. kooperacja 
w produkcji samochodów ciężaro
wych oraz samochodów osobowych 
zostały odłożone.

AKTUALNE PROBLEMY

Po niewielkim obniżeniu w 1963 r. 
oraz dwuleciu -wzrostu obrotów to
warowych (lata 1964 i 1965) osiąg
nięty w 1965 r. pułap około 407 min 
rubli w stosunku rocznym — nie 
został jednakże utrzymany. W 1966 
r. nastąpił spadek obrotów o około 
10 proc. Z dotychczasowego prze
biegu realizacji protokołu na 1967 r. 
można natomiast wywnioskować, że 
i w roku bieżącym wymiana towa
rowa między Polską i Czechosłowa
cją będzie się kształtować nadal po
niżej poziomu osiągniętego w 1965 r.

Obroty towarowe między obu kra
jami zwiększyły się licząc od 1960 r. 
zaledwie dwa i półkrotnie. gdy ca
łość obrotów towarowych Polski z 
zagranicą zwiększyła się w tym cza
sie trzy i półkrotnie, zaś całość ob
rotów towarowych z zagranicą — 
Czechosłowacji czterokrotnie.

Powyższe liczby są wymowne. 
Trzeba tutaj dodać, że zarówno Pol
ska jak i Czechosłowacja zgodnie 
oceniają dotychczasowy rozwój ca
łości swoich obrotów towarowych 
zagranicą jako niedostateczny w po
równaniu z rozwojem i potrzebami 
ekonomiki obu krajów.

Obserwuje się przy tym ujemne 
zjawisko zahamowania przeobrażeń 
strukturalnych czechosłowackiego 
eksportu, odpowiadających zmia
nom, które zachodziły i zachodzą w 
gospodarce i przemyśle tego kraju.

'Udział maszyn i urządzeń w eks

porcie Czechosłowacji wynosił w po- 
■ szczególnych latach ostatniego dzie
sięciolecia: 1955 — 51 proc., 1960 — 
47 proc., 1964 — 54 proc., 1965 — 
56 proc. A więc wzrost stosunkowo 
nietvielki, mimo że produkcja prze
mysłu maszynowego CSRS zwię
kszyła się w tym czasie (lata 1955— 
1966) ponad 2,5-krotnie.

Jeśli zaś chodzi o ocenę struktu
ry polsko-czechosłowackich obrotów 
towarowych w latach 1965—1966 to 
wskazuje ona przede wszystkim na 
niekorzystne zjawisko większego w 
porównaniu z całością obrotów ob
niżenia czechosłowackiego importu 
z Polski o ponad 14 proc. Jeśli przy 
t.ym w polskim eksporcie do Cze
chosłowacji nastąpiło w tych la
tach zmniejszenie dostaw maszyn i 
urządzeń o ponad 10 proc., to w 
czechosłowackim eksporcie do Pol
ski nastąpił w tym czasie wzrost 
dostaw maszyn i urządzeń o ok. 5 

proc. Podobnie wygląda sytuacja w 
obrotach artykułami konsumpcyjny
mi pochodzenia przemysłowego, któ
rych import z Czechosłowacji do 
Polski zmniejszył się o około 2 proc, 
zaś eksport z Polski do Czechosło
wacji o około 15 proc. Warto pod
kreślić, że protokół handlowy na 
rok 1966 nie został wykonany po 
stronie czechosłowackiego importu 
z Polski (różnica rzędu 7,5 proc.) 
przy wykonaniu polskiego importu 
z Czechosłowacji. Podobna jest sy
tuacja w roku 1967. W protokole 
na ten rok zakładało się osiągnięcie 
eksportu z Polski do Czechosłowa
cji, mniejszego w porównaniu z ro
kiem 1965 o około 10 proc, i pol
skiego importu z Czechosłowacji 
mniejszego w porównaniu z rokiem 
1965 o około 5 proc. Dotychczaso
wy stan wymiany towarowej wska
zuje przy tym, że istnieją zagro
żenia wykonania ustaleń protoko
łu na ten rok bieżący zwłaszcza 
w zakresie eksportu z Polski do 
Czechosłowacji. W naszym ekspor
cie do Czechosłowacji nie są dotąd 
zakontraktowane dostawy maszyn i 
urządzeń o wartości około 72 min 
złotych dewizowych. W przeciwień
stwie do tego polscy in
westorzy mogliby nadal powiększać 
swoje zakupy maszyn i urządzeń z 
Czechosłowacji.

Wskutek niedostatecznego czecho
słowackiego importu maszyn i u- 
rządzeń z Polski, przy jednoczesnym 
ponadplanowym rozwoju polskiego 
importu maszyn i urządzeń z Cze
chosłowacji, powstało ujemne dla 
nas saldo w rozliczeniach między na
szymi krajami. Zobowiązuje to orga
nizacje handlu zagranicznego i prze
mysłu obu krajów do tym bardziej 
intensywnych prac, które by pozwo
liły na uregulowanie braku równo
wagi bilansu obrotów, przy jedno
czesnym nieograniczaniu rozwoju 
polskiego importu maszyn i urzą
dzeń z Czechosłowacji. Zrozumiałe 
jest, że szczególnie dogodne warun
ki powinny być w związku z tym 
stworzone dla rozwoju polskiego 
eksportu do Czechosłowacji tak w 
dziedzinie maszyn i urządzeń jak 
i innych towarów. Trzeba będzie 
m. in. rozpatrzyć możliwości rozsze
rzenia eksportu do Czechosłowacji 
naszych usług transportowych i bu
downictwa, zwłaszcza możliwości 
wykorzystania niektórych polskich 
przedsiębiorstw przy budowie okre
ślonych obiektów w Czechosłowacji.

SPECJALIZACJA 
I KOORDYNACJA PLANÓW 

ROZWOJOWYCH

Niewykorzystaną rezerwę rozwo
ju powiązań ekonqmicznych mię
dzy Polską i Czechosłowacją stano
wią obroty wyrobami specjalizowa
nymi. W wielu dziedzinach przemy
słu elektromaszynowego i chemicz
nego oba kraje rozwijają produk
cję tych samych wyrobów, chociaż 
nie jest to uzasadnione rachun
kiem. Zbyt szeroki asortyment ma
szyn i urządzeń, zespołów i części 
produkowanych w polskim i cze
chosłowackim przemyśle jest świa
dectwem niedostatecznej specjaliza
cji i kooperacji.

Przecież wie o tym każdy ekono
mista, że ani Polska, ani Czecho
słowacja nie mogą sobie pozwolić 
na wytwarzanie tak. szerokiego, jak 
to ma miejsce obecnie, asortymen
tu maszyn i urządzeń, wyrobów 
chemicznych i innych, że proces 
rozdrabniania produkcji obniża jej 
efektywność i efektywność handlu 
zagranicznego. Nie powinno się ukry
wać faktu, że pomimo wielu wysił
ków poświęconych temu tematowi, 
produkcja specjalizowana w obro
tach pomiędzy Polską i Czechosło
wacją stanowi zaledwie 1—2 proc, 
wartości wzajemnych dostaw ma
szyn i urządzeń.

Bardziej zdecydowany rozw'ój ob- 
rolów towarowych wyrobami spe

cjalizowanymi w latach 1968-70 i po 
roku siedemdziesiątym będzię wy
magał m.in. generalnego rozpatrze
nia całości zagadnienia rozwoju 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
w polsko-czechosłowackich stosun
kach gospodarczych. Chodzi o skon
frontowanie konkretnych przedsię
wzięć, które w tej dziedzinie zo
stały podjęte i są realizowane z po
trzebami wynikającymi z dotych
czasowego i dalszego, planowanego 
rozwoju gospodarki polskiej i cze
chosłowackiej.

Sprawa kwalifikuje się do gene
ralnego przeanalizowania. Trzeba 
będzie rozważyć, uwzględniając mo
żliwie odległą perspektywę, warun
ki i metody stopniowego, ale kon
sekwentnego nadrabiania zaległości 
w dziedzinie specjalizacji w stosun
kach ekonomicznych między obu 
krajami. Jest zrozumiałe, że zagad
nienia specjalizacji będą się tutaj 

musiały ściśle splatać z problema
tyką koordynacji planów' rozwoju 

- gospodarczego obu krajów, obejmu
jących okres po 1970 roku. Obie te 
sprawy stanowią integralny kom
pleks zagadnień i tylko wspólne ich 
rozpatrywanie może doprowadzić do 
realnych wniosków.

Zarówno w Polsce, jak i Czecho
słowacji opracowuje się obecnie 
pierwsze przymiarki dla progra
mów perspektywicznych głównych 
gałęzi i dziedzin przemysłu. Projek
ty programów, z którymi wychodzą 
polskie i czechosłowackie branżowe 
organizacje przemysłowe, często 
świadczą o tendencjach do utrzy
mywania paralelizmu produkcyjne
go. Często przy tym zapotrzebowa
nie na inwestycje oraz zapotrzebo
wanie na dodatkowe zatrudnienie, 
wynikające z projektów programów 
tworzonych na szczeblu branżowych 
organizacji przemysłowych w Pol
sce i w Czechosłowacji przerasta te 
możliwości, którymi dysponują oba 
kraje, wzięte oddzielnie.

Organizacja handlu zagraniczne
go i przemysłu w ścisłym współ
działaniu z odpowiednimi jednost
kami naukowo - badawczymi obu 
krajów powinny dokonać gruntow
nej oceny aktualnej sytuacji oraz 
perspektyw rozwojowych podstawo
wych gałęzi i dziedzin przemysłu. 
Tak Polska ‘jak i Czechosłowacja 
przedstawiają podobnych partne
rów w takich gałęziach przemysłu 
o pierwszorzędnym znaczeniu jak 
przemysł elektromaszynowy i prze
mysł chemiczny. Dokładne zbadanie 
istniejącego stanu oraz perspektyw 
rozwojowych w tych gałęziach prze
mysłu powinno stanowić źródło dla 
wielu inicjatyw specjalizacyjnych o 
podstawowym znaczeniu dla gospo
darki Polski i Czechosłowacji.

KOOPERACJA

W największym przemyśle obu 
naszych krajów, w przemyśle elek
tromaszynowym, zatrudniającym w 
każdym z naszych krajów po około 
miliona pracowników — droga do 
nowoczesności prowadzi przez koo
perację.

Dlatego też tak wielką uwagę 
przywiązujemy np. do kooperacji w 
produkcji ciągników.

Po wielu długich dyskusjach zdo
łaliśmy dojść do wyjaśnienia spraw 
wymagających rozwiązania i zawar
cia umowy dotyczącej współpracy 

,przy produkcji i eksporcie ciągnika 
■klasy 1,4 Mp. Sprawa to niemal już 
historyczna. Bardzo już długo trudno 
nam było w tej dziedzinie przejść fa
zę wstępnych uzgodnień. A przecież 
chodzi właśnie o przykład współpra
cy perspektywicznej. Wzajemne dos
tawy z tytułu kooperacji w produkcji 
ciągnika 1,4 Mp. — zgodnie z prze
jętymi założeniami powinny doce
lowo osiągnąć wartość ok. 111 min 
zł dewizowych w stosunku rocznym, 
a więc wartość wielokrotnie wię
kszą od całości dotychczasowych 
polsko - czechosłowackich obrotów 
wyrobami specjalizowanymi.

Ogólna wartość wzajemnych do
staw z tytułu tej kooperacji ma wy
nieść do 1975 r. ok. 800 min zł de
wizowych.

Wspólnie produkowany ciągnik bę
dzie nosił nazwę „Zetor-U” polsko- 
czechosłowacka kooperacja. Marka 
ta powinna sprzyjać realizacji przy
jętego założeni i o wspólnej organi
zacji eksportu ciągnika przez pol
skie i czechr, słowackie jednostki 
handlu zagrat i cznego. Zgodnie z 
zawartą umową organizacyjną po
łączonych wy; lików obu naszych 
krajów w dziedzinie eksportu tego, 
wspólnie produkowanego ciągnika, 
będzie się zajmowało jedno polsko- 
czechosłowackie przedsiębiorstwo 
kierowane przez przedstawicieli obu 
naszych krajów.

Polsko-czechosłowacka współpra
ca w produkcji i eksporcie ciągni
ka klasy 1,4 Mp. oznacza ruszenie 

wielkiego tematu kooperacji i 
współpracy gospodarczej w przemy
śle maszynowym obu naszych kra
jów.

*
Są to tematy, których podejmo

wanie wynika z logiki rozwoju 
przemysłowego gospodarki świato
wej. Rozwój polityki gospodarczej 
obu krajów winien coraz bardziej 
zdecydowanie wychodzić na spotka
nie powyższej tendencji. Wynika to 
z interesu każdego z nąszych kra
jów. W sprzeczności z tym intere
sem pozostają utrzymujące się je
szcze w obu krajach pewne zaha
mowania w rozwijaniu wzajemnych 
stosunków ekonomicznych, rodzące 
się na gruncie zaściankowego spo
sobu myślenia i braku rzetelnego 
rachunku ekonomicznego.

Sprawy te rzucają określone świa
tło, na zmiany zachodzące w me
chanizmie gospodarczym obu kra
jów. Zmiany te — jak wiadomo — 
w Polsce i w Czechosłowacji zmie
rzają do nadania większej rangi ra
chunkowi ekonomicznemu oraz 
zwiększeniu zakresu kompetencji i 
odpowiedzialności niższych ogniw 
zarządzania. Próbuje się w tym ce
lu odpowiednio zmienić metody 
planowania rocznego i wieloletnie
go. Uaktywnić system finansowy. 
Stworzyć właściwe bodźce ekono
miczne dla pracowników.

Są to przedsięwzięcia o charak
terze długofalowym. Niełatwo tutaj 
dokładnie przewidzieć dalszy roz
wój wydarzeń. Oba kraje decydują 
się w wielu dziedzinach dopiero na 
stawianie pierwszych kroków na 
drodze do postulowanych nowych 
rozwiązań w zakresie funkcjonowa
nia mechanizmów gospodarczych. 
Chodzi jednak o to, by w każdym 
kolejnym etapie, poczynając już od 
tych pierwszych, systematycznie 
kontrolować przeprowadzane zmia
ny w organizacji zarządzenia pod 
kątem ich oddziaływania na roz
wój współpracy gospodarczej obu 
krajów.

Ostatni okres wskazuje na zjawis
ka ograniczania współpracy nauko
wo-technicznej pomiędzy Polską 1 
Czechosłowacją. Pojawiły się tenden
cje do zbyt drobiazgowęj komercja
lizacji w tej dziedzinie, która charak
teryzuje się przecież wyjątkową nie- 
wymiernością wartości wzajemnych 
świadczeń. Praktyczne korzyści od
noszone przez poszczególne kraje 
w' rezultacie współpracy naukowo- 
technicznej w większości przypad
ków niemożliwe są wręcz do usta
lenia przynajmniej w krótkim okre
sie czasu. Wspomnianym tenden
cjom do zbyt drobiazgowej komer
cjalizacji należy chyba w znacz
nym stopniu przypisać pewien spa
dek świadczonej przez oba kraje 
wzajemnie w 1966 r. pomocy tech
nicznej, liczby wymienionej doku
mentacji, liczby, konsultacji i prak
tyk specjalistów itp.

Wprowadzenie instrumentów eko
nomicznych do obszaru współpracy 
naukowo-technicznej stanowi wy
jątkowo ważne a zarazem skompli-., 
kowane zadanie, które powinno być 
realizowane przez oba kraje ze 
szczególną ostrożnością i precyzją.

Ostatni okres wskazuje na wyjąt
kową wagę powyższych zagadnień. 
Chodzi o to, by rosnące znaczenie 
rachunku ekonomicznego w przed
siębiorstwie czy zjednoczeniu w 
sposób bardziej zdecydowany wywo
ływało skoordynowane wysiłki tych 
jednostek wespół ze szczeblem cen
tralnym zmierzającego do rozwija
nia głębokich powiązań ekonomicz
nych pomiędzy przemysłem obu na
szych krajów. Z drugiej strony od 
organizacji przemysłu i handlu za
granicznego trzeba wymagać więk
szej giętkości w ich przystoso
waniu do zmieniających się wa
runków organizacyjnych i ekonomi
cznych kraju partnera. Musimy 
skoncentrować nasze wysiłki w kie
runku takiego dalszego usprawnie
nia struktury oferowanych przez 
nas maszyn i urządzeń oraz innych 
wyrobów, by coraz bardziej odpo
wiadały one pod względem jakoś
ciowym i asortymentowym wzra
stającym wymaganiom naszych cze
chosłowackich kontrahentów.

Taki kierunek postępowania wy
nika z żywotnych potrzeb rozwoju 
gospodarki obu krajów. Jest on wy
razem dążenia do wszechstronnego 
rozwoju stosunków ekonomicznych 
i społecznych między naszymi kra
jami, potwierdzonego przez aktyw
ny udział obu naszych krajów w 
RWPG. Oznacza on wreszcie prak
tyczną realizację zawartego przed 
trzema miesiącami Układu o Przy
jaźni Współpracy i Pomocy Wza
jemnej między Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową a Czechosłowacką Re
publiką Socjalistyczną.

Trudności, które napotykał 1 na
potyka rozwój współpracy gospodar
czej pomiędzy Polską a Czechosło
wacją należy więc oceniać jako 
przemijające. Względy obiektywne, 
struktura gospodarcza Polski i Cze
chosłowacji, ich położenie geogra
ficzne oraz sytuacja polityczna i 
społeczna obu krajów — na dalszą 
metę muszą okazać się silniejsze od 
różnych hamulców w rozwoju 
naszej współpracy gospodarczej. 
Nie ma innej drogi równie ko
rzystnej na dalszą metę dla obu na
szych krajów od tej, która prowa
dzi przez unowocześnienie struktury 
ich przemysłu polegającego na po
żądanej selekcji produkcji, wy-' 
dłużeniu serii produkcyjnych, jed- 
nych wyrobów kosztem rezygna
cji z produkcji innych, Jest to naj
korzystniejsza dla obu naszych kra
jów droga rozwoju współpracy, któ
ra stanowi kolejny etap rozwoju 
stosunków ekonomicznych między 
Polską i Czechosłowacją po etapie 
odbudowy, kiedy współpraca pole
gała przede wszystkim na rozwinię
ciu obrotów towarowych odpowia
dających zastanym po II wojnie 
światowej strukturom ' gospodar* 
czym naszych krajów, I po etapie, 
w którym następował szczególnie 
szybki rozwój obrotów towarowych 
w grupie maszyn i urządzeń, co od
powiadało dokonującym się w obq 
naszych krajach procesom industria, 
lizacyjnym.

je smali
STOSUNKI GOSPODARCZE 

CHINY—ALBANIA
Miesięcznik „Osteuropeiscbe Rund

schau” (nr 5/1967), zamieszcza dane do
tyczące wspdipracy gospodarczej pomię
dzy Chinami a Albanią.

W obrotach handlowych z Chinami 
Albania ma ustawicznie ujemne saldo, 
kt6ro jest równoważone przy pomocy 
kredytów chińskich. Deficyt w wymia
nie towarowej między Albanią a Chi
nami zwiększa się z roku na rok (w r. 
1991 — 19,7 min dol„ za* w r- 1931 — 
18 min doi.).

Sytuacja w albańskim handlu zagra
nicznym wykazuje, że Chiny, jako part
ner, partycypują w 60 proc, obrotów’ 
towarowych Albanii z zagranicą. Na
tomiast Albania jest wystanie pokryć 
swoim eksportem jedynie od 25 do 50 
proc, swego importu z Chin.

W latach 1961 — 1965, jak donosi pi
smo, oprócz kredytów przeznaczonych 
na pokrycie ujemnego salda bilansu 
handlowego Albania otrzymała z Chin 
dość poważną pomoc naukowo-techni
czną. W okresie tym przybyło do Al
banii sporo chińskich specjalistów, in
żynierów i techników.

Poważne zadłużenie Albanii wobec 
Cbin (obok tego Albania ma w dalszym 
ciągu nie uregulowane zobowiązania fi
nansowe wobec Związku Radzieckie
go i niektórych innych europejskich 
krajów socjalistycznych) spowodowało 
konieczność udzielenia przez Chiny no
wych długoterminowych kredytów, któ
re zostaną przeznaczone również na fi
nansowanie Inwestycji albańskich w la
tach 1966 — 1970. Ogólne zobowiązania 
Albanii wobec Chin — według „Osteu- 
ropeische Rundschau” — wynoszą obe
cnie ok. 200 min doi. Eksport albań
ski do Chin rośnie stosunkowo wolno.

Oprócz kredytów na zbilansowanie o. 
brotów towarowych między Albanią a 
Chinami, jak również kredytów inwe
stycyjnych i innych, Albania otrzymuje 
również z Chin poważną pomoc zbożo
wą. Zboże dostarczane do Albanii Chi
ny kupują m. In. w Kanadzie i Fran
cji, przy czym transakcje zbożowe w 
tym ostatnim przypadku z reguły doko
nywane są na warunkach krótkotermi
nowych kredytów kupieckich lub w ogó
le za gotówkę. ____

|WW)

PLAN PERSPEKTYWICZNY NRD
W maju 1917 roku Izba Ludowa NRD 

uchwaliła perspektywiczny plan rozwo
ju gospodarki narodowej, który według 
słów przewodniczącego Państwowej Ko
misji Planowania, Gerharda Schflrera, 
wytycza „pierwszą, wyraźnie rysułącą 
się drogę ku wyżynom rozwiniętego 
społecznego systemu socjalizmu”. Nie 
chodzi przy tym tylko o wysokie tempo 
rozwoju — produkcja przemysłowa ma 
do 1970 r. osiągnąć 13ł — 140 proc, w 
porównaniu z 1965 r., —• ale równie* 
o strukturę, która zgodnie z warunka
mi i wymogami rewolucji technicznej 
zapewnia najwyższe efekty i tym sa
mym stwarzać będzie stale nowe prze
słanki niezbędne dla osiągnięcia okreś
lonych społecznie celów.

Plan jest już obecnie wytyczną | pod
stawą działania milionów ludzi pracy 
naszej Republiki, którzy walczy w za
kładach produkcyjnych o wysokie in
dywidualne i zespołowe wyniki ekono
miczne.

Dla osiągnięcia wzrostu dochodu na
rodowego na koniec pięciolatki o 128— 
112 proc, w stosunku do 1965 r. koniecz
ne jest osiągnięcie wzrostu wydajności 
pracy o 7 proc, rocznic co stanowi rów
nocześnie podstawę wysokiej akumula
cji, zwiększonych inwestycji, i odpo- 

- wiedniego ' podnoszenia stopy życiowej* 
ludzi pracy. — Ma- się to uzyskać głów
nie przez rozszerzenie mechanizacji, 
i autohiatyzacji produkcji. Odgrywają 
w tym główną rolę te gałęzie gospodar- 

. ki, które kształtują jej strukturę. Wy
roby przemysłu maszyn matematycz
nych i biurowych, technika półprze
wodnikowa i mikroelektroniką, sprzęt 
pomiarowy, sterowniczy i regulujący, 
mechanika precyzyjna i optyka oraa 
elektroniczny sprzęt pomiarowy, apara
tura naukowa i teletechnika będą w 
przyszłości dzięki szybszemu niż prze
ciętny wzrostowi produkcji określać 
tempo naukowo-technicznego i gospo
darczego rozwoju.

Ponadto chodzi o stworzenie nowo
czesnej struktury energetycznej, inten
syfikację przygotowań do korzystania 
z energii jądrowej oraz skuteczne wy
korzystanie innych źródeł energii, w 
celu podniesienia efektywności całej 
gospodarki energetycznej. Zakłada się 
również przyspieszenie rozwoju drugie
go etapu przetwórstwa w hutnictwie, 
przemyśle chemicznym i maszynowym, 
jeśli ograniczyć się do wymienienia 
tylko najważniejszych dziedzin prze
mysłu. W okresie tym inwestycje skon
centrowane zostaną w podstawowych 
gałęziach gospodarki narodowej, wzros
ną one o 50 proc, w porównaniu z 1985 
r. Przewiduje się również zwiększone 
tempo rozwoju budownictwa. Wzrasta
jąca rola nauki jako bezpośredniej siły 
wytwórczej wymaga odpowiedniego 
zwiększenia środków na badania i roz
wój. Środki te będą w 1970 roku o oko
ło 80 proc, większe niż w 1965 r. i skon
centrowane będą również w podstawo
wych gałęziach nauki.

Handel zagraniczny NRD, któregę 
wartość w 1965 r. osiągnęła 24 miliardy 
marek, ma wzrosnąć w 1970 r. do 33—33 
miliardów. Decydujące miejsce zajmu
ją w tej dziedzinie obroty towąrowe 
z krajami socjalistycznymi, na które 
przypada 75 proc, całości obrotów hand
lu zagranicznego. Współpraca naukowo- 
techniczna, specjalizacja i kooperacja, 
jak też wzajemna wymiana licencji >• 
to dalsze, główne formy współpracy 
gospodarczej z zagranicą. Celem wysił
ków wszystkich ludzi pracy dla wyko
nania tego perspektywicznego planu 
jest powszechne podniesienie stopy ży
ciowej.

OŚWIATA w NRD
W 1960 r. NRD przeznaczyła łącznię 

na oświatę 7 proc, dochodu narodowego. 
Niemiecka Republika Demokratyczną 
najeży do czołowych państw świata pod 
względem wydatków na oświatę w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca.

Większość uczniów NRD otrzymuje 
Już obecnie ogólne, dziesięcioklasowe. 
politechniczne wykształcenie. W 1966 r. 
74 proc, uczniów po ukończeniu 8 kia* 
kontynuowało dalej naukę. Przez ścisła 
powiązanie nauczania szkolnego z pro- 
dukcją w przemyśle i rolnictwie ucz
niowie zapoznają się wcześnie z tech
nicznymi i ekonomicznymi p odstawami 
gospodarki narodowej. Uczniowie o wy
bitnych zdolnościach np. do matematy
ki, sztuki czy obcych języków, konty
nuują naukę w specjalnych szkołach, 
wyposażonych w najnowocześniejsze U« 
rządzenia do nauki.

Zwłaszcza w okręgach wiejskich roz
budowano szkolnictwo kosztem dużych 
nakładów finansowych i materialnych, 
także “"““i® istnieje tam gęsta sieć 
szkół dztesięcioklasowych, podczas gdv 
Jedno lub dwuklasowe karłowate szko
ły od dawna należą do przeszłości. Linię 
autobusowe łączą te szkoły — przeważ
nie w nowych budynkach, odpowiadają, 
cych nowoczesnym wymaganiom — 
a okolicznymi wsiami.

Postępowa treść nauczania szkoły soe- 
Jalislycznej polega na tym. że z jednej 
strony przygotowuje uczniów do zadąń 
życia zawodowego i dostosowania aię 
do wymogów postępu . technicznego, 
przyswajając im np. gruntowną wiedzę 
przyrodniczą | matematyczną, z drugiej 
zaś przygotowuje dorastającą miodzie* ' 
do samodzielnego mylleoia.

Nr »0 (827) - 23.VIM967 a



im o problemach gospodarczych

Ponad 300 rybaków z miejscowości położonych nad Zalewem Szczecińskim i pobliskimi jeziora
mi dostarcza odłowione ryby szczecińskiej spółdzielni „Certa". Najcenniejszą rybą w tych do
stawach jest węgorz, chętnie nabywany przez kupców zagranicznych. Rocznie eksportuje się do 
Europy zachodniej około 240 ton tej ryby. Towar do odbiorców wysyłany jest specjalnymi samo
chodami lub statkami. (SE) CAP — Wituszyński

Jak zwykle w pełni lata prasa poświęca sporo 
miejsca i uwagi tematom wczasowo-turystycznym. 
Nie chcąc nudzić czytelników argumentami na te
mat niedostatków zagospodarowania turystyczne
go naszego kraju, powtarzanymi mniej więcej od 
dziesięciu lat, tym razem zajmiemy się nieco 
nowszym tematem sezonu wczasowego, jakim jest 
motoryzacja. Rzecz jest o tyle bardziej atrak
cyjna, że Polacy dzielą się na zwolenników i prze
ciwników motoryzacji — obojętnych w zasadzie 
nie ma. Główne argumenty przeciwników to — 
smród, hałas i wypadki powodowane przez po
jazdy mechaniczne. Szczególnie ta ostatnia sprawa 
rozpala namiętności. Stwierdzenie, że jak było 
mało samochodów, to zdarzało się mało wypad
ków, a jak jest ich dużo, to i ilość wypadków 
wzrosła — jest niewątpliwie logiczne. Szczegól
nie, że przekonanie obywateli, którzy akurat nie 
znajdują się w samochodzie czy na siodełku mo
tocykla, iż jezdnia służy do jeżdżenia, a nie do 
chodzenia, choć równie logiczne, nie wydaje się 
możliwe do osiągnięcia. Popatrzmy jednak na 
całą sprawę poważnie, opierając się na danych 
i argumentach przytoczonych w artykule pt. 
„Rozmyślania na drodze” pióra Tadeusza Jacewi- 
cza, opublikowanym w „KULTURZE”.

W roku ubiegłym w Polsce zdarzyło się 25 tys. 
wypadków drogowych, w wyniku których 2700 
osób poniosło śmierć, 23 tys. zostało rannych, 
a straty materialne przekroczyły pół miliarda zło
tych. Co można zrobić, aby ten haracz płacony 
motoryzacji był mniejszy? Najczęściej spotykaną 
przyczyną wypadków jest nieprzestrzeganie prze
pisów przez użytkowników dróg. Kontrole w tym 
względzie powinna przeprowadzać służba drogo
wa Milicji Obywatelskiej i, \y miarę możliwo
ści, stara się to robić. Jednak — zdaniem autora 
— możliwości te są niewielkie. Wynika to przede 
wszystkim ze słabego wyposażenia technicznego. 
Choć bowiem służba ta posiada stosunkowo dużą 
ilość pojazdów (głównie zresztą motocykli), to 
stan tych pojazdów nie jest najlepszy, a oprócz 
tego milicję obowiązują, podobnie jak i inne in
stytucje, najrozmaitsze -limity i ograniczenia. 
W efekcie z powodu braku etatów istnieją u nas 
powiatv, w których w ogóle nie ma służby ru
chu. Tam zaś gdzie jest, brak jej aparatury do 
kontroli szybkości, nie mówiąc już o bardziej 
skomplikowanych aparatach rejestrujących inne 
wykroczenia kierowców. Autor uważa, że nasza 
milicja nie jest agresywna w ściganiu przestępstw 
drogowych, że biernie na nie oczekuje, a nie 
przeciwdziała im. Milicja — jego zdaniem — po
winna używać samochodów nieoznakowanych, 

mandaty powinny być znacznie wyższe (w Cze
chosłowacji sięgają 500 koron, w Angin sam taKt, 
że policjant musiał zwrócić uwagę kierowcy kosz
tuje 2 funty, u nas natomiast górna granica man
datu wynosi 100 złotych) oraz powinien byc stwo
rzony znacznie skuteczniejszy mechanizm elimino
wania z ruchu kierowców, którzy nagminnie po
pełniają przekroczenia.

Drugą przyczyną wypadków, na którą me po
może i' najlepsza milicja jest — zdaniem autora 
—- stan polskich dróg. Polskie drogi są bowiem 
niezłe, ale niezwykle niebezpieczne. W chwili 
obecnej zarejestrowane jest około 3 tysiące miejsc 
uznanych za bardzo niebezpieczne. Dodać do tego 
trzeba jeszcze około 3 tysiące odcinków dróg 
z kostki bazaltowej lub asfalto-beto.nu, które ze 
względu na bardzo małą przyczepność kół uznać 
trzeba również za bardzo groźne. Wreszcie 
doliczyć jeszcze trzeba, szczególnie dla jadą- 
cych w nocy, odcinki, na których prowa- 
dzone są roboty drogowe. Miejsc takich 
jest na naszych szosach aktualnie ok. 2 ty
siące. przy czym z reguły są one nie
oświetlone ponieważ, jak twierdzą w Zarządzie 
Dróg Publicznych, naftowe latarnie są z reguły 
kradzione, a brak etatów na dozorców. Tak więc 
wszystkim wyjeżdżającym na urlop samochodem 
przypominamy: na polskich drogach jest aktual
nie 8 tysięcy miejsc szczególnie niebezpiecznych, 
w tym co najmniej kilkaset takich, na których — 
jak pisze autor — katastrofy muszą się zdarzać.

Tematem, który podobnie jak motoryzacja (lecz 
o większym jeszcze obecnie ciężarze gatunkowym) 
wywołuje powszechne zainteresowanie jest budo
wnictwo mieszkaniowe. Problemy z tym zwią
zane porusza w swym artykule, opublikowanym 
w „FUNDAMENTACH”, Minister Marian Ole
wiński. Stwierdza on, że rok bieżący jest decydu
jącym dla wykonania zadań, jakie stoią przed bu
downictwem w bieżącej pięciolatce. Uważa on, że 
pierwsze półrocze pozwala na ocenę optymistycz
ną — jeżeli chodzi o budownictwo mieszkaniowe, 
to coraz bardziej realne staja się możliwości wy
budowania ponad plan pięcioletni 100 tysięcy izb. 
Na dobre wyniki pracy budowlanych wpłynęło 
zniesienie limitowania zatrudnienia, reforma sy
stemu płac zachęcająca do wzrostu wydajności 
i podnoszenia kwalifikacji, poprawa zaopatrzenia 
w materiały podstawowe. Nadal jeszcze występują 
trudności z materiałami instalacyjnymi, a wyko
nanie planu w dziedzinie budownictwa przemy
słowego uzależnione jest od terminowej dostawy 
maszyn i urządzeń.

S.C.

• Warszawski sezon letni stoi 
pod znakiem rekordowej fre- 
kwencji turystów zagranicznych. 
W ciągu samego tylko lipca 
przybędzie do stolicy ok. 9 tys. 
uczestników wycieczek, nie li
cząc turystów indywidualnych. 
Przede wszystkim przyjeżdżają 
43 grupy radzieckie, których 
trasa prowadzi przez Polskę do 
Czechosłowacji lub NRD. Ze 
Stanów Zjednoczonych przybę
dzie w lipcu 40 wycieczek. Rów
nież po kilkadziesiąt grup zjeż
dża do Warszawy z Anglii, 
Francji, Czechosłowacji i państw 
skandynawskich, po kilkanaście 
grup z Włoch, Belgii i NRF, 
wreszcie kilka grup turystycz
nych z Bułgarii, Węgier, Hisz
panii, Portugalii, Meksyku, Ar
gentyny, Japonii i innych kra
jów. M. in. na kilka dni za
trzyma się w Warszawie japoń
ska wycieczka do Oświęcimia, 
zorganizowana pod hasłem „Ni
gdy więcej wojny, Oświęcimia 
i Hiroszimy”.

9 Na początku września wy
ruszy specjalny pociąg Warsza
wa — Lipsk — Warszawa na 
Międzynarodowe Targi Jesienne 
w Lipsku. W listopadzie i gru
dniu wznowione zostaną rejsy 
samolotowe na 3-dniowy week
end w Berlinie.
• Pomiędzy „Aeroflotem" i 

„Lufthansą” odnowiono zawarte 
w Moskwie w 1958 r. porozu
mienie, rozszerzając je o wy
mogi lotów charterowych.
• W bież, roku rozpoczną się 

■ wiercenia pierwszej linii metra 
w Charkowie. Jest to szóste 
miasto w ZSRR po Moskwie, 
Leningradzie. Kijowie. Tbilisi 
i Baku, które będzie miało swo
ją kolej podziemną. Ukończenie 
pierwszej linii przewiduję się w 
1970 r. Zaraz też rozpocznie się 
budowa drugiej linii.

9 W niedostępnej do niedaw
na fortecy miasta Ruszczuk w 
Bułgarii oddany zostanie nowy 
obiekt turystyczny. Kazamaty 
starej fortecy przebudowano na 
restauracje itp. miejsca obsługi 
turystów. Zbudowano 100 dom- 
ków typu bungalow na 200 osób, 
camping na 300 osób, parking 
na 200 samochodów oraz basen 
kąpielowy. Obecnie buduje się 
wysoką wieżę dla oglądania pię
knej panoramy okolic.
• Szybki rozwój turystyki w 

Bułgarii wymaga . przygotowania 
wykwalifikowanej kadry praco
wników. W 1966 r. organizacje 
turystyczne zatrudniały 18 tys. 
osób, w 1980 r. liczba ta ma 
wzrosnąć do 50 tys. (miejsc re
stauracyjnych — 217 tys. oraz 
145 tys. łóżek w hotelach). Dla 
wyszkolenia tej kadry otwarty 
zostanie w Warnie Instytut Tu
rystyczny z 2-letnim kursem 
dla 150—200 osób przygotowy
wanych na stanowiska kierow
ników hoteli i przewodników. 
Przy Instytucie będzie prowa
dzony roczny kurs dla kelnerów 
i kelnerek wraz z nauką obcych 
języków, dla 800 osób. W Bur
gas rozpocznie prace drugi In
stytut Komitetu Turystyki. Oba 
Instytuty corocznie wypuszczać 
będą 2 tys. absolwentów. Komi
tet Turystyki prowadzi także 
Wyższą Szkołę dla personelu ho
telowego w Permorio, gdzie co
rocznie studiuje ponad 100 osób 
personelu hotelowego i tyluż ku
charzy. Szkoła trwa 3 lata. W 
roku bież. Komitet Turystyki 
przewiduje otwarcie dalszych 3 
szkół fachowych dla 100 słucha
czy każda. Również w głębi kra
ju przewiduje się otwarcie po
dobnych szkół i instytutów, tak 
abv corocznie mogło kończyć 
naukę 7 tys. fachowców. Poza 
tym, kadry szkoli się na innych 
wyższych uczelniach. Np. w ub. 
roku w Szkole Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warnie utworzono 
wydział ekonomii turystyki, na
tomiast w przyszłym roku na 
wydziale geologiczno-geograficz- 
nym Uniwersytetu w Sofii uru
chomiona zostanie nowa spe
cjalność: geografia turystyki.

9 Północny Atlantyk jest je
dną z najważniejszych i najbar
dziej uczęszczanych tras świata. 
Już w 1908 r. uznano za konie
czne stworzenie współpracy 
wszystkich towarzystw okręto
wych celem obsługi tej trasy w 
sposób najbardziej ekonomiczny, 
a zarazem zaspokajający potrze
by. Dzisiaj związek liczy 18 to
warzystw okrętowych zaintere
sowanych w ruchu pasażerskim 
na Północnym Atlantyku, poza 
tym 9 członków czynnych i 2 
stowarzyszonych, którzy przewo
żą na statkach towarowych nie 
więcej niż 12 pasażerów.
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• Motel 15-piętrowy zbudo
wany zostanie koło Odessy. Po
mieścić on będzie mógł jednora
zowo 400 osób i posiadać będzie 
parking na 150 wozów, restau
rację, bar oraz sklepy. Budowla 
jest częścią szerokiego progra
mu przewidującego m. in. budo
wę centrum turystycznego w 
Karolino-Bugaz. Powstaną tam 
4 budynki 16-piętrowe mogące 
pomieścić 30 tys. osób od razu. 
Planuje się także budowę no
wego miejsca wypoczynkowego 
wzdłuż brzegów kanału kupal- 
nickiego.

„Swissair” otwiera pierw
szą linie powietrzną do Mo
skwy z lądowaniem w Warsza
wie. Również „Aerofłot” rozpo
cznie w tym miesiącu swe loty 
na trasie Moskwa — Wiedeń — 
Zurych. Są to pierwsze konsek
wencję praktyczne porozumienia 
podpisanego pomiędzy Szwajca
rią i ZSRR. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5. %

ze świata 
Ml TECHNIKI

Jodowe promienniki
...w postaci lamp jodowo-k-warco- 

wych zastosowano w ZSRR do na
grzewania blach tytanowych przed 
operacją tłoczenia. Tym sposobem 
zamiast ogrzewać wspomniane ele
menty w piecach elektrycznych 
przez 18 do 25 minut, dzięki pro
miennikom jodowym skrócono lep 
cykl do 1 minuty. Oszczędności w 
zużyciu energii elektrycznej wynikłe 
z tej technologii wyniosą 58 tys. 
KWh w skali rocznej. (Przegląd 
Techniczny nr 19/67)

Nowe gatunki traw
Od kilkunastu lat w Instytucie 

Gospodarki Komunalnej w Warsza
wie pracuje się nad nowymi gatun
kami traw miejskich tzw. gazono- 
wych, to jest takich, które nie za
marzają po jednej bezśnieżnej zi
mie, na których można kłaść się, 
deptać itp. — bez żadnej dla nich 

Park maszynowy rolniczych spółdzielni produkcyjnych składa siąm. in. z 17 tysięcy kombajnów- 
zbożowych, 8 tysięcy kombajnów ziemniaczanych i 5 tysięcy kombajnów buraczanych. Na zdjęciu: 

nowoczesny typ kombajnu ziemniaczanego.

szkody. „Leo”, „Sima”, „Igeka”, 
„Sawa” i „Alicja” — to nazwy 5 
nowych gatunków traw wpisanych 
do rejestru odmian oryginalnych, 
opracowanych już w Pracowni Zie
leni Instytutu. Trawy opracowane 
dla naszych miast odznaczają się 
długowiecznością, zwartym niskim 
zadarnieniem, intensywną zieloną 
barwą i odpornością na nasze wa
runki klimatyczne. (BNT — PAP)

Jelcze do NRD
•

Niemiecka Republika Demokraty- 
czna zakupiła w Polsce 60 autobu
sów marki Jelcz. Zamówienie zreali
zowane. zostanie do końca br. 10 
wozów tego typii zostałó już wyeks
pediowanych. (Motor nr 20/67)

Synchronizacja światła
Od kliku tygodni funkcjonii ie w 

Monachium — jedyny w Europie — 
regulator elektronowy świateł syg
nalizacyjnych. Z istniejących w tym 
mieście 550 trójkolorowych znaków, 
już 400 zostało podłączonych do móz
gu elektronowego, który automaty
cznie synchronizuje rytm zapalania 
się świateł. Urządzenie to, choć nie
zwykle kosztowne — około 600 000 
dolarów — zdaniem władz miejskich 
zamortyzuje się bardzo szybko, po- 
nłeważ zastąpi sztab policjantów za
trudnionych wyłącznie przy regulo

waniu ruchu pojazdów. (Motor nr 
20/67).

Najdroższe centymetry
Anglicy przyjmą w niedalekiej 

przyszłości dziesiętny system miar i 
wag. Wypowiadając się na ten te
mat minister technologii tvspomnial, 
że Brytyjski Komitet Normalizacyj
ny otrzymał na przepracowanie 
norm dotację w wysokości 400 tys. 
funtów rocznie. Jako pewne uzasad
nienie przyjęcia systemu metryczne- 
go minister podał: „...Anglia dala 
ludzkości czas Greenwich oraz naj
popularniejszy w świeęie języ.k, moT. 
że więc teraz bez większych skru
pułów przejąć osiągnięcie ' innych 
narodów — lepszy system miar i 
wag...” (przegląd Techniczny nr 
17,-67).

Ultradźwięki czyszczą
Błyskawiczne czyszczenie ampułek 

farmaceutycznych umożliwia ultra
dźwiękowe urządzenie zbudowane w 
Zakładzie Badania Drgań Instytutu 
Podstawowych Problemów Techniki. 
Aparatura służy do usuwania z am
pułek brudu i cząstek szkła pow
stałych podczas produkcji i trans
portu. Dokładność czyszczenia jest 
bardzo duża, nieosiągalna żadnymi 
innymi metodami. (BNT — PAP)

NAKŁADY 
INWESTYCYJNE

Dane dotyczące procesu . inwesty
cyjnego w maju br. wskazują, że 
lempo wzrostu nakładów inwesty
cyjnych nadal wzrasta. Jeśli bowiem 
w. okresię pierwszych 4 miesięcy br. 
wzrost nakładów inwestycyjnych w 
gospodarce uspołecznionej w porów
naniu z analogicznym okresem uh.r. 
wyniósł — 11,5 proc., to w okresie 5 
miesięcy — 11,7 proc. Pewne przy
spieszenie tempa wzrostu inwesto
wania związane jest z bardzo wy
datnym zwiększeniem dostaw ma
szyn 1 urządzeń zarówno z własnej 
produkcji przemysłu maszynowego, 
jak i z importu. W maju br. dosta
wy te były o 22 proc, wyższe niż 
przed rokiem. W rezultacie w okre
sie omawianych pięciu miesięcy br. 
poziom dostaw maszyn i urządzeń 
był o 14 proc, wyższy niż przed ro
kiem. Osłabło natomiast tempo wzrn-. 
stu robót budowlano-montażowych. 
Jeśli bowiem w okresie pierwszych ' 
4 miesięcy ich poziom był o 11,5 
proc, wyższy niż rok temu, to w 
maju tylko o 6,3 proc. Jednakże 
nadal Wskaźniki założone w*  Narodo-. 
wym Planie Gospodarczym są prze
kraczane. (m.w.)

SKUP
PRODUKTÓW ROLNYCH

Wstępne informacje dotyczące 
skupu produktów rolnych wskazują 
na ogól na pomyślny rozwój sytua
cji w- tym zakresie, chociaż w za
kresie skupu trzody miesnn-slonino- 
wej w czerwcu br. nastąpiło pewne 
obniżenie poziomu skupu.

W czerwcu br. żywca w przeliczę- ■ 
niu na mięso skupiono o 2,3 proc. ' 
więcej niż w ub. roku, w tvm bydła ' 
aż o 15 proc, więcej, cieląt o 5,3 
proc. więcej, ale trzody mlęsno- 
słoninowej o 2,3 proc. mniej niż 
przed rokiem. Trudno w tej chwili 
określić, czy to jest zjawisko trwale, 
czy przejściowe.

Jeśli chodzi o pozostałe produkty 
zwierzęce, to nadal utrzymuje się 
wysoka dynamika skupu drobiu 
(wzrost o 27 proc.), odnotowano tak- 
że wzrost skupu mleka o ok. 5,5 
proc. Niższy niż w ub. roku był na
tomiast skup jaj (o ok. 11 proc.), 
Jednak ich dostawy zaspokajają w 
pełni potrzeby, (m.w.)

NIEZŁA SYTUACJA 
W PRODUKCJI 
MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

W bieżącym roku syluacja w pro
dukcji materiałów budowlanych ule
ga wyraźnej poprawie. Jej’ poziom 
jest o 9 proc, wyższy niż przed ro
kiem, przy czym produkcja cemen
tu wzrosła o II proc., szkła okien- 
heco — o 14 proc., rurek drenars
kich o 25 proc., cegły i wapna ó 6 
proc.

Ocenia się, że «zapotrzebowanie od
biorców na cełnent, wapno, szkło 
okienne i gips jest w pełni zaspoka
jane. Poprawiły sie dostawy wyro
bów walcowanych. Natomiast braku
je jeszcze materiałów ściennych. W 
związku z tym Rada Ministrów pod- 
jęła uchwałę zobowiązującą do do- 
dśtkowej produkcji tych materiałów 
jeszcze w tym roku. (m. w.)
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